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/ Młodych i starych interer 
sowała wystawa „Ecole dp 
Paris 1961" (na str. 10—W. 
Visitez vous-aussi ewQfige 
10 „L'Ecole de Paris 1961". 
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u K O N S T R U K T O R Ó W N O W Y C H M A S Z Y N G Ó R N I C Z Y C H 

N O W E OSIEDLE M I E S Z K A N I O W E w P O Z N A N I U 
w Poznaniu , na Jeżynacli , p o w s t a j e osiedle mieszl^aniowe b u d o w a n e syste -
m e m wie l l top ly towym. B u d o w ę osiedla przeznaczonego d la oltoło 11 tysięcy 
mieszkańców, rozpoczęto w po łow ie wrześn ia , a już w g rudn iu w p i e r w s z y m 
b loku zamieszka ją lokatorzy. Os iem b l o k ó w stanie na początku 1962 r. 

W H O Ł D Z I E K A R O L O W I M A R K S O W I 

w G l i w i c k i c h Z a k ł a d a c h K o n s t r u k c y j n o - M e c h a n i c z n y c h P r z e m y s ł u W ę g l o w e g o 
p r z y u n i w e r s a l n y m s to i sku p r z e z n a c z o n y m d o b a d a ń h y d r a u l i c z n y c h u r z ą d z e ń 
s t o s o w a n y c h w m a s z y n a c h g ó r n i c z y c h p r z e p r o w a d z a s i ę w ł a ś n i e b a d a n i a n o -
w o c z e s n e j w r ę b i a r k i ś c i a n o w e j , , E W A " ( E l e k t r y c z n a W r ę b i a r k a A u t o m a t y c z n a ) 

Z d j ę c i a : 
C A F i K E Y S T O N E 

Polskie samochody płynq w świat 
P o l s k i e s a m o c h o d y z d o b y w a j ą n o w y c h o d b i o r c ó w z a 
g r a n i c ą . P o w o d z e n i e m c i e s zą s ię i c i ę ż a r ó w k i z e S t a -
r a c h o w i c , i p ó ł c i ę ż a r ó w k i z N y s y , i s a m o c h o d y o s o -
b o w e z W a r s z a w y . T e p o p ł y n ą z G d y n i na K u b ę 

X X I I Z j a z d k o m u n i -
s tów Z w i ą z k u Radz i e c -
kiego uchwa l i ł p r o g r a m 
b u d o w y komun i zmu i 
potępi ł wypaczen i a . Ja-
kie m i a ł y mie j sce w 
okresie kultu Sta l ina. 
Z j a z d złożył równ ież 
hołd twó rcy n a u k o w e g o 
soc ja l i zmu K a r o l o w i 
M a r k s o w i . W M o s k w i e 
odsłonięto pomnik M a r -
ksa, r ea l i zu j ąc tym s a -
m y m testament Len ina , 
pon i eważ już w 1920 r. 
p r z y w ó d c a r e w o l u c j i 
r o sy j sk i e j i twó rca p a ń -
s twa radz ieckiego W ł o -
dz imierz Len in położył 
k amień w ę g i e l n y pod 
pomnik M a r k s a w M o -
s k w i e (zd jęc ie p o w y ż e j ) 

W Ś R Ó D R Y Ż U 

Wzorem Silvany Man-
gano młoda modełJca 
Annie Ciappa pracowa-
ła na polach ryżowych 
w Camargue (B. du R.) 

MARUSARZ SZKOLI 
D o s k o n a ł y n a r c i a r z i 
t r e n e r A n d r z e j M a r u -
s a r z o b c h o d z i ł 35 - l ec i e 
d z i a ł a l n o ś c i s p o r t o w e j 

OBFITY „ P L O N " SZP ITALA P O Ł O Ż N I C Z E G O 
N a o d d z i a l e p o ł o ż n i c z y m w n o w y m os i ed lu g ó r n i c z y m N o w o e k o n o m i c z e s k a j a , 
p r z y k o p a l n i „ C e n t r a l n a " w D o n b a s i e , p a n u j e j a k w i d a ć o g r o m n y r u c h . O t o 
n o w i o b y w a t e l e g ó r n i c z e g o m i a s t a — l i c z ą c y sob i e dop i e ro . . . k i l k a g o d z i n ż y c i a 

N o w y kawaler orderu Z ł o t e go Kufla 
Miłośnicy piwa wręczyli dyplom nowemu kawale-
rowi orderu p. senatorowi Bernardowi l^afay 

PODBIŁO SERCA 
Nasi Rodacy iv USA i Kanadzie zostali porwani 
występami „Mazowsza'*. Wzruszające sceny od-
bywały się wszędzie, gdzie pojawili się ,,MazoW" 
szanie", pieśnią i tańcem przypominający Polskę 

A Construction d 'une 
nouvelle cité <łe 11.000 
habitants à Poznań. 

A A Gliwice, au 
banc -d'essai des ma-
chines minières hy-
drauliques, „ E w a " — 
nouvelle haveuse auto-
matique. 

A. Lénine posa la pre-
mière pierre du monu-
ment à Kar l Marx , 
inauguré 40 ans après, 
pendant le X X n Con-
grès du P C de l 'URSS. 

A Ces camions et 
autos polonaises embar-
queront pour Cuba. 

A M. Bernard La fay , 
sénateur, a reçu la 
Chope d 'Or de ia Che-
valerie de la Bière. 

A Cette maternité du 
Donbass (Ua '^S) peu* 
af f icher ,,complet". 

Â Annie Ciappa a 
suivi dans une rizière 
de Camargue l 'exemple 
de Silvana Mangano. 

A Immense succès de 
l'ensemble folklorique 
polonais , ,Mazowsze" 
aux U S A et au Canaaa. 

A Ivo Andric, écri-
vain Yougoslave et la 
pont sur la Drina qui 
a donné son titre au 
roman prix Nobel . 

A Andrzej Marusarz, 
autrefois célèbre skieur, 
au j ourd'hui entraîneur 
a fêté ses 35 ans 
d'activité sportive. 

NAGRODA NOBLA ZA „MOST na DŻINIE " 
N a g r o d ę N o b l a w dziedzinie l i te ra tury za rok 1961 
o t r zyma ł Jugos łow ian in I vo A n d r i ć za książkę „Most 
na Dż in ie " , którą przet łumaczono na 25 j ę zyków . 
Oto o p i s y w a n y w książce most oraz autor książki 



PAMIĘCI „Tygrysa" 
— BOHATERSKIEGO LOTMIKA 
Kpt. WŁADYSŁAWA WAŻNEGO ym S I E R P N I A 1944 r. zamardowany zo-
I V I stał przez N iemców kapitan Wo j sk 

Polskicłi W ł adys ł aw Ważny, pseudo-
nim „Tygrys" . Zrzucony nad Francją przez 
samolot brytyjski, kpt. Ważmy organizował 
w okręgu północnym Ruch Oporu i akcje 
przeciwko okupantowi. Gestapo aresztowało 
eo w przededniu wyzwolenia, na 4 dni przed 
wkroczeniem wo jsk alianckich. G rób „Tygry -
sa " w Montigny-en-Osłrevenł (Nord ) otacza-
ny jest opieką Po laków i Francuzów. W dniu 
1 listopada odbyła się tutaj uroczystość, w 
której wziął udział konsul polski w Li l le p. 
Wegner , mer Momtigny p. Duez, delegacja 

młodzieży polskiej w strojach 
i mieszkańców tutejszej gminy. 

ludowych 

ŚWIADECTWA 
NAJPOTWORNIEJSZEGO 
LUDOBÓJSTWA 

Paryska wystawa 
o powstaniu 

w Getcie Warszawy 
w siedzibie centrum dokumentac j i 

ż ydowsk i e j w Paryżu czynna jest w y -
stawa, poświęcona powstaniu w getc ie 
warszawskim oraz mar tyro log i i 2 y d ó w 
w I i i t lerowskich obozach koncentracy j -
nych i w okupowanych przez N i e m c ó w 
kra jach Europy. 

G ł ó w n y m pimtem w y s t a w y są ekspo-
naty i dokumenty nadesłane z Polski, 
zebrane przez Wars zawsk i Instytut Hi -
storii Żydowsk i e j . 

Podczas uroczystości otwarcia wys ta -
w y , k tó re j p r zewodn iczy ł minister do 
spraw b. kombatantów i o f iar w o j n y p. 
Raymond Triboulet , przemawia l i m.in. 
senator Mar ius Monte r i ambasador 
PRL w Pa ry żu p. Druto. 

„ N a r ó d polski i lud warszawsk i — 
powiedz ia ł amb. Druto — by ł dogłęb-
nie poruszony długim, bohaterskim 
oporem getta. Lud ten, choć sam za-
g rożony eksterminacją, podał walczą-
c y m Ż y d o m pomocną dłoń. Była to r ó w -
nocześnie j e g o walka w obronie god-
ności ludzk ie j . " 

Podkreś la jąc , że w y s t a w a ty lko w 
części może oddać ł jestialstwa popeł-
nione przez h i t l e rowców, ambasador 
Drulo wy ra z i ł przekonanie, że spełni 
ona swe zadanie przypomnienia nie-
dawne j tragedii . Dziś jeszcze są ludzie, 
k tórzy myślą o w y w o ł a n i u n o w e j tra-
gedii , k tóre j następstw nikt w świec ie 
nie jest w stanie przewidz ieć . 

, ,Nie wo lno nam t ego zapomnieć — 
mówi ł amb. Druto. — Jest św ię tym 
obowiązk iem wszędz ie i stale aż do 
ostatecznego zniszczenia faszyzmu 
przypominać hekatombę wszystkich 
Żydów , k tó rzy mieszkal i w nasze j sto-
l icy. Ten obowiązek c iąży na nas, Po-
lakach, k tórzy by l i śmy świadkami naj-
po tworn i e j s zego ludobójstwa, świadomi 
równocześnie , że następną of iarą miał 
być naród po lsk i . " 

W y s t a w a czynna będz ie d o 6 grud-
nia Dr. 

Niejeden spośród uczestników uroczystości 
pamięta dobrze kapitana Ważnego. Zatrud-
niony był jako mechanik przy naprawie trak-
torów w fermie Ferin, mówi ł doskonale po 
foancusku. Gdy noc zapadała, organizował 
akcje bojowe, wysadzanie torów, napaści na 
placówki niemieckie, wciągał coraz więcej lu -
dzi do Ruchu Oporu. 

Z cmentarza, na ictórym spoczywał kpt. 
Ważny, ekshumowano przed kilku laty jego 
prochy i złożono je na specjalnym miejscu, 
wśród g robów najbardzie j zasłużonycti miesz-
kańców Momtigay-en-Ostrevent. 

P o złożeniu wieńców przez konsula Wegne-
ra, mera Duez i prezesa Komitetu Tysiąc-
lecia w Marles, p. Kazimierczaka, uczczono 
minutą ciszy pamiąć kapitana Ważnego. 
Młodzież polska w strojach ludowych, która 
licznie zjechała do Montigny na uroczystość, 
przedefilowała w milczeniu przed grobem 
Polaka, bohatera Ruchu Oporu we Francji 

Studenci na trasie Francja-Polska 

PODRÓŻOWAĆ MOŻNA 
NAWET BEZ PIENIĘDZY 

FRANCJA jest k r a j e m , z k t ó r y m łączą młodz i e ż polską 
na jba rdz i e j o ż y w i o n e kontakty „ tui-ystyczne" . W roku 
b ieżącym odw i ed z i ł o Po l skę 530 przeds tawic i e l i m łodz i e ży 

f rancusk ie j , a ponad 200 m łodych P o l a k ó w p r z e b y w a ł o w e 
Franc j i. 

B y ł y t o i w y c i e c z k i turystyczne, i p r a k t y k i studenckie , 
i w y j a z d y g rup spec ja l i s tycznych, k t ó r e m a j ą u łożony p r o -
g r a m pobytu w e d ł u g za in te resowań, zw ią zanych z k i e run-
k i em studiów. 

C o roku o d b y w a się w Po l sce m i ę d z y n a r o d o w y obóz pracy 
s tudentów. N a t ego rocznym oboz i e s tudenckim w Tęgotaorzu 
nad j e z i o r em R o ż n o w s k i m i>ołowę uczes tn ików s tanowi l i 
Francuz i . M łodz i e ż p racowa ła 5 dn i w tygodniu p r z y budow i e 
drog i , a soboty i n iedz ie le przeznaczono na odpoczynek , spor t 
1 wyc i ec zk i . P r o g r a m z a j ę ć obrazowych by ł tak pomyś lany , 
aby młodz i e ż dow iedz i a ł a s ię j ak n a j w i ę c e j o Po lsce , o j e j 
ludności i ku l turze , aby m i ^ z y tą m i ę d z y n a r o d o w ą weso łą 
g romadą m łodych zaw iąza ł y się uczucia w z a j e m n e g o z ro zumie -
nia i p r zy jaźn i . N a zakończenie odby ła się 5 -dn i owa bezpłatna 
wyc i ec zka (po Po lsce . T a k i e obozy to j edna z f o r m „ix>dróży 
bez p i en i ędzy " , bardzo popularna w ś r ó d m łodz i e ż y . 

N a j w i ę c e j m łodz i e ż y f r ancusk i e j p r z y j e żd ża za pośredn i -
c t w e m O T U , z którą wspó łpraca układa s ię bardzo p o m y ś l -
nie. W y c i e c z k i spędza ją w Po l sce 10—14 dni i m a j ą do s w e j 
d y spozyc j i w okres ie w a k a c y j n y m 6 hote l i w W a r s z a w i e 
i innych dużych miastach. Mieszczą się one w wo lnych , 
w okresie le tn im, idomach akademick ich . W k a ż d y m d o m u 
czynny jest k lub z ork ies t rą i p r o g r a m e m r o z r y w k o w y m , ż e -
by w i e c z o r a m i młodz i eż mog ła s ię zabawić . Po za t y m o d b y -
w a j ą s ię t am r ó w n i e ż l iczne spotkania z młodz i eżą polską, 
a także nauka po lsk ich tańców i p iosenek. 

Oprócz boteli studenckicli, na zagranicznycłi gości czeka ją ośrodlcł 
wczasowe nad morzem w Świnou jśc iu i Mlędzyzdrojacl i , na Jezioracli 
Mazurskich w Giżycku i w Tatracli — w Zakopanem, gdzie można 
prz> jemnie spędzić walcacje... 

Studenckie B iuro Wczasów, Pod róży i Turystyki nie jest przedsię-
b iorstwem komercy jnym, toteż ceny są bardzo przystępne, obliczone 
na możliwości studenciUej kieszeni. N p . w sezonie koszty pobytu (ho-
tel i jedzenie )wynoszą 2,5 doi. dziennie i 75 c. na dojazdy, przewód-
rdków i różne imprezy. Dlatego też już w roku b ieżącym na wyciecz-
ki do Polski przyjechało 3.200 studentów, a wszystko wskazu j e na to, 
że młodych zagranicznych gości będzie nap ływać coraz wiące j . 

F I L M I A K A D E M I A W P A R Y Ż U 
w j e d n y m z poprzedn ich n u m e r ó w 

„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " i n f o rmowa l i ś -
m y naszych C z y t e l n i k ó w o śmierc i 
w w y p a d k u s a m o c h o d o w y m w y b i t n e -
go t w ó r c y f i l m u po l sk i ego — A n d r z e -
ja Munka , rea l i zatora „B ł ęk i tnego 
K r z y ż a " , „C z ł ow i eka na to r ze " , „ E r o l -
k i " i „ Z e z o w a t e g o szczęścia" . 

Ostatnio t e l e w i z j a f rancuska nadała 
w s w o i m p rog ram i e w i e c z o rnym 
a u d y c j ę za ty tu łowaną „ P a m i ę c i A n -
d r z e j a M u n k a " . N a k i lka dni p r z ed t em 
tygodn ik „ T e l e - P r o g r a m " przeds tawi ł 
s w o i m Czy t e ln ikom twórczość po lsk ie -
g o reżysera i o m a w i a ł w skróc i e f i l m 
pt. „E ro i ca " . 

W pośw ięcone j pamięc i A n d r z e j a 
Munka w i e c zo rne j t e l e - audyc j i n i e -
dz i e lne j og ląda l i śmy w y w i a d z A n -
d r z e j e m M u n k i e m p r z ep rowadzony w 
Pa r y żu w kw ie tn iu b ieżącego roku, z 
o k a z j i „Qu inza ine Po lona ise " , p rzez 
k r y t yka dz iennika „ L e M o n d e " — 
Y v o n n e Baby , w y ś w i e t l o n a została 
r ówn i e ż d ruga część f i l m u „ E r o i c a " — 
Ost inato Lugubro . 

Na zdjąciu: scena z filmu „Eroica" 

KIJ CZCI A]VDRZEJA MlJi\KA 
w sobotę 25 listopada o godz. 20.30 odbędzie się w Pa-

ryżu w sali Yves Toudic (21, rue Yves Toudic X - e metro — 
République) akademia ku czci zmarłego niedawno wybitne-
go reżysera polskiego Andrzeja Munka. W programie w y -
świetlenie filmu . t r o i ca " 1 kilku krótkometrażówek. 

Organizatorem akademii „Hommage à Münk" jest koło 
filmowe Stowarzyszenia France-Pologne. 



DALSZE LISTY NA KONKURS „ T P " I „LOT" 
pt. „Złota Jesień, w Polsce" 
Kraków — 
miasto, o którym m a r z ę 

Moje najszczersze pragnienie może 
nie jest tak ściśle związane z tytułem 
tego konkursu, niemniej w tym liś-
cie zamykam moje gorące pragnienie, 
by zwiedzić w Polsce miasto, o któ-
rym marzą chyba jeszcze od kolebki, 
kiedy mamusia opowiadała mi bajki 
0 księżniczce Wandzie, o Krakowie, o 
smoku, który terroryzował całą oko-
lice, a którego zabił szewczyk kra-
kowski. Tym miastem jest właśnie 
Kraków. 

Kraków od dzieciństwa mojego do 
dzisiaj jeśt dla mnie zawsze tak pełen 
uroku, jak chyba żadne inne miasto 
w Polsce. Dotychczas jeszcze nie mia-
łem okazji poznać go, chociaż po woj-
nie już 3 razy spędziłem wakacje w 
Kraju. Dlatego też ile razy rozma-
wiamy z kolegami o Polsce, to opo-
wiadając z dumą o pięknie odbudo-
wanej Warszawie i Poznaniu oraz pa-
miątkach, które znalazłem na Zie-
miach Odzyskanych, a które tak wy-
raźnie świadczą o ich polskości, nie 
mogę się powstrzymać, żeby nie 
wspomnieć o zabytkach w Krakowie 
1 o tym, że nie miałem jeszcze okazji 
zobaczyć Wawelu ze wszystkimi skar-
bami naszej przeszłości. 

Chciałbym zobaczyć Kościół Mariac-
ki, z którego wieży rozlega się na 
świat słynny hejnał, podziwiać słyn-
ny ołtarz • Wita Stwosza, jednego z 
największych artystów, usłyszeć huk 

dzwonu Zygmunta, dzwonu, który u-
ważam za symbol siły i wolności na-
szej Ojczyzny, i tyle, tyle jeszcze in-
nych pamiątek narodu naszego. 

Nie wiem, czy list mój zostanie 
wzięty pod uwagę przez sędziów kon-^ 
kursowych, bo zdaję sobie sprawę, że 
jest w nim więcej serca niż zdolności 
literackich, ale po przeczytaniu „Ty-
godnika" nie mogłem sobie odmówić 
uczestnictwa w konkursie. 

Łączę wyrazy poważania i życzę 
powodzenia w dalszej pracy. 

Michał Czuchnowski 
P a v i l l o n 7 no 29 

B i l l y M o n t i g n y (P. de C.) 

Brat mi pisze; 
nie poznasz naszej O i c z y z n y 

Chciałbym zobaczyć moją wioskę 
rodzinną, Modrzany. Bo brat mi pisze 
tak: „Bracie, wiem, że jesteś na mnie 
obrażony, że Ci nie odpisywałem. Ale 
kochany bracie, naprawdę nie mia-
łem ęzasu ani pieniędzy, bo to wszyst-
ko szło na odbudowę. Po 22 latach 
w zeszłym roku po raz pierwszy nas 
odwiedziłeś, nie poznałeś nas, ani 
wioski. Po tylu latach to nic dziwne-
go. Przyjedź teraz znowu, to na pewno 
i tym razem nie poznasz naszej wios-
ki. Oblicze jej zmieniło się całkiem. 
Szosa wykończona. Elektryka założo-
na, dużo nowych budynków, ja też 
swoje wykończyłem, że i ty miałbyś 
gdzie mieszkać, gdybyś przyjechał. 

Pani Aniela K O W A L S K A z Char -
leville (Ardenmes). 

M a P a n i r ac j ę tw ierdząc , ż e w w i e -
lu k ra j a ch zachodnich studia u n i w e r -
syteckie i pol i techniczne są odpłaca-
ne dop ie ro po zdobyciu stanowiska l e -
karza , " pro fesora , inżyniera itp., w 
Polsce j ednak takie j odpłatności n i e 
ma w ogó le . Wsze lk i e studia są obec -
nie w Po lsce bezpłatne, p r z y c z ym 
w ie lu słuchaczy korzysta jeszcze z p o -
mocy pańs twa w f o r m i e s typend iów, 
s i ęga jących ki lkuset z łotych mies ięcz -
nie. 

Jeże l i chodzi o p r a w o własnośc i i 
moż l iwośc i budowlane w Polsce, o 
których m ó w i Pan i w s w y m liście, 
p r zypomina jąc s w ó j pobyt w K r a j u , 
zw iedzen ie Pacanowa , D ą b r o w y G ó r -
niczej , Będzina, Sosnowca i Ka tow i c , 
to sprawa niezupełnie przeds tawia 
się t^k • j ak Panią po in fo rmowano . W 
zasadzie na swo im można zawsze bu-
dować, a le zgodnie z w y m o g a m i p l a -
nów przestrzennych poszczegó lnych 
miast, a w Zag łęb iu Górn iczym, zgod-
nie z p lanem całego Zag łęb ia — j e d -

KTÓRE KRAJE W Y D A J Ą 
NAJWIĘCEJ KSIĄŻEK 

nego d la wszystk ich miast . W i e l e 
miast p r z emys ł owych w Po lsce ma z 
przeszłości budown i c two ca łkowic i e 
chaotyczne, a t ym s a m y m n ieekono-
miczne, t rudne d la wspó lnego zagos-
podarowan ia urządzeń komunalnych 
takich j ak kanal i zac ja , wodoc iąg i , gaz 
itp. oraz trudne d o pe łnego wypiosa-
żenia w p lacówk i us ługowe 1 inne, j ak 
ośrodki zdrowia , s tac je lekarskie , 
sklepy, szkoły itp. P r z y obecnym bu -
down i c tw i e wszys tko co budu je się w 
miastach, musi być pomyś lane z roz -
sądkiem d la całości i przyszłości i 
stąd p e w n e r ygo ry . 

Sprawa odszkodowań wo j ennych d la 
poszczególnych osób czy gospodarstw, 
którą P a n i poruszyła w liście, n ie 
jest rzeczą prostą. W Po lsce nie m a 
ludzi, k tó r zy by w czasie w o j n y nie 
ponieśl i strat. Czy w i ę c należało n a j -
p i e r w udzie l ić , pomocy w d o w o m 1 s i e -
rotom p o ki lku mi l ionach w y m o r d o -
wanych, tys iącom ka lek i t ym, k tó rzy 
utraci l i zd row i e w niemieckich obo -
zach i więz ieniach, czy też tym, k tó -
rzy utraci l i t y lko część s w o j e g o m a -
jątku, a wyn ieś l i cało z la t w o j n y 
g ł o w y ? A dla wszys tk i ch nie było. 
Po lska by ła pO w o j n i e bardzo biedna, 
musiała nie ty lko leczyć rany ludzi i 
k ra ju , a le i budować d la rosnącego 
pokolenia, o d m i n o w y w a ć pola, odbu-
d o w y w a ć nie ty lko domy mieszka lne 
1 gospodarstwa, a l e mosty na rzekach, 
l inie k o l e j o w e , szkoły, kościoły, f a -
bryk i i wznos ić n o w e obiekty , k tóre 
by j e j zapewni ł y w y j ś c i e z zacofania. 
Sprawa odszkodowań, które m ie l i p ła -
cić N i emcy , t o rzecz nad w y r a z p ro -
b lematyczna. Czyta Pan i w gazetach 
i le starań robią n iektóre koła dla u zy -
skania odszkodowań od N i e m c ó w d l a 
tych co s iedz ie l i w obozach. I to od 
lat, i co z tego dotąd wysz ło? W o j n a 
współczesna, to t y lko zniszczenie i 
m.in. d la tego naród polski tak bar -
dzo jest p r z e c iwko wo jn i e . D z i ę k u j e -
m y za obszerny list, cenne uwag i i 
pozdrowien ia i w z a j e m n i e przekazu-
j emy pozdrowienia . 

V 

nami pracować" Mógłbyś wspólnie ; 
Tak mi pisze brat. 

Pragnę naprawdę zobaczyć nową 
kochaną Ojczyznę i podziwiać wysiłek 
i pracę moich braci. Lecz to tylko 
budzi .we mnie żal i rozgoryczenie. 
Nie mam tyle pieniędzy. Mój skrom-
ny zarobek wystarcza zaledwie na 
utrzymanie mojego osieroconego sy-
na (w internacie) i moje własne. 

Z poważaniem 
Bolesław Szyja 

Vaudepar t a V l l l e l oup 
par Estlssac (Aube ) 

r W A G A ! 
Wszyscy nasi Czytelnicy, którzy 

w terminie do dnia 31.L1962 r. opła-
cą z góry co na jmnie j półroczną 
prenumeratę „Tygodnika" otrzymają 
tytułem premii ciekawą powieść za 
zwrotem kosztów przesyłki — 
0,90 NF . 

Czytelnicy mogą wybrać: 
„Popiół i diament" — Andrze j ew -
skiego; lub: 
„Gdy owoc do j rzewa" — Brzechwy. 

Prosimy o podanie wybrane j po-
wieści. 

Z p r a s g f r a n c u s k i e j 
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Polsce odnalezionej 
T l E D A W N O temu odwiedz i ł P o l -

skę pan Jeaji Fangeat, redaktor 
f rancusk iego pisma z L y o n u — 

„Le Dauphine Liberé" . J ego p>oprzedni 
pobyt s ięga roku 1935. Spotkanie z 
k r a j e m p o 26 latach b y ł o dla p. F a n -
geat c i e k a w y m eksperymentem skon-
f rontowan ia po lsk ie j r zeczywis tośc i 
lat p r z e d w o j e n n y c h z „Polską odna-
lezioną". W w y n i j ï u te j podróży nap i -
sał on ostatnio cztery o tekawe reiK>r-
taże. 

„ W A R S Z A W A — M I A S T O O S O B L I W E " . 
Stol ica POLLSIÍÍ wzbutíz i la u f r ancusk i ego 
tízijenniltarza „ p o d w ó j n e uczucie — zgrozy 
na. w i d o k pozosŁatycłi ru in i p o d z i w u w ob -
l iczu mias ta z n o w y m i dzie lnicami, odbu -
d o w a n e g o już w 70 procentac ł i " . W a r s z a w i a -
c y natomiast n ie zmieni l i się, zac i iowa l i 
gośc inność ; „ i c b uszczyp l iwość bez z lośUwo -
ści czyni z P o l a k ó w spo łeczeństwo n a j b a r -
dzie j zb l iżone d o naszego " . 

„ C Z Y P O L A C Y S Ą S Z C Z Ę Ś L I W I ? " z apy -
tu j e s ię p. Jean Fangeat . Otípowie<iz j e g o 
jest twierdząca . „Oczyw i śc i e — bardz i e ] m ż 
kiedyś . N a ws i ach ba rdz i e j niż w miastacl i , 
gdzie o ś rodk i p r o d u k c j i zostały w w i ę k -
szości zniszczone przez w o j n ę i o k u p a c j ę . 
T u t a j n i w e l a c j a spo łeczna n i k o g o nie przy -
gniotła . R ó w n o ś ć czyni w y j ą t e k ty lko d la 
zas ług z a w o d o w y c h d la w k ł a d u do r ó w n o -
w a g i go spoda rcze j i r o z w o j u ekonomiczne -
g o . " 

N i e odczuwa s ię różn icy m i ęd zy 
zachodem i wschodem. „Mate r i a ł y , 
obuwie , w ogó l e odz ież? Są w gatun-
ku i w cenach dostatecznie p r z y -
zwo i tych, aby naturalna e leganc ja P o -
laków, a szczególnie P o l e k , n ie uc ier -
p ia ła . " 

„ I L ETAIT UN PETIT NAVIKE". m ł e g o 
rozcza rowan ia <łoznał p . Fangeat , s łysząc 
przez m e g a f o n y w P a ł a c u K u l t u r y f r a n -
cu ską p l e śń l u d o w ą ,,I1 était u n petit na -
v i r e " . B y ł o to n a m i ę d z y n a r o d o w e j wys t a -
w i e ry sun lców dz iec ięcych p o d eg idą 
U N E S C O . R e p r e z e n t o w a n e b y ł y n a nie j 
wszys tk ie k r a j e św ia ta : „ P i s z e m y o t y m — 
m ó w i p. Fangea t — bez w y m o s ł e g o szowi -
n i zmu : F R A N C J A B Y Ł A N A J L E P I E J i n a j -
szerze j r ep rezentowana . N a s z y m i na j l epszy -
m i ambasa .dorami w Po l sce są w te j chwi l i : 
Jean -P ie r re A l b e r i co ze s w o i m i „P i ł ka r za -
m i " , C l a u d e B e r g i e r z „ N a r c i a r z a m i " , IMarie 
P l a s s a r d z „Cza rodz i e j ską k o m p o z y c j a " . 
W ł a ś c i w i e na leża łoby w s p o m n i e ć o wszyst -
k ich i nnych r y sunkach , p o d w a r u n k i e m , że 
nie ominie się p r a c y ]Vlarie-I lćlćne Pau l . 
P r z e d r y s u n k i e m j e j mato, po lskie ko le -
żanki uczy ły się sy l ab i zować tytuł p racy , 
na j p i ękn i e j s zy j ak i m o ż e b y ć : „ B R . A T E R -
S T W O " . 

Następnie autor podkreś la , że F r a n -
c ja jest wszędz ie obecna w Wars za -
wie . Żadne ,burze d z i e j o w e , p r z e c i w -
ności losu, nie były w stanie w y g o -
nić ducha F r a n c j i N i ek tó r e dz ie ln ice 
zachowały os iemnastowieczne n a z w y 
pochodzenia f rancuskiego , i tak „Mo -
kotów", to spolszczony „Mon coteau", 
„Żoliborz" — „Joli bord". P r z ed P a -
łacem Ku l tu r y 1 Nauk i w Wars zaw i e 
w z b i j a się, n iby ku niebu, f rancuska 
rakieta „Véronique", autentyczna, 
k tórą wars zaw iacy ochrzc i l i „Panną 
Weroniką." 

Z okazji Międzynarodowych Ta rgów 
Książki w e Frankfurcie (Niemcy za-
chodnie) paryski dziennik „France-
Solr" zamieścił rysunek, przedstawia-
jący kolejność 10 państw w ilości w y -
danych książek. 

Wśród 10 państw, które wyda j ą na j -
więcej książek znalazła się również 
Polska z Ilością 6450 tytułów. 

Na jw ięce j t j^ułów ukazuje się w 
Związku Radzieckim, w Japonii I w 
Wielkie j Brytanii. 

„Do portu w Marsylii wpływa wojskowy statek transportowy, 
wiozący polskich lotników, którzy po klęsce wrześniowej 1939 r. 
internowani zostali w Rumunii i' uciekli z obozów, aby przedrzeć 
się do Francji — do oddziałów tworzącej się tam armii polskiej" 

O wojennych przeżyciach jednego z .nich, 
JERZEGO SZELISKIEGO, I FRANCUZKI MARGERITY 

•dowiecie się z nowej powieści rysunkowej pt. 

SZLAKIEM MIŁOŚCI i WOJWY 
Pierwszy odcinek zamieszczamy 

już w następnym numerze 

„ K W I A T Y K A R T A G I N Y " . Stara 
w ieczna Po lska, podkreśla autor, św i ę -
tu je s w o j e Tys iąc lec ie . JPoetanowiono 
z t e j to okaz j i w y b u d o w a ć „Tysiąc 
szkół na „Tysiąclecie". „Ta ostatnia 
rezurekcja m a być tak samo nieznisz-
czalna w przyszłości, jak cement 
uzyskany z j e j ruin." 

P a n Jean Fangea t u ż y w a b a r d z o często 
w y r a z u „zmartwychwstanie* * i w y j a ś n i a , ie 
„n ie jest to b luźn i e r s twem w demokrac j i 
l u d o w e j , gdz ie rea l i zu je sią ek3per.yment 
soc ja l i styczny, k tó ry jest także ekspery -
m e n t e m l ibera l i zmu re l ig i jneg3 , ku l tura lne -
go i ludzk iego , bez p r z y k ł a d u w ż a d n y m 
państwie . Wszys tk i e kośc io ły zostały o d b u 
d o w a n e z gorliwością...** 

„ K i e d y P i ł s u ^ k i , ma r s za ł ek renegat , 
tv^erdzi l , iż „n ie m o ż n a rządzić w Po l s ce bez 
bata'*, W ł a d y s ł a w G o m u ł k a od pięciu lat 
w y k a z u j e , że przec iwnie , m o ż n ą wszys tko 
uczynić p r z e k o n y w a n i e m , j e î e l i idzie u 
p e w n e n a k a z y ekonomiczne , i to leranc ją , 
p o d w a r u n k i e m nie rob ien ia z tego instru-
m e n t u do oba len ia i dzie lenia us t ro ju . Jest 
to d rug i cud po l sk iego zmartwychwstania . * * 

„ O G R O D Y J O R D A N O W S K I E N A W S I " . 
W s łowac ł i p e łnych d o w c i p u au to r nakre^.la 
ob raz w s i po lsk ie j . J ego o b s e r w a c j e p o z w o -
l i ły m u stwierdzić , że r o d z i n o m ch łopsk im 
n ie na l e żącym d o spó łdz ie ln i 1 nie pracu -
j ą c y m w P G R p o w o d z i s ię nieźle. „ N i e są 
oni an i nieszczęśl iwi , an i zan iepoko jen i 
dn i em j u t r z e j s z y m " . A ci co na leżą d o 
spółdz ie ln i l ub p r a c u j ą w sektorze pańs two -
w y m są zadowo len i . Ś w i a d c z ą o tyrn ele-
gamckie d o m y — przedszko la . M o ż n a b y 
powiedz i eć z i ron ią zuchwa ł ego A n t k a : 
„cho le rn i po l scy cl i łopi połtrafili w y d o i ć 
soc ja l i zm, j a k się do i krowę**. 

„ R E V I V R E A D A N T Z I G , R E D E V E -
N U E G D A N S K " . A u t o r wzrusza się 
na w i d o k okropności — jak i e u j r za ł 
w p i e rws zym oboz ie koncen t racy jnym 
w Sztutowie. W r a c a j ą c d o Gdańska i 
widząc j e g o odbudowę pow iada : „Kie -
dy się spogląda na ulice: Długą, D łu -
gi Targ, Mariacką, z ciągnącymi się 
wzdłuż renesansowymi i barokowymi 
kamieniozkami, którą to każdą odno-
wiono pozliMïeniami, odrestaurowano 
kamień po kamieniu, pozostaje się 
zmieszanym przed tym dziełem archi-
tektów, jak też i rzemieślników, tych 
artystów, którym się zawdzięcza to 
nowe Odrodzenie". 

„ W O J N A A T L A S Ó W " . „Oczywiście 
— zaznacza p. Jean Fangeat — jesz-
cze istnieją zobowiązania wokół 
Gdańska, Szczecina i linii O d r y — N y -
sy, prowokowane w Niemczech przez 
pewną politykę odwetową, która n a 
szczęście powoduje więcej wy l ewu 
atramentu na polemiki, aniżeli krwi. 
Wobec każdej pretensji, skądkolwiek 
ona nie przychodzi, Polacy są obecnie 
dobrze uzbrojeni w solidne argumen-
ty, aby obronić swe granice, zi-esztą 
uznane przez Francję... Historia 
geografia .1 demografia tworzą pole 
bitwy, gdzie uderzenia nie przekra-
czają atlasów, które w Nlemczecli 
próbują utrzymywać w świadomości 
niemieckich uczniów złudzenia. Cho-
ciaż Gdańsk nie był nigdy tak praco-
wity, kwitnący I... polski — jak z 
chwilą kiedy przestał być Dantzigiem, 
gorzkim jabłkiem niezgody, które 
Hitler fermentował w swoim w y b u -
chowym alcmblku". 

„ L U D Z K I E B R A T E R S T W O " . N a za-
kończenie Jean Fangeat op i su je g i -
gantyczny wys i ł ek Po lsk i w dziedz in ie 
przemys łu s toczn iowego i handlu m o r -
skiego. „ W Muzeum Narodowym w 
Krakowie — doda j e — można ujrzeć 
medal ofiarowany kiedyś przez miasto 
Lyon „Walecznej Polsce na pamiątkę 
Powstania 1830 roku I braterstwa bro-
ni francuskc-polsklej" Ten medal i 
to braterstwo nic nie straciły na 
swym blasku!" 



POD ADRESEM WYDAWNICTWA 
LAROUSSE" t * 

TYPY LUDZKIE 
NA Ś W I E C I E 

N a zd jęc iu p o w y ż e j w i d z i m y parę góral i tatrzańskich w strojach, 
które noszą oni po dz ień dzis ie jszy. Zd j ęc ia zamieszczone u dołu 
pokazują ch łopów z okol ic Łowicza . Są to charakterystyczne pol-
skie twarze, jakże różniące się od ukazanych w Laroussie! 

„Niedawno temu 13-letni polski chłopiec, 
syn moich przyjaciół, skarżył się rodzicom 

^ jak nędznie wyglądają polskie wieśniaczki, 
które palą grube fajki i wyliczają dzieciom 

j wszy z głowy..." (frag. listu naszego Czytel.) 

20 a ~ POI.tX3NK — 
Faysaria«». <Ptłoto Wcfrttr 

OTRZYMALIŚMY list, w któ-
rym nasz Czytelnik pisze: 
„Szanowny Panie Redakto-
rze — myślę, że uczynię Pa-
nu „niemiłą" (jako Polako-
wi) „przyjemność" przesyła-

jąc album fotograficzny ras ludzkich, 
wydany przez wielką firmę Larousse, 
znaną na całym świecie". D o l istu, 
Ictórego f r a g m e n t p r z y t o c z y l i ś m y , nasz 
Czy t e ln i l i do ł ą c zy ł album. Larousse 'a 
„ T y p e s L u m a i n s dans le m o n d e " , w y -
dany w 1955. W e w s t ę p i e do a lbumu 
IMarcel U z e p isze : 

„Człowieit nie jest w stanie za -
trzymać biegu czasu. A l e fotograf ia 
może uchwycić nawet ulotną chwilę. 
I to w dowolnym puniccie na Isull 
ziemskiej. Pozwa la nam ona u t rwa -
lić to, co stworzone, aby przeminąć. 
Ut rwa l i ć człowieka dzisiejszego, dla 
człowieka jutra" . 

A w i ę c za łożen i e a lbumu i j e g o 
k o n c e p c j a są b a r d z o chwa l ebne . M a j ą 
n a w e t a m b i c j e s twor zen ia s w e g o r o -
d z a j u h i s t o r y c znego dokumentu . 

Z a c z y n a m y z z a i n t e r e s o w a n i e m 
og l ądać a lbum, w k t ó r y m r e p r e z e n t o -
w a n i są m i e s zkańcy r ó ż n y c h I t r a j ó w 
na c a ł y m św iec i e . J a k o p i e r w s z a f i g u -
r u j e tu F r a n c j a — B r e t o ń c z y c y w n i e -
d z i e l n y c h s t ro jach , do rodny mis t r z 
narc iarsk i , E m i l e A l l a i s , p i sarz — Jean 
G iono , d w i e urocze p a r y ż a n k i , da l e j 
H i s zpan ia — sombre r ra , k r y n o l i n y 
i g i t a r y , W ł o c h y — p iękna L o l l o b r i g i -
da, l udz i e , p r z y b i la rdz i e , s tary r y b a k , 
A n g l i a — młoda arystoikratka, s ł awny 
pi lot , m ł o d y m a r y n a r z z żoną i d z i e c -
k i em , d w a j s łynni n a w i g a t o r z y , S z w e -
c ja — ' hoża d z i e w c z y n a ze snopk iem 
zboża, ch łop na g rab ia r ce , N i e m c y — 

r o z b a w i e n i t y r o l c z y cy , d w ó c h ch ł opów 
t ęg i ch p i w o s z ó w , m łodz i e ż na w y c i e -
czce, k e lne rka uśmiechnię ta z ku f l am i , 
i Polska. . . T o j e d y n e zd j ę c i e p r z e d -
s t a w i a j ą c e po l sk i e w i e śn i a c zk i r e p r o -
d u k u j e m y p o w y ż e j w r a z z f r a g m e n -
t em l istu naszego Czy t e ln ika zamiast 
podpisu. 

A w i ę c tacy j e s t e śmy w a lb imi i e 
Larousse ' a m y , Po l a c y , i tak nas m a j ą 
w i d z i e ć p r z y s z ł e poko l en ia , dla k t ó -
r y c h ten a l bum zosta ł o p r a c o w a n y . 

G d y b y a l bum ten w y d a l i Eskimosi , 
można by ł oby ł a t w i e j i m w y b a c z y ć , 
że nie od ró żn i a j ą po lsk ich ch ł opów 
od C y g a n ó w , a le k i e d y a l bum tak i 
w y d a j e się w e F r a n c j i , z w i ą z a n e j 
z Po l ską t y l o m a w i ę z a m i i n i e tak 
p r zec i e ż od n i e j od l e g ł e j — w ó w c z a s 
można m i e ć uzasadn ione pre ' tensje do 
skądinąd ś w i e t n e g o i p o ż y t e c z n e g o 
Larousse 'a . Z a s t a n a w i a j ą r ó w n i e ż p r o -
p o r c j e — N i e m c o m pośw i ęca się d w i e 
s t rony, Po l s ce j e d n o zd j ę c i e i t o w c a l e 
nie polskie. . . 

D la uzupe łn ien ia i w i a d o m o ś c i p a -
n ó w r e d a k t o r ó w z La rousse ' a r e p r o d u -
k u j e m y k i l ka z d j ę ć z r ó ż n y c h — t y l k o 
wie js ik ich — oko l i c , Po l sk i . 

U n <ie nos lecteurs nous a envoyé une 
publication , , I ,arousse" intitulée , ,Types hu-
mains dans le monde " . L a Pologne, 
nettement défavor isée , n ' y a droit qu ' à 
une seu le photographie de Wemeir B i shop 
— , .Paysannes" . Tout serait pour le mieux 
dans le meil leur des mondes, si la photo, 
que nous reproduisons cl^dessus, ne 
représentait pas des... bohémiennes en 
train d 'époui l ler un gosse. U n e telle erreur 
de la part d ' une maison aussi sérieuse 
que Larousse nous peine, d 'autant plus 
que les liens entre la F rance et la Po logne 
sont si forts et si anciens que les 
souirces de documentation ne manquent pas. 
N o u s publ ions néanmoins quelques photos 
d é ,,types hixmains en Po logne " , d 'ai l leurs 
strictement Oimités â des paysans. 



C Z Y N A P O L E O N ZOSTAŁ O T R U T Y ? 
G O E T E B O R G . N a p o l e o n I z m a r ł 

na w y s p i e S w . H e l e n y p o 5 - l e t n i e j 
c h o r o b i e , k t ó r e j o k o l i c z n o ś c i są w 
ś w i e t l e o s t a tn i ch d o c i e k a ń m o c n o p o -
d e j r z a n e . 

KWADRANS G R O Z Y 
WE W Ł O S Z E C H 

R Z Y M . Potężna t r ą b a powietrzina, 
s p o w o d o w a n a cyk lonem przechodzą -
cym przez ś rodek p ó ł w y s p u A p e n i ń -
skiego, zniszczyła k i lka mie j scowośc i 
w okolicach Rzymu , z a b i j a j ą c 3 oso-
by 1 p o w o d u j ą c m i l i a r d o w e straty. 

P i ę tnas tominutowy katak l i zm w y -
w o ł a ł w ś r ó d ludz i panikę. K i l k adz i e -
siąt osób zostało rannych. Straty w 
b u d y n k a c h i urządzeniach oblicza się 
na k i lka m i l i a r d ó w l i rów . 

OSII\GNięGiA 
TECHNIKI 

T a k i e o t o o p o -
n y - o l b r z y m y 
p r o d u k u j e f a -
b r y k a w D n i e -
p r o p e t r o w s k u . 
( Z S R R ) . Z e w -
n ę t r z n a ś r e d -
n i ca o p o n y 
w y n o s i b l i s k o 
2 m e t r y , w a -
g a — 800 k g . 

L A K E S U C C E S S ^̂  
M o n g o l s k i e j R e p u b l i k i L u d o w e j i 
M a u r e t a n i i d o O N Z o r g a n i z a c j a ta l i -
c z y o b e c n i e 103 p a ń s t w a c z ł o n k o w s k i e . 

U c z e n i s z w e d z c y d r S t e n F o r s h u f -
v u d i d r A n d e r s W a s s e n z Goe te t>o r -
ga p r z e s t u d i o w a l i o s t a t n i o o b s z e r n ą 
l i t e r a t u r ę l e k a r s k ą o c h o r o b i e i ś m i e r -
c i N a p o l e o n a . Z d o b y l i p a s m o w ł o s ó w 
c esa r za , odc i ę t e p r a w d o p o d o b n i e w 
d z i e ń p o j e g o ś m i e r c i , i p o s ł a l i j e d o 
d ra H a m i l t o n a S m i t h a z U n i w e r s y t e t u 
w G l a s g o w , a b y p r z e p r o w a d z i ł b a d a -
n i a na o b e c n o ś ć a r s z e n i k u . 

B a d a n i a w y k a z a ł y , i ż w ł o s y c e sa r za 
z a w i e r a ł y 10,38 częśc i a r s z e n i k u na 
m i l i o n , podc zas g d y n o r m a l n a z a w a r -
tość a r s z e n i k u w e w ł o s a c h j e s t p r a -
w i e 13 r a z y m n i e j s z a (0,8 c zęśc i na 
m i l i o n ) . 

D r F o r s h u f v u d u w a ż a p r ó b ę a r s z e -
n i k o w ą p o p ros tu za p o t w i e r d z e n i e j e -
g o i n t e r p r e t a c j i o b j a w ó w c h o r o b y , na 
k t ó r ą c i e r p i a ł p r z e d z g o n e m N a p o l e o n . 
O b y d w a j u c z en i s z w e d z c y r o z w a ż y l i 
ł ą c z n i e w s z y s t k i e s y m p t o m y c h o r o b o -
w e i s t w i e r d z i l i , ż e r a z e m t w o r z ą o n e 
p r a w i d ł o w y o b r a z o s t r e g o i c h r o n i c z -
n e g o za t ruc ia a r s z e n i k i e m . S t a n z a -
t ruc ia p o g o r s z y ł o p o d k o n i e c ż y c i a N a -
p o l e o n a p o d a w a n i e c h o r e m u l eka r -
s t w a z a w i e r a j ą c e g o a n t y m o n . 

30 lat temu i obecnie 
w 1931 roku 

francuski pi-
lot • l_,efevre 
przeleciał z 
Pa ryża na 
Madagaskar 
w ciągu 11 
dni. By ł a to 
wielka podróż 
i wielki wy -
czyn lotniczy, 
o którym do-
nosiła cała 
prasa świato-
wa . w czte.-y 
lata później 
została za-
inaugurowana 
regularna li-
nia lotmcza 
Europa - Ma^ 
dagaskar. Podróż z Europy na „Wie lką 
W y s p ę " trwała 10 dni. 12 października Pa -
ryż otrzymał bezpośrednią komunikac ję 
z Tananar iwą — stoUcą Republiki Malgas -
kiej . Podróż nowoczesnym odrzutowcem 
t rwa „non stop" 12 godzin 20 minut. 
N a zdjęciu: u góry 135-konne samoloty, 
które w 1935 roku docierały w ciągu 10 
dni z Europy na Madagaskar . N a zdjąci-u 
do lnym: nowoczesny, potężny odrzutowiec 
z si lnikami o mocy kilkunastu tysięcy koni, 
p r zebywa ogromną przestrzeń w czasie dwa -
dzieścia razy krótszym. 

A K l A P A P r z e w o d n i c z ą c y m 
/\INI\MK/\ S ^ j ^ T ^ t u r e c k i e g o 
zos ta ł j e d e n z p r z y w ó d c ó w P a r t i i 
S p r a w i e d l i w o ś c i , S u a d H a i r y U r g i i p l i . 
W e d ł u g k o n s t y t u c j i , p r z e w o d n i c z ą c y 
S e n a t u j e s t z a r a z e m zas t ępcą p r e z y -
d e n t a T u r c j i . 

MOSKWA ^ r o z p o c z ę t o 
b u d o w ę n a j p o t ę ż -

n i e j s z e g o na ś w i e c i e a k c e l e r a t o r a 
c z ą s t e c z e k e l e m e n t a r n y c h , k t ó r e g o 
e n e r g i a d o c h o d z i ć m a d o 70 m i l i o n ó w 
e l e k t r o n o w o l t ó w . 

K O N G R E S 
HISTORII N A U K I 

N O W Y J p R K . W 1962 r . (s ierpień i 
w rzes i eń ) odbędz ie się w Stanach 
Z j ednoczonych X M i ę d z y n a r o d o w y 
K o n g r e s Histor i i N a u k i . 

T e m a t e m ob rad będą następu jące 
zagadnien ia : ogólne - aspekty historii 
nauk i ; biistoria techniki i n a u k sto-
sowanych ; n a u k a w starożytności; 
n a u k a w ś redn iowieczu i w okresie 
Odrodzen ia ; m a t e m a t y k a il nauk i ścis-
łe po 1600 (T.; a wreszc ie f i auk i o cz ło -
w i e k u — antropologia , psychologia, 
socjo logia . 

i TAKTY 
LISTOPAD 

9 — F A O , światowa organizacja do 
s p r a w wyżywien ia i rolnictwa, przy-
jęła na sesj i w Rzymie nowych 16 
cz łonków ( w ich liczbie — 10 no-
w y c h państw afrykańskich) . W ten 
sposób Uczba cz łonków F A O wzros ła 
d o 99. 

9 — Ukraińskie miasto Statlno zostało 
przemianowane na Donieck, natomiast 
Stalingrad — na Wołgograd , a Sta-
l inabad (stolica Tadżykistanu) — n a 
Duszanbe. 

9 — Amerykańsk i samolot rakietowy 
typu X-15 (rakietoplan) ustalił nowy 
rekord szybkości na wys . 28 km, 
przekraczając 6.548 km/godz. (fi-krot-
na szybkość dźwięku) . 

9 — Kró lowa w . Brytanii, Elżbieta U , 
przyby ła wraz z małżonkiem do A k r y 
(stolica a l i any ) z wizytą 11-dniową. 

8 — N a posiedzeniu Komis j i Politycz-
ne j N Z przedstawiciele U S A 1 W . 
Brytanii wypowiedz ieU się przeciw-
ko projektowi przekształcenia A f r y k i 
w strefę bezatomową. 

9 — zgromadzenie Ogóme N Z uchwa-
liło rezolucję w sprawie wznowienia 
negocjac j i Wschód-Zachód na temat 
układu o zakazie doświadczeń nu-
klearnych. 

9 — Premier N . Chruszczow przy ją ł 
ambasadora NRF , Hansa Krolla. 

10 — w ambasadzie N R F w Moskwie 
odby ła się konferenc ja ambasadorów 
U S A , W . BrytanU, Franc j i i N R F . 

„ W i e l k a dziesiątka" 
śp iewa 

C a ł a p l e j a d a p i e ś n i a r z y f r a n c u s -
k i c h m a s w o i c h z w o l e n n i k ó w , 
w i e l b i c i e l i i n a ś l a d o w c ó w . N i k t 
j e d n a k n ie d o r ó w n a ł d z i e s i ę c iu 
„ w i e l k i m " , k t ó r y c h s a m o n a z w i s k o 
ś c i ąga t ł u m y r o z e n t u z j a z m o w a n y c h 
„ f a n s " d o k a b a r e t ó w i s a l k o n c e r -
t o w y c h . C o r o b i ą ? J a k i e są ich 
p l a n y ? P o s t a r a m y s i ę o d p o w i e d z i e ć 
w k i l k u s ł o w a c h na t e p y t a n i a . 

A w i ę c „ l e P a r i g o t " , 73 - l e tn i 
M a u r i c e C h e v a l i e r : ISt p a ź d z i e r n i k a 
b y ł w L o n d y n i e , 20 w N o w y m J o r -
ku na b a l u „ K w i e c i e ń w P a r y ż u " , 
21 w L o n d y n i e , g d z i e k o ń c z y f i l m 
„ D z i e c i k a p i t a n a G r a n t a " . 5 l i s t o -
p a d a b a w i ł p o n o w n i e w N o w y m 
J o r k u , a 24 g r u d n i a w r a c a d o 
M a r n e s - l e s - C o q u e t t e . 

48 - l e tn i C h a r l e s T r ene t i n t e r p r e -
t u j e 35 p i o s e n e k w „ E t o i l e " . R e c i -
t a l z a p o w i e d z i a n y na 30 d n i p r z e -
d ł u ż y s i ę d o t r z e c h m i e s i ę c y — d o 
I >oc zą tków s t y c z n i a . 

O d w a la ta s t a r s z y Y v e s M o n -
t a n d w y j e c h a ł d o S t a n ó w Z j e d n o -
c z o n y c h i d o 6 s t y c z n i a w y s t ę p u j e 
w n o w o j o r s k i m „ G o l d e n T h e a t e r " . 
Ś p i e w a 22 p i o s e n k i , w t y m „ S o u s 
l e c i e l d e P a r i s " , „ G r a n d s B o u l e -
v a r d s " , „ A P a r i s " . Z a p r a s z a j ą g o 
J a p o n i a i A u s t r a l i a i k r ę c i d w a 
n o w e f i l m y w A m e r y c e . W r a c a . , d o 
F r a n c j i d o p i e r o w p a ź d z i e r n i k u 
1962 r. 

S a c h a D i s t e l (28 la t ) , ś p i e w a w 
A B C , p o c z y m w y s t ę p u j e z t a k i m 
s a m y m p r o g r a m e m w B o b i n o . P o d 
k o n i e c r o k u p o j e d z i e d o H i s z p a n i i . 

33- l e tn i G i l b e r t B é c a u d s k o ń c z y ł 
p o c z t e r e c h l a tach p r a c y s w ą o p e r ę , 

. k t ó r ą w y s t a w i p r a w d o p o d o b n i e 
T h é â t r e d e s C h a m p s - E l y s é e s . 

G e o r g e s B r a s s e n s (39 l a t ) p o w r ó -
c i ł w l i s t opadz i e z 8 n o w y m i p i o -
s e n k a m i na d e s k i „ O l y m p i a " . P r z e z 
c a l e d w a l a ta n i e w y s t ę p o w a ł w 
P a r y ż u , a l e p ł y t a z j e g o o s t a t n i m i 
n a g r a n i a m i r o z e s z ł a s i ę w 500.000 
e g z e m p l a r z y . 

37 - l e tn i Char les A z n a v o u r ś p i e w a 
w l i s t opadz i e w K a n a d z i e . W P a -
r y ż u z o b a c z y m y g o d o p i e r o w r o k 
p ó ź n i e j . W m i ę d z y c z a s i e p o ś w i ę c i 
s i ę k a r i e r z e a k t o r a f i l m o w e g o . 

N a j m ł o d s z y , 18- l e tn i J o h n y H o l l l -
d a y w y s t ę p u j e w f i l m i e p o t o u r n é e 
w B e l g i i . R o z b i ł n o w y s a m o c h ó d 
1 k u p i ł „ J a g u a r a " . 

45 - l e tn i L é o F e r r é nap i sa ł d w a -
dz i e ś c i a n o w y c h p i o s e n e k p o d c z a s 
s w e g o s z e ś c i o m i e s i ę c z n e g o p o b y t u 
w P a r y ż u . W y s t ę p u j e w l i s t o p a d z i e 
w „ A l h a m b r a " . 

W r e s z c i e 32 - l e tn i J a c q u e s B r e l 
ś p i e w a c o d z i e n n i e o d p o c z ą t k u b ież . 
r o k u . W y s t ę p o w a ł w 15 k r a j a c h . 

Bezpieczeństujo 
na drogach 

K o m i s j a r u c h u M i ę d z y n a r o d o w e j 
F e d e r a c j i S a m o c h o d o w e j ( F . I . A . ) 
o p r a c o w a ł a l i c zne z a l e c en i a w s p r a -
w i e z w i ę k s z e n i a b e z p i e c z e ń s t w a na 
d r o g a c h . 

K o m i s j a s u g e r u j e o g r a n i c z e n i e 
s z y b k o ś c i do 60 k m n a g o d z i n ę w e 
w s z y s t k i c h o s i ed l a ch . N a t o m i a s t n i e 
p r z e w i d u j e s i ę o g r a n i c z e n i a s z y b -
k o ś c i na d r o g a c h . E k s p e r y m e n t y 
t e g o r o d z a j u p r z e p r o w a d z o n e w e 
F r a n c j i , B e l g i i i N i e m i e c k i e j R e -
p u b l i c e F e d e r a l n e j n i e p r z y n i o s ł y 
b o w i e m z a d o w a l a j ą c y c h r e z u l t a t ó w 
— n i e w p ł y n ę ł y na s tan b e z p i e -
c z e ń s t w a . 

K o m i s j a p r o p o n u j e d a l e j , a b y 
a u t o s t r a d y b y ł y p r z e d z i e l o n e p o -
ś r o d k u s z e r o k i m w o l n y m p a s e m i 
s p e c j a l n y m i u m o c n i e n i a m i . D z i ę k i 
t a k i e m u s y s t e m o w i z a b e z p i e c z a j ą c e -
m u k i e r o w c a , k t ó r y s t rac i ł p a n o -
w a n i e n a d w o z e m , n i e m ó g ł b y s ię 
z n a l e ź ć na d r u g i e j j e z d n i , g d z i e 
r u c h o d b y w a s i ę w p r z e c i w n y m 
k i e r u n k u . 

Z a l e c a s ię w r e s z c i e l e p s z e z n a -
k o w a n i e d r ó g i u j e d n o l i c e n i e s y s t e -
m u „ d i s q u e s d e s t a t i o n n e m e n t " . 

N a m a r g i n e s i e w a r t o w s p o m n i e ć 
o c i e k a w y m p r o j e k c i e p r z e k a z a n y m 
d o r o z p a t r z e n i a s a m o r z ą d o w y m 
w ł a d z o m p a r y s k i m . W g o d z i n a c h 
n a j w i ę k s z e g o nas i l en i a r u c h u j e d e n 
p a s j o i d n l na g ł ó w n y c h u l i c a ch 
s t o l i c y b y ł b y w y d z i e l o n y i z a r e z e r -
w o w a n y w y ł ą c z n i e d l a a u t o b u s ó w 
R A T B . 

Palais de G lace 
nie będz ie zburzong 

T e j z i m y , p o d o b n i e j a k k a ż d e g o 
r oku , u c z n i o w i e s z k ó ł p a r y s k i c h 
b ę d ą r o z p o r z ą d z a ć p i ę k n ą ś l i z g a w k ą 
w P a l a i s d e G l a c e . K i l k a m i e s i ę c y 
t e m u m o ż n a b y ł o sądz i ć , ż e s p r a -
w a j e s t p r z e g r a n a . P a l a i s d e G l a -
c e m i a ł p ó j ś ć na r o z b i ó r k ę , b y 
us t ąp i ć m i e j s c a n o w o c z e s n e m u b u -
d y n k o w i m i e s z k a l n e m u . N a s z c z ę ś -
c i e r a d a m i e j s k a P a r y ż a o d r z u c i ł a 
t en p r o j e k t i p o s t a n o w i ł a w y d z i e r -
ż a w i ć P a l a i s d e G l a c e p a r y s k i e m u 
z w i ą z k o w i ł y ż w i a r s k i e m u . Z w i ą z e k 
z o b o w i ą z a ł s ię p r z e p r o w a d z i ć m o -
d e r n i z a c j ę p o m i e s z c z e ń i p ł a c i ć 
m i a s t u 10 tys . N F . 

Z P a l a i s d e G l a c e ł ą c z y s i ę k a -
w a ł h i s t o r i i P a r y ż a . O t w a r t y 23 
g r u d n i a 1893 r. w o g r o d a c h 
C h a m p s - E l y s é e s b y ł p o d ó w c z a s n a j -
w i ę k s z ą k r y t ą ś l i z g a w k ą na ś w i e -
c ie . B y w a l i t a m n i e g d y ś a r t y ś c i i 
p i s a r z e , p o c i ą g n i ę c i p r z y k ł a d e m 
M a r c e l P r o u s t a . 

B. M . 

10 — W rozmowie z deputowanymi de-
partamentu Bouches-du-Rhone geiu 
d e Gaul le zapowiedział, że po uregu-
lowaniu problemu algiersiciego zamie-
rza wyco fać sią z życia politycznegou 

10 — Premier N . Ctvruszczxaw rozpoczął 
podróż po Uzbelcistanie i Kazaciista-
nie. 

10 — Zwolennicy (znanego z zawładnię-
cia statkiem „Santa Mar i a " ) kapitana 
Oalvao, opanowawszy samolot pa^ia-
żerski „Super — Constellation", zrzu-
cili na Lizbonę ulotki wzywa j ące d o 
bo jkotu w y b o r ó w i prem. Salazara. 

10 — Premier Szwecji , Tage Erlander, 
oświadczył w wywiadz ie d la fińskiej 
agenc j i p rasowe j STT, że poUtyka 
zagraniczna Szwecj i postuluje d w a 
cele: przestrzeganie polityki neutral-
ności i unikanie wszystkiego, co mo-
g łoby zaszkodzić interesom Finlandii. 

10 — Rzecznik Bonn poinformował , że 
w ładze zachódnioniemiecicie rozpatrują 
sp rawę ewentualnej wypłaty odszko-
dowan ia byłemu partyzantowi jugo-
s łowiańskiemu, Lazarowi Vracaviciowi, 
za bezprawne aresztowanie go przez 
pol ic ję monachi jską. 

U — W katastrofie lotniczej w połudn. 
A j i goU zginął wraz z 16 wyższymi 
of icerami dowódca portugalskich 
w o j s k lądowych w tej kolonii, gen. 

^ C. Lopez da Si lva Preire. 
U — W Bruksel i przeprowadzono kem-

feremcję p rzywódców socjalistycznych 
z k r a j ó w zachodnich na temai pro-
b l emu rozmów Wschód — Zachód, 
w sprawie berlińskiej i zagadnienia 
niemieckiego. 

U — P o k i lkudniowych zamieszkach w 
Quito odbyło się zaprzysięzenie no-
w e g o prezydenta Kkwadoru,, Carlosa 
Arosemeny. 

11 — Prezydent Wenezueli , Romulo Be-
tancourt, oznajmił o zerwaniu przez 
Wenezuelę stosunków dyplomatycz-
nych z Kubą . 

12 — W Heidenheim (NRF, Badenia -Wlr -
tenbergla) odsłonięto pomnik hitlerow-
skiego fe ldmarszałka Erwina Rommla, 

12 — Kanclerz Adenauer stwierdził w 
wywiadz i e telewizyjnym, że nowy 
rząd N K F będzie kontynuować do-
tychczasową linię poUtylci zagranicz-
ne j . 

13 — W Moskwie mianowano Władimi -
r a Siemiczastnego przewodniczącym 
Komitetu Bezpieczeństwa Państwowe-
go przy Radzie Ministrów ZSi iK. 

13 — Francuskie Zgromadzenie Narodo-
w e zatwierdziło preUnunarz budżetu 
państwowego na rok fmansowy 1»62. 
Zap l anowany deficyt wynieść ma ok. 
7 miliajxlów N F . 

13 — zeb ra ł a się Rada Bezpieczeństwa 
N Z w sprawie sytuacj i prowincj i 
Konga , Katangi , gdzie rozpoczęło się 
powstanie l u < ^ w e przeciwko Czom-
bemu. 

13 — Minister spn zagr. F in landu Ahti 
Kar ja la inen, złożył sprawozdanie z 2-
-dniowych rozmów wstępnych z min. 
ZSRR, A . Gromyko , w sprawie noty 
radzieckiej z 3» .x. 

13—17 — w Pa ryżu odbyła się doroczna 
konferenc ja 200 parlamentarzystów z 
15 k r a j ó w N A T O . 

13 — Rzecznik rządu N R P oświadczył, 
że amb. Kro l l w rozmowie z prem. 
Chruszczowem nie był upoważniony 
d o wysunięcia pewnych propozycji , 
które stały się później przedmiotem 
spekulacj i prasowych. 

14 — N iemal w 2 miesiące po wybo -
rach odby ło się w Bundestagu za-
przysiężenie nowego rządu koal icyj -
nego, utworzonego przez kanclerza 
N R F , Adenauera . Part ia C D U otrzy-
ma ła w n o w y m rządzie 11 tek, C S U 
— a F D P — 5. 

14 — Boński minister obrony, F. J. 
Strauss, pomimo st ra jków protesta-
cy jnych przyby ł d o Norweg i i z wi -
zytą. 

14 — D o Bonn przyleciał (wezwany te-
legraficznie z Moskwy ) amb. NRF , 
Hans Kroll , w celu wyjaśnienia kan-
clerzowi przebiegu rozmowy z pre-
mierem Chruszczowem. W Bonn krą-
żyły pogłoski, że amb. K roU już nie 
powróc i do Moskwy. 

14 — w Waszyngtonie odbyło się posie-
dzenie Rady Organizacj i Państw Ame-
rykańskich w spr^awie zwołania na 
dzień 10 stycznia 1962 konferencj i mi-
nistrów sp raw zagranicznych. 

15 — U S A umieściły na orbicie około-
ziemskiej 3 sztuczne satelity Ziemi. 

16 — w Z jednoczonej RepubUce A rab -
sikiej (Egipt) zaczął obowiązywać 
uk ład metryczny. Wszystkie inne 
miary i wag i of ic ja lno wysz ły z 
użycia 

16—17 -r- Odby ła się konferenc ja ministrów 
20 państw uczestniczących w OECD 
(organizacja do współpracy gospodar-
czej i rozwoju ) w sprawie wzrostu 
produkc j i w okresie bieżącego 10-le-
cia (do 1970 r.). 

18 — w drodze powrotnej z U S A i Me-
Icsyku premier IndU Nehru spotkał 
się w Kairze z prezydentem Nasse-
rem. 

2<>--21 — Kanclerz NRF, K. Adenauer , prze-
b y w a ł wraz z n o w y m ministrem spr. 
zagr., Gerhardem Schroederem, i 
min. obrony F. J. Straussem, w W a -
szyngtonie. 



Od łuku i g ruchnwk i 
do saksofonu i perkusH 

TE kich m u z e ó w jest w św i ec i e n i e w i e l e : w P a r y -
żu, Brukse l i , L en ing rad z i e , L o n d y n i e i L ipsku . 
Po znańsk i e M u z e u m I n s t r u m e n t ó w M u z y c z n y c h 
n ie j e s t duże, a l e zb i o r y m a n a p r a w d ę p i e r w s z e j 
jakośc i . Są tu ins t rumenty n ie t y l k o po l sk i e i eu-
rope j sk i e , a l e t ak ż e z g r o m a d z o n e z innych części 
św ia ta : z M e k s y k u , Eg ip tu , S y j a m u , K o n g a , B r a -
zy l i i , Chin, K o r e i , Japbni i , T y b e t u , Ind i i , I ranu, 
T u r c j i . Z w r a c a j ą u w a g ę skrzypce , k t ó r e s tanowią 
n a j p o w a ż n i e j s z ą k o l e k c j ę w świec i e . Sporo tu c i e -
k a w y c h f o r t e p i a n ó w . Jest f o r t ep ian , na k t ó r y m 
g r y w a ł Chop in podczas w i z y t u A n t o n i e g o R a -
dz iw i ł ł a ; jest i f o r t ep i an ( ba rdzo d z i w n y , bo... 
w i s z ą cy na śc ianie ) , na k t ó r y m g ra ł Józe f P o n i a -
towsk i . Jest k l a w e s y n f r ancusk i z X V I I I w i e k u 
i n ie u ż y w a n e od 200 lat k l a w i k o r d y . D a l e j — 
t eo rban z X V I I I w i e k u , ins t rument znany c z y t e l -
n i kom S i enk i ew ic za , o raz ba rdzo w i e l e lutni. 

C o roku w noc s y l w e s t r o w ą urządza się tu ta j 
koncer t k a m e r a l n y d a w n e j m u z y k i , g r a n e j na sta-
r y ch instrumentach. N i e leżą w i ę c m a r t w e , a l e od 
czasu d o czasu o d ż y w a j ą , r o z b r z m i e w a j ą c w s p a -
n i a ł ym i g ł o sami po salach muzeum. 

O g l ą d a j ą c w i e l k ą różnorodność odmian Instru-
m e n t ó w m u z y c z n y c h — s m y c z k o w y c h i „ s za rpa -
nych " , dę tych i „ b i t y c h " w ę d r u j e się tu po r ó ż -
nych epokach, uczy s ię z w i ą z k u m i ę d z y r o d z a j a m i 
m u z y k i a ins t rumentami , p o z n a j e _się h is tor ię i n -
s t rumen tów . 

M a ł o k t o w i e , że w s łynnych po lsk ich p r a c o w -
niach G r o b l l c z ó w , D a n k w a r t ó w i P i l l c h o w s k i e g o , 
w X V I i X V I I w i e k u — p o w s t a w a ł y j edne z n a j -
l epszych sk r z yp i e c w świec ie , n i c z ym n ie us tę -
p u j ą c e w ł o s k i m , a n a w e t częs to t am s p r z e d a w a n e 
jako.. . w łosk i e . 

W m u z e u m poznańsk im w y s t a w i o n y c h j es t z a -
l e d w i e 650 ins t rumentów . W p r z e c i w i e ń s t w i e j e d -
nak do m u z e ó w zagran icznych , w k t ó r y ch p o k a -
z u j e się często r ekons t rukc j e lub ins t rumenty p r o -
d u k o w a n e f ab r y c zn i e , tu z eb rano t y l k o n a j c e n n i e j -
sze okazy . Ins t rumenty o n a j w y ż s z e j war t ośc i a r -
t y s t yc zne j i h i s t o ryczne j , a w ś r ó d nich p iszcza ły , 
g r u c h a w k i , r o g i i łuk i w i e l o s t r u n o w e , na k tó rych 
g r y w a n o ? r z e d t y s i ącem lat. 

A Poznań, il est un petit musée préc ieux par les trésors 
qu'al jritent ses murs . I l a son parei l dans cinq villes 
européennes seulement. A travers ses salles, c'est non 
seulement l 'histoire des instruments d e musique euro-
péens que l 'on découvre mais aussi d e ceux du monde 
entier. 650 instruments ont leur part d 'histoire a raconter. 
Notons le p iano sur lequel Chopin joua lors d 'une visite 
chez Anto ine Radziwi ł ł et cet autre accroché au mur, 
ayant appartenu à Joseph Poniatowski — prince polo-
nais et marécha l d 'Empire . P lus loin une extraordinaire 
collection de violons, saviez-vous que les violons polonais 
ne le cédaient en rien a u x violons italiens et qu'i ls 
étaient vendus là-bas comme étant italiens? 
L a nuit de la Saint-Sylvestre un miracle a lieu: -an 
concert de musique de chambre une fois dans l 'année 
éveille les insti-uments de leur torpeur et des sons mag-
nif iques s 'envolent à travers les salles. 

Przy j r zy j się Zosiu, oto tarabany, w które tylekroć 
nasi bili, idąc w bó j za Ojczyznę. Węd ru j ą c po 
salach muzeum poznajemy wszystkie rodzaje in-
strumentów, od na jdawnie jszych jak łuki, pier -
wotne g ruchawki i ^prymitywne piszczały, aż do 
najnowszych saksofonów i nowoczesnych perkusji . 
N a j w i ę c e j zaciekawienia budzą dawne Instrumenty, 
pięknie zdobione, o - fantastycznych kształtach 

Oto jeden z ciekawych egzotycznych Instrumentów Francuski, pięknie zdobiony k lawesyn z X V I I I w ieku jest p r awdz iwą ozdobą muzeum w Poznaniu 

T a potężna, ki lkumetrowa, góralska trombita p rzywo ływa ła niegdyś na halach pasterzy owiec Oryginalne cymbały. Może na nich grał Jankiel? 



# Elektryfikacja lusi 
Elrfctryflkacja wsi w Polsce kroczy w siedmiomilowych bu -

tach olbrzyma. W tym roku zelektryfikowano 94 tysiące za-
gród w 2 tysiącach wsi. To znaczy, że w Sylwestra będzie 
płonęło światło elektryczne łącznie Już w 2 milionach 200 
tysiącach gospodarstw wiejskich w Polsce. Wynosi to 55 razy 
więcej niż przed wojną. Do 1965 roku pełna elektryfikacja 
obejmie 70 procent gospodarstw wiejskich w Kra ju . 

# Wyśc i g i 
jeszcze 
przegrane 

w wyśc i gu przyrostu na-
tura lnego i p rodukc j i w ó z -
k ó w dziec ięcych — na raz ie 
wc iąż jeszcze p r z e g r y w a j ą , 
niestety, f a b r y k i w ó z k ó w , a 
część z w y c i ę z c ó w — dzieci 
musi zadowo l i ć się w ó z k i e m 
u ż y w a n y m . N a j w i ę k s z ą f a -
bryką w ó z k ó w w Polsce jest 
f a b r y k a w Częstochowie . Z a -
opatrzy ła ona już w w ó z k i 
ponad 2 . mi l i ony polskich 
dzieci . I teraz spieszy się z 
produkc ją , a le przyrost dz ie -
ci jest c iąg le szybszy. W t y m 
roku pr zybędz i e Po lsce ogó -
łem ponad 600 tys ięcy no-
w y c h obywate l i . 

# Szkoła 
dla 
narzeczony cli 

Poznań pierwszy w Kraju 
zainaugurował kursy dla... 
narzeczonych. Program tej 
pożytecznej szkoły dla kan-
dydatów na małżonków^ obej-
muje cotygodniowe wykłady 
z dziedziny higieny życia 
seksualnego, psychologii na-
rzeczeństwa i małżeństwa, 
warunków trwałości małżeń-
stwa i rozwiązywania ewen-
tualnych konfliktów. Wstydli-
we to problemy, ale gdy je 
poznać zawczasu — o ileż 
mniej tragedii rodzinnych! 

# Kto kupi 
czarną 
panterę ? 

ż y w y słoń — na jw i ększa 
atrakcja o g r odów zoo log i cz -
nych — kosz tu je obecnie 
10 tys. f l o r e n ó w ho lenders-
kich. Za czarną panterę m o ż -
na uzyskać 4 tys. f l o r e n ó w . 
A zatem za 5 czarnych pan-
ter ma się 2 słonia! 

„ Z w y k ł a " , centkowana pan-
tera jest t r zykro tn i e mn i e j 
war ta od czarnej . A l e nie 
każda... W łódzk im Z O O para 
centkowanych panter jest 
oczk iem w g ł o w i e ca łego k i e -
rown i c twa . Para ta b o w i e m 
w y d a j e na świat obok ko-
ciąt w centki — równ i e ż 
wspania łe czarne okazy , po-
szuk iwane w całe j Europie. 
Czarne pante ry z łódzką m e -
t ryką urodzenia s tanowią już 
ozdobę k i lku zagranicznych 
og r odów zoo log icznych, m. in. 
w Dan i i i Ho landi i . 

Czarna pantera n ie jest 
specja lną odmianą, j ak nie-
którzy u w a ż a j ą , lecz w y n i -
k i em p e w n y c h zaburzeń w 
organ izmie zw ie r zęc ia , p r : -
wadzących do powstan ia n?.c-
mie rne j i lości czarnego b a r w -
nika. 

W Bełżycach w L,ubełskiem 
pomnik Jagiełły odsłonięto 
...nad zdrojem wody mineral-
nej. Podanie głosi, że król 
Jagiełło, w triumfalnym po-
chodzie przez Kraj po zwy-
cięstwie pod Grunwaldem, 
specjalnie zatrzymał się w 
Bełżycach, by odświeżyć siły 
dobrą wodą z tutejszego zdro-
ju. Z tego samego okresu 
pochodzi zresztą przepiękny 
zabytek sztuki w samym Lu-
blinie — odrestaurowane w 
bieżącym roku freski w koś-
ciółku Św. Trójcy obok Zam-
ku, w którym malarz w sce-
ny biblijne wplótł postać 
króla Władysława Jagiełły z 
jego zwycięskim orszakiem. 
Pomnik Jagiełły został nie-
dawno odsłonięty również w 
Nidzicy na Mazurach, Ja-
giełło dwukrotnie wypędzał z 
tego miasta Krzyżaków, w 
r. 1410 i 1414. 

m Z d r ó j 
Jagieł ły 

ZnóiLJ dramat na szosie 

200 tysięcy 
przys łów 

stronę „Tygodnika Pols-
kiego" zatytułowaną „Gwiaz -
dy polskiej piosenki", którą 
zamieściliśmy 22 październi-
ka — otwierało zdjęcie L u d -
miły Jakubczak. Pisaliśmy: 

„Ziarnko do ziarnka, a 
zbierze się miarka" — mówi 
staropolskie przysłowie. Naj-
lepiej przekonali się o tym 
językoznawcy, przygotowując 
księgę przysłów polskich. 
Wspaniałą, przebogatą Księ-
gę Przysłów Polskich zebrał 
i wydał na przełomie XIX i 
XX wieku Adalberg. Nowe 
monumentalne dzieło prze-
rośnie znacznie wiekopomną 
Księgę Adalberga. 7-letnia 
praca językoznawców z prof. 
Julianem Krzyżanowskim na 
czele przyniosła bowiem... aż 
200 tysięcy przysłów polskich. 
Arcyciekawe to dzieło będzie 
jednym z największych tego 
rodzaju opracowań na świe-
cie w XX wieku. 

obok męża na przednim sie-
dzeniu Ludmiła Jakul>czak 
doznała wgniecenia podstawy 
czaszki. Zabrana przez p ie rw-
szy przejeżdżający samochód 
— umarła w drodze do szpi-
tala w Grodzisku Mazowiec-
kim. 

Abratowskiemu oraz j adą -
cej tym samym samochodem 
Irenie Santor, również zna-
nej piosenkarce, nic się nie 
stało. Tro je przyjaciół w r a -
cało z Łodzi do Warszawy 
po występach w łódzkiej te-
lewizji. Ludmiła Jakul>czak 
śpiewała tego wieczoru nową 
piosenkę skomponowaną przez 
męża, zatytułowaną „ Z a -
zdrość". 

^ Ta j emnica 
starej maszyny 

Po 55 latach odkryto w że-
l iwnej podstawie starego 
łódzkiego krosna cenne hi-
storyczne dokumenty. Część 
dokumentów została u jawnio -
na dopiero w składnicy zło-
mu w Łodzi, gdy przystąpio-
no do cięcia maszyny. Są to 
broszury i pisma dotyczące 
łódzkiego ruchu rewolucyjne-
go, niektóre są związane z 
przygotowaniami do manife -
stacji 1 M a j a 1906 roku. W y -
jątki z tych dokumentów od-
czytano pracownikom skład-
nicy złomu w parę godzin po 
odkryciu, a następnie przeka-
zano materiały Muzeum Ru -
chu Rewolucyjnego. 

^ Francuski 
przysmak 

Topinambur jest popularny 
w kuchni francuskiej, nato-
miast w Polsce był dotych-
czas zupełnie nieznany. Ta 
ciekawa roślina, pochodząca 
z Dalekiego Wschodu, coś w 
rodzaju skrzyżowania sło-
necznika z kartoflem, zainte-
resowała wiosną grupę gos-
podarzy w pow. gliwickim. 
Obecnie zebrali oni nadzwy-
czaj obfite plony, które na 
razie przeznaczyli na paszę 
dla bydła. Topinambur jest, 
oczywiście, dobry i dla bydła, 
jak np. kukurydza, lecz może 
być smakowitą potrawą, trze-
ba tytko spopularyzować 
przepisy. 

^ 10 tys. bażantów 
i ujiele innej 
zwierzyny 

N a z ew myś l iwsk ich r o g ó w 
p r z y b y w a do Po lsk i w i e lu 
myś l iwych zagranicznych. 
„ O r b i s " zo rgan i zowa ł p o l o w a -
nia j e s i enno - z imowe dla cu-
dzoz iemskich gości w r e j o -
nie nadleśnictwa Margon in i 
Podan in w w o j . poznańskim, 
Mi łoszyna w w o j . o lsz tyń-
skim, Kob i o ra w w o j . ka t o -
w ick im, Ołoboka w w o j . z i e -
lonogórsk im i przede ws zys t -
k im w Ł a g o w i e , gdz i e d o -
datkową a t rakc ją jest w a -
r o w n y zamek i p iękne zabyt -
k i w ca łe j oko l icy . 

Etobry stan pog łow ia z w i e -
r zyny w t y m roku pozwa la 
ustrze l ić nawe t 10 tys ięcy 
bażantów-kogutów , w i e l k i e 
i lości d z ików , za jęcy , saren. 
Natomiast wy ł ą c zono spod 
d z i e r ż awy kó ł łowieck ich r e -
jon Bieszczad ko ło Leska i 
Us t r zyk Dolnych, gdz ie w 
ponad 20 tys. ha reze rwatu 
k r y j e s ię oko ło 700 sztuk 
p ięknych j e l en i karpackich. 
G d y hodowla dostatecznie 
pow iększy ilość j e l en i — m y -
ś l iw i znów pode jmą ł owy , 
zwane k ró l ewsk im i . 

„... piosenka skomponowana 
przez j e j męża, J. Abra tow -
skiego, „Gdy mi ciebie za-
braknie", stała się przebojem 
ostatniego sezonu". Ludmiły 
Jakut>czak zabrakło... 

W nocy, podczas silnej 
mgły, na śliskiej szosie pod 
Błoniem „Citroen" prowadzo-
ny przez J. Abratowskiego 
wpadł na drzewo, karoseria 
wbi ła się do środka na głę-
bokość pół metra. Siedząca 

Tego w Poznaniu 
nie by ło 

— T e g o jeszcze n igdy nie 
było , w l istopadzie musie l iś -
m y zamknąć l istę w y s t a w c ó w 
na X X X I M i ęd zyna rodowych 
Ta rgach Poznańskich, k tóre 
przecież , dorocznym z w y c z a -
j em, odbędą się dop ie ro l a -
tem, za interesowanie i nap ł yw 
zgłoszeń są j ednak n i e b y w a -
łe — stwierdz i ł dy rek to r 
M T P , Ste fan Askanas. 

Z n o w u są kłopoty z p o -
wierzchnią w y s t a w o w ą , nie 
ty lko ze w z g l ę d u na ilość 
w y s t a w c ó w . Z prośbą o po -
większen ie terenu ekspozyc j i 
zwróc i ł y się: Franc ja , Ang l i a , 
Z w i ą z e k Radz iecki , Włochy , 
Dania, Austr ia , Rumunia i 
Bułgar ia . Tak ż e i gospodarz, 
Po lska , chciałaby pokazać 
s w o j e eksponaty na w i ększe j 
niż dotychczas powierzchni . 
To t e ż p rawdopodobn ie do t e -
r e n ó w t a r gowych przy łączy 
się w przyszłości cały sąsia-
du jący park przy ul. Śnia-
deckich. 

UŁĘZA (Wars zawsk i e ) — N i e w y p a ł y są 
wc iąż groźne. Ostatnio poniósł śmierć 
17-letni Józef O lek , k tó ry „ m a j s t r o w a ł " 
p r zy zna lez ionym pocisku. 

SIANÓW (Gdańskie ) — P r y w a t n y warsz ta t 
szkutniczy Czes ława Ru tkowsk i ego w y -
produku je 50 łodzi d la r y b a k ó w indy -
widua lnych . 

OLSZTYN — W t ym roku zasadzono w 
w o j e w ó d z t w i e aż 9.100 hektarów nowych 
lasów. 

MOGILNO (Bydgosk ie ) — Rozmnoży ł y się 
myszy polne. N a j e d n y m hektarze na l i -
czyć można d o 400 mys ich nor. P r z e -
c i w k o g ryzon iom roz j joczęto energiczną 
o f ensywę . 

JEDLINA (Wroc ł awsk i e ) — K a r i e r a t e j 
mie j scowośc i k u r a c y j n e j pod W a ł b r z y -
chem w y d a w a ł a się zakończona, w y c z e r -
pały s ię t>owiem źródła lecznicze. W łaś -
c iwośc i k l imatyczne Jed l iny są j ednak 
takie, że znowu będz ie tu uzdrow isko 
dla r ekonwa lescen tów po chorobach w ą -
troby. 

E L B L Ą G (Gdańsk ie ) — Od n o w e g o roku 
akademick i ego dz ia ła ją tu f i l i e w a r s z a w -
sk ie j w i e c z o r o w e j szkoły inżyn iersk ie j 
oraz sopockie j W y ż s z e j Szkoły Ekono-
miczne j . Punktem konsu l tacy jnym dla 
przysz łych inżyn i e rów op ieku ją się za -
kłady Mechaniczne „ Zamech " , k tórych 
100 p ra cown ików rozpoczę ło korespon-
d e n c y j n e studia. 

ZIELONA GORA — Rady na rodowe i 
przeds ięb iors twa w o j e w ó d z t w a u f u n d o -
w a ł y w t ym roku 767 s typend iów d la 
studentów, którzy i>o zakończeniu nauki 
zobowiąza l i się p racować na Z i emi L u -

^ buskie j . 

SOPOT — Tegoroczne badania archeo lo -
g iczne w t y m m o d n y m kąpie l isku w y -
da ją się wskazywać , że istniała tu w 

dawnych w iekach osada starsza od są-
s iedniego Gdańska. 

KLUCZBORK (Opolsk ie ) — 150 m i l i onów 
do 1964 r., a potem jeszcze 350 m i l i onów 
kosztować będzie rozbudowa F a b r y k i 
Maszyn i Urządzeń. Zamiast do tychcza-
sowych 600 zatrudnionych będz ie aż 5000 
p racown ików . 

BISKUPIA WOLA ( Łódzk i e ) — K i lkanaśc i e 
p i e rwszych gospodarstw korzysta już z 
dobrodz i e j s tw za insta lowanego w e ws i 
wodoc iągu. 

JEŻEWO-WESEL (Warszawsk i e ) — W i e ś 
jest jedną z 290 na Mazowszu , w k tó re j 
zabłysło w t y m roku 'i>o raz p i e rwszy 
świat ło e lektryczne. 

ZDZIESZOWICE (Opolskie ) — Dotychczas 
u la tn ia jący się w powie t r ze gaz świet lny , 
pows ta j ący pr zy p rodukc j i koksu, pop ł y -
nie spe c j a lnym ruroc iąg iem do Opola, 
wspomaga j ą c „ zmęczoną " już 100-letnią 
staruszkę, opolską gazownię . 

POZNAST — W magazynach Z a k ł a d ó w C e -
g ie l sk iego konserwatorzy pracu ją przy 10-
m e t r o w e j łodzi , pochodzące j sprzed 1000 
lat, a zna lez ione j na dnie jez iora l ed -
nickiego. K ł opo t t y l k o będz ie z dosta-
tecznie dużym pomieszczen iem muzea l -
nym. 

BIAŁYSTOK — Kos z t em 350 m i l i onów z ło-
tych wznos i się obl iczony na 1400 łóżek 
n o w y szpi ta l k l in iczny A k a d e m i i M e -
dyczne j . 

WĄCHOCK (K i e l eck i e ) — W klasztorze C y -
s tersów nat ra f i ono na f resk , c z e rwono-
-czarną rozetę, ma lowaną wpros t na k a -
m i e n n y m murze , przypuszcza ln ie w X I I I 
w i eku . 

O T Y S (Z ie lonogórsk ie ) — Opodal miastecz -
ka p r ze t rwa ł zwar t y las modr z ew ia euro-
pe jsk iego , bardzo już r zadk iego d r zewa . 
K i lkuset le tn ie o lb r zymy strzel iśc ie góru ją 
nad innymi d r z ewami . 

KARLIN (Kosza l ińsk ie ) — P o w s t a j e tu za-
kład przemia łu g l ink i kao l i nowe j i bento-
l i t owe j , zaś jeszcze w t ym roku w n ie -
da l ek im Krępsku d a w n y młyn mleć bę -
dzie łupek m i k o w y dla przemys łu che-
micznego i budownic twa . 

ZAKOPANE — N a u k o w c y szukają sposobów 
zaradzenia powo lnemu osuwaniu po łud-
n i o w e g o stoku wznoszące j się nad m ia -
stem n i ew i e lk i e j g ó r y z w a n e j Guba łówką . 



REPOI^ 
N A 2 Y C 7 E N i E 

RZESZÓW 
ROŚNIE! 
Go C Z W A R T Y Po l ak , k t ó r y w latach 

1927—1938 w y e m i g r o w a ł za ch l ebem z 
O j c z y z n y d o F r a n c j i — ix>chodzi z t ych 
stron. C o szósty po lsk i em i g ran t z o w y c h 
c za sów na ca ł ym św iec i e — tu, w t ych 
stronach się rodz i ł . I pamię ta , j a k w k a r -

ł o w a t y c h gospodars twach , na s t ras z l iw i e p r z e l u d -
n i one j z i emi , r ządz i ł y g ł ód i a n a l f a b e t y z m . 

Obecn i e p r z e m y s ł p r z eob raz i ł zupe łn i e R z e s z o w -
szczyznę . R z e s z ó w jes t sto l icą z iemi , s iark i , gazu , 
na f t y . 

R z e s z ó w s t a j e s i ę coraz ł adn i e j s zy , w i e l k o m i e j -
ski. W ś r ó d p l a c ó w p o k r y t y c h k l o m b a m i róż , 
w ś r ó d ul ic ob r ze żonych m o r w a m i , p r z y c i ą g a j ą 
w z r o k jasne , k o l o r o w e szko ły , d o m y ku l tury , k ina , 
znany w ca ł ym K r a j u teatr , d w a nowoczesne sta-
d iony spo r t owe . W i e c z o r e m zapa la j ą się neony 
i n ieb iesk ie l a m p y j a r z en i owe , zape łn ia j ą s ię p a r -
k i w O lszynkach , na L i s i e j Gó r z e , b u l w a r y nad 
W i s ł o k i e m . W R z e s z o w i e o t w a r t o p i e rwszą w h i -
s tor i i mias ta w y ż s z ą ucze ln ię — po l i t echn ikę . 

N i e o p o d a l R y n k u b i e gn i e g w a r n a g ł ó w n a ulica. 
J e j os ta tn im p r z e d m i o t e m d u m y j es t nowoczesny , 
e l e ganck i s p o ż y w c z y dom h a n d l o w y z w y k w i n t n ą 
kaw ia rn i ą na os ta tn im p ię t r ze . T r o c h ę tu inacze j 
n iż k i edyś w k a w i a r n i K l a p p h o l z a na K o l e j o w e j , 
choć m i a l n a w e t damską kape l ę ! 

W Rze.szowie pows ta ł o k i lkanaśc ie c a ł kow i c i e 
n o w y c h • dz ie ln ic i os ied l i m i e s zkan i owych , w k i e -
runku po łudn i i owo-zachodn im rozrasta s ię w ł a ś c i -
w i e drug ie , n o w e miasto . N a j p i ę k n i e j s z a dz ie ln ica 
d la 35.000 m i e s z k a ń c ó w , z a p r o j e k t o w a n a w ramach 
ogó lnopo l sk i e go konkursu arch i t ek ton icznego , p o -

• ws tan i e na p r a w y m b r z egu W is ł oka , z b r o j e n i e t e -
r e n ó w rozpoczn ie się za 2 lata. 

K i e d y na ix>lskich e k s p o r t o w y c h konse rwach 
mięsnych , w a r z y w n y c h i o w o c o w y c h zobaczyc i e 
m a r k ę f a b r y c z n ą „ A l i m a " — to p a m i ę t a j c i e , ż e są 
z R z e s z o w a . W i e l k i komb ina t rozpoczą ł p r o d u k -

c j ę w końcu l ipca. W t y m roku p r z e m y s ł R z e s z o -
w a , w k t ó r y m już p racu j ą m. in. zak łady w y -
t w ó r c z e sprzę tu k o m u n i k a c y j n e g o — j e d n e z n a j -
w i ę k s z y c h w Po l sce , f a b r y k i p r e f a b r y k a t ó w bu -
d o w l a n y c h , w ł ók i enn i c za , k o n f e k c y j n a 1 w i e l e i n -
nych — w z b o g a c i ł s ię w k i lka innych f a b r y k spo-
ż y w c z y c h , chłodnię , o d l e w n i ę ż e l iwa , zak łady op -
tyczne . 

L e c z gmach , k t ó r y s tanie się j a k g d y b y s y m -
tKJlem s y l w e t k i n o w e g o R z e s z o w a , s y m b o l e m r a n -
g i t e g o mias ta — będz i e g o t o w y dop i e r o za k i l ka 
lat. B ę d z i e to śmia ła , nowoczesna b ry ł a l l - p i ę t r o -
w y c h r z es zowsk i ch z a k ł a d ó w po l i g ra f i c znych . W i -
dz ieć g o będą wszyscy , w j e ż d ż a j ą c w 1965 r. na 
j e d e n z cz te rech ju ż w ó w c z a s m o s t ó w samocho -
d e m lub e l e k t r y c z n y m poc iąg i em, j edną z l in i i 
z e l e k t r y f i k o w a n e g o d o t e j p o r y w ę z ł a r z e s z o w s k i e -
go. R z e s z ó w rośnie ! 

Cette terre était riche, r iche en bouches inutiles et en 
mains inemployées. . . Sur s ix Polonais qu i dans les 
années 1927—38 quittaient leur Patrie, il s 'en trouvait 
un d e Rzeszów; su r quatre expatriés partis chercher du 
travail et du pain en France, l ' un était toujours origi-
naire de cette terre déshéritée. 
A u j o u r d ' h u i tout n'est pas encore parfait , mais Rzeszów, 
pour sa terre, son industrie et son commerce a besoin 
de toute ęa population. Des usines nouvel les élèvent 
leurs cheminées, des immeubles neu f s o f f rent leurs 
appartements. E n cette année 1961, Rzeszów peut d é j à 
justi f ier ce soleil qu ' a rbo re f ièrement son blason. 

C A W E M 
C z y Polacy sq niesprawredliwî ? • „Soldaten-
zeitung" o Koperniku • Zachodnioniemieccy 

pisarze w Polsce 

Niekiedy zarzuca się Pola-
kom, że są przeczuleni jeśli 
chodzi o Niemców i — dla-
tego w stosunku do nich nie-
sprawiedliwi. Powiadają nie-
którzy ludzie pod adresem 
Palaków: jesteście przeczu-
leni, ponieważ komunistycz-
na propaganda rządowa 
wmawia wam, że Niemcy 
stanowią dziś tak wielkie 
niebezpieczeństwo, a w rze-
czywistości wcale tak nie 
jest. 

Czy aby na pewno? 

Ostatnio rewizjonistyczna 
i wroga wszystkiemu co 
polskie zachodnioniemiecka 
gazeta „Soldatenzeitung" z 
27 września zaatakowała 
ostro kardynała Wyszyńskie-
go, którego zapewne nikt nie 
będzie posądzał o uleganie 
„komunistycznej propagan-
dzie". „Soldatenzeitung" na-
pisała, że kardynał Wyszyń-
ski z okazji 700-lecia istnie-

nia warmijskiej kapituły 
katedralnej „wygłosił prze-
mówienie, przepojone pol-
skim nacjonalistycznym du^ 
chem". 

Kamieniem obrazy było to, 
że w liście pasterskim wspo-
mniano o Mikołaju Koperni-
ku, jako polskim astronomie. 
„Soldatenzeitung" bierze w 
cudzysłów wyraz „polskim" 
i dodaje: 

,,Czy d o p r a w d y mus imy jeszcze 
tłumacz.yć, że W a r m i a bt/ła zaw-
sze czysto niemieclca, że by ia 
niemiecka również za czasów, 
gdy zna jdowa ła się pod w łada -
niem Polski, ża w W a r m i i nigdy, 
w żadnym momencie nie istniała 
na jdrobn ie j sza chociażby mniej -
szość po l ska?" 

Jest wiełe dowodów na to, 
że w NRF uprawia się anty-
polską propagandę, ba, że 
sami przedstawiciele rzc;.du 
w tym kraju uprawiają taką 
propagandę. Kieruje się ona 

przeciw wszystkiemu co pol-
skie, bez względu na różnice 
polityczne. 

Nieprawdą jest natomiast, 
że w Polsce nie czyni się 
rozróżnień, że wrzuca się 
wszystko co niemieckie, a 
nawet — zachodnioniemiec-
kie — do jednego worka. 
Ostatnio przebywało w Pol-
sce dwóch pisarzy zachodnio-
niemleckich, bynajmniej nie 
komunistów (zresztą, jak 
wiadomo, partia komuni-
styczna jest w tym „liberal-
nym" kraju nielegalna). Je-
den z nich, dr Herman Bud-
densieg, jest wydawcą „Mic-
kiewicz-Blätter" w NRF i 
przewodniczącym towarzy-
stwa mickiewiczowskiego, tłu-
maczem „pana Tadeusza". 
Pan Buddensieg wygłosił na 
uniwerstytetach polskich se-
rię odczytów o twórczości 
Goethego i o polskich prze-
kładach na język niemiecki 
i byl wszędzie bardzo ser-
decznie podejmowany. Drugi 
pisarz, Erich Kuby, przyje-
chał do Polski, by gromadzić 
materiały do książki, nad któ-
rą pracuje. Książka ta i-ikaże 
się pod wymownym tytułem 
„Oświęcim i Niemcy". Panu 
Ku.by instytucje polskie u-
dzieliły wszelkich ułatwień 
i pomocy w gromadzeniu ma-
teriału, a polscy pisarze i pu-
blicyści podej.mowali go nad 
wyraz ciepło. 

Polacy potrafią odróżnić 
przyjaciela od wroga. 

M&rian 



ECOLE DE MRiS 1961 
^ MALARZE POLSCY 

W GALERIE CHARPENTIER 
w d r u g i e j p o l o w i e paźdz i e rn ika rozpoczę ła s ię w „ G a l e r i e 

C h a r p e n t l e r " , j e d n e j z n a j w i ę k s z y c h sa l w y s t a w o w y c h s to -
l i cy F r a n c j i — doroczna w y s t a w a m a l a r s t w a pod n a z w ą 
„ E c o l e de Pa r i s " . O b o k stu o b r a z ó w m a l a r z y parysk i ch , w ś r ó d 
k t ó r y c h są m . in. C y a n k i e w i c z , K u j a w s k i , Wos tan , w y s t a w i o -
no prace dwunas tu m a l a r z y po l sk ich z K r a j u . P o d o b n i e j a k 
w z e s z ł ym roku Włos i , w t y m roku po lscy ar tyśc i ukazu ją 
pub l i c znośc i p a r y s k i e j b o g a c t w o i r ó żnorodność k i e r u n k ó w 
i t a l en t ów . 

N a po lską w y s t a w ę sk łada s i ę 40 p łóc i en Tadeusza B r z o -
z owsk i e go , A n n y Günther , J e r z e g o K r a w c z y k a , A r i k i M a d e j -
sk i e j , A d a m a M a r c z y ń s k i e g o , Kazimierska M iku l sk i e go , J e r z e -
g o N o w o s i e l s k i e g o , K a z i m i e r z a Os t r owsk i e go , R a j m u n d a P i e t -
k i e w i c z a i S t a n i s ł a w y S t e l m a s z e w s k i e j - P a n a s o w e j . O b o k nich 
w y s t a w i o n o 25 a k w a r e l i N i k i f o r a , n a j w y b i t n i e j s z e g o z m a l a r z y 
„ n a i w n y c h " i j ednocześn i e j e d n e g o z n a j b a r d z i e j p opu l a rnych 
wspó ł c z e snych m a l a r z y po lsk ich . 

L ' e xpos i t i on annue l l e d e l 'Éco l e d e P a r i s à la G a l e r i e 
Cha rpen t i e r a été l ' occas ion d 'un no tab le succès d e 12 p e i n -
tres po lona is qu i on t p résen té 40 t ab l eaux b ien r ep r ésen ta -
t i f s de la r i chesse et d e la d i v e r s i t é des tendances de l 'ar t 
c on t empora in po lonais . No tons d ' au t re par t que p a r m i les 
pe in t res par is i ens i l y a v a i t é g a l e m e n t des Po lona is . 

Wie lka żywotność, bogactwo i różnorodność współczesnego malars twa polskiego 
stanowiły dla wie lu zwiedzających rewe lacy jną niespodziankę. Inni, bardzie j 
świadomi przedmiotu z zainteresowaniem oglądali nieznane sobie dzieła 

Zainteresowanie polskimi obrazami było tym większe, że 
znaczna część malarzy biorących udział w dorocznej Ecole 
de Paris wystawia ła w Paryżu s w e prace po raz pierwszy 

Nik i fora określają krytycy ma la r s twa rozmaicie: „le curieux personnage", „le clochard de son état", niektórzy poróypnują go z „Douanier Rou -
seau" i w idzą w nim mistrza. Ż y w e zainteresowanie jego ołn-azami okazuje znany polski aktor Z. Cybulski , bawiący obecnie w Paryżu 



Przerażająca atmosfera „Wielkiego eksperymentu" i innych obrazów Anny Giinther, Ra jmunda Pietkiewicza czy 
Kazimierza Mikulskiego wiąże się z tragedią w o j n y i zniszczeń, których pamięć nłe opuściła polskich artystów 

>la entuzjastów malarstwa naiwnego Niki for jest olśnie-
wający. Ten malarz-anaifabeta ma jakąś własną wiz ję 
wiata, która swą niezwykłością potrafi wielu ludzi urzec 

W abecmej chwili ponad czterdziestu malarzy polskich 
z K r a j u i emigracji wystawia swe prace w Paryżu. I wszy-
stkie te wystawy budzą znaczne zainteresowanie paryżan 

N a otwarciu wystawy obecny był Ambasador Polski p. Jan Druto (na zdjęciu w środku) z małżonką, radca k'ultu-
ralny Ambasady — znany pisarz p. Tadeusz Breza oraz wiele znanych osobistości świata artystycznego stolicy Francji 

niedalelciei przysz łości : 

NAJWIĘKSZE 
MIASTO POLSKI 

— 2 miliony 
m ieszhańców 

Pomyślicie: Warszawa. Zapewne stolica Polski obejmie 
w swe granice dalsze podmiejskie osiedla, powstaną po-
nadto nowe dzielnice, w innych wzniesie sią wielkie bloki 
mieszkalne, no i w ten sposób miasto uzyska 2 miliony 
obywateli. Nie. Tym razem mowa nie o Warszawie. 

Chodzi o COP, czyli —• Górnośląski Okręg Przemysłowy, 
na którego zwartym organicznie terenie czynnych jest po-
nad 60 kopalń, 30 hut, kilkanaście elektrowni, kilkaset 
dużych fabryk i kilka tysięcy mniejszych placówek prze-
mysłowych. 

JA K I E Ś 100 lat t emu by ł o tu około 100 ma łych m i e j -
scowośc i oraz 5 n i ew ie lk i ch miast : Mys łow ice , M o -
d r z e j ów , Będzin, B y t o m i G l iw i ce , na przestrzeni ostat -
n iego wiekru chyba z 300 różnych koloni i , os iedl i , gm in . 
W m i a r ę pows tawan ia f a b r y k i r o z w o j u gó rn i c twa , 
wy ras t a ł y osiedla, a dawne ws i e ro ln icze przeksz ta ł -

ca ły się w p r z e m y s ł o w e gminy , potem rosły, pęcznia ły , 
dos ięgały cudzych g ran ic i w z a j e m n i e się pochłania ły , 
cały zaś okręg wype łn i a ł się i zrastał. 

Dz ie l i ł g o j ednak t zw . „ t r ó j ką t t rzech c esa r zy " z b i e g a -
jący się s w y m i bokami ko ł o M y s ł o w i c na G ó r n y m Śląsku, 
Sosnowca w t zw . K o n g r e s ó w c e i N i w k i w b y ł e j Ga l i c j i . 
W t y m j e d n y m mie j scu schodziły się g ran ice t rzech z a -
b o r c ó w Po lsk i , op i e ra jąc się o łączące się tu rzeczki B ia łą 
i Czarną P r z e m s z ę oraz Bryn i cę . „ T r ó j k ą t " dz ie l i ł ludność 
m ó w i ą c ą j ednym, po lsk im j ę z y k i e m p o wszys tk i ch s t ro-
nach gran icy , w o k ó ł k tó re j , na j e d n y m i t y m s a m y m p o d -
łożu geo log i c znym, bogac tw i e w ę g l a i rud, dynamiczn ie 
r o z w i j a ł się w i e l k i przemysł . T a k by ło do lat 1918 i 1922 
(podział Ś ląska p o I I I powstaniu ) . „ T r ó j k ą t t rzech c e s a r z y " 
przeszedł w t e d y d o n i es ławne j histori i . 

Nas tąp i ło j ednak n o w e przec ięc ie t ego j edno l i t ego o b -
szaru, m ianow i c i e w części górnoś ląsk ie j By t om, Z a b r z e 
i G l iw i ce , m i m o przesz ło k i lkuset tys ięczne j r zeszy l ud -
ności po lsk ie j , pozos taw iono w N iemczech . A l e i to minę ło . 

O d 1945 roku 3 sąs iedzkie zag łęb ia , wy ros ł e z j e d n e g o 
pnia : górnośląskie , dąb rowsk i e i k rakowsk i e , są wres zc i e 
w j e d n y m w ładan iu p r a w o w i t e g o właśc ic ie la — Po lsk i . 
K i e r u j e n im i j edna p lanowa gospodarka, t e m p o r o z w o j u 
w z m o g ł o się odtąd bardzo , p r z y c z y m przy pows t awan iu 
n o w y c h p l a c ó w e k kopa ln ianych i p r z e m y s ł o w y c h oraz r o z -
budow i e 1 mode rn i zac j i i s tn ie jących po raz p i e r w s z y 
w histor i i w z i ę t o pod u w a g ę interes c a ł o& i reg ionu. 

W c iągu ostatnich 17 lat p r z y b y ł o tu w i e l e p l a c ó w e k 
p r zemys łowych , ok. 40 n o w y c h dzie lnic , ko loni i , osiedl i , 
a n a w e t i miast , i t y m s a m y m p r z y b y ł o ludności. O k r ę g 
zrósł się jeszcze bardz i e j . Kon i e c zny b y ł n o w y podz ia ł 
admin is t racy jny . 

Z m a p y zn iknę ły tak ie stare lub znane mie j scowośc i 
j ak M o d r z e j ó w , N i w k a , Rożdz ien , Szopienice , N o w y B y -
tom, M iku lc zyce , L i p iny , Chropaczów , W i e l k i e H a j d u k i 
(s iedziba s łynnego klt ibu p i łkarsk iego Ruch) , M a ł a D ą b -
r ó w k a , W e ł n o w i e c , Koch łow i c e , M i echow ice i k i lkanaśc ie 
innych, k tóre stały się dz ie ln icami „ zach łannych " sąs ia-
d ó w nieraz znacznie młodszych od siebie, a le jakoś w a ż -
n ie jszych i dynamiczn ie j szych . W rezul tac ie pows ta ł o obok 
siebie 13 samodz ie lnych miast, zw iązanych gospodarczo , 
komun ikacy jn i e ' i ku l tura ln ie w j eden organizm. 

A w n i eda l ek i e j przysz łośc i znikną jeszcze dalsze m i e j -
scowości . P o w z i ę t o już nawe t w t y m k ierunku p e w n e p la -
ny, p r o w a d z i się studia, pod t y m k ą t e m rea l i zu j e s ię in -
w e s t y c j e komunalne , b u d o w n i c t w o socja lne, szkolne i k u l -
turalne. Całość t ych prac z g rupowano w czterech zespo-
łach: 

„ P O Ł U D N I E " — o b e j m u j e : Katowice, Chorzów, Święto-
chłowice, Siemianowice i Mysłowice —• łącznie ok. 600 tys. 
mieszkańców, 

„ Z A C H Ó D " — Obe jmu j e : Gliwice, Zabrze, Rudę Śląską, 
Łabędy i Pyskowice —- łącznie ok. 500 tys ięcy ludności, 

„ P O Ł N O C " — o b e j m u j e : Bytom, Brzeziny Śląskie, P i e -
kary Śląskie, Radzionków, Brzozowice Kamień, Dąbrówkę 
Wielką i Stolarzowice — ok. 350 tysięcy ludności. 

„ W S C H Ó D " — o b e j m u j e : Sosnowiec, Będzin, Czeladź. 
Dąbrowę Górniczą, Grodziec, Strzemieszyce Wielkie, K a -
zimierz, Klimontów, Porąbkę, Zagórze i Ząbkowice Bę -
dzińskie — łącznie ok. 350 tys ięcy mieszkańców. 

Ponad to pozostałe k i lkadz ies iąt małych mie j scowośc i 
oraz d w a miasta Ta rnowsk i e G ó r y i M i k o ł ó w zamieszku je 
ok. 150 tys ięcy osób. 

Ca ły ten obszar w y k a z u j e nadal stałe t endenc je zrostu 
i zagęszczenia. I t ak np. K a t o w i c e z C h o r z o w e m są już 
z j edne j s trony zw iązane w pełni, z d rug i e j wy ras ta w t e j 
chwi l i w i e l ka Dz ie ln ica Tys iąc lec ia , która j e po łączy . 
By t om już dawno dotar ł do gran ic Chorzowa , p r zez Suchą 
G ó r ę po łączy ł się z Radz i onkowem, podszedł pod b r a m y 
Tarnowsk i ch Gór , a z inne j strony zwa r ł się z Zab r z em , 
Które praktyczn ie z G l i w i c a m i s tanowią j edną całość. 
Równ i e ż i inne miasta są już z sobą pow iązane , a na 
luźnych przestrzeniach, j e że l i nie rosną pasma z ie len i łub 
pa rków , to budu je się n o w e osiedla i dz ie lnice . 

Oczyw iśc i e nie od razu na leży się spodz iewać miasta 
2 -mi l i onowego . Przypuszcza ln ie n a j p i e r w staną 3 lub 4 
duże centra o l iczbie mieszkańców od 350 do ok. 600 t y -
sięcy, późn i e j nastąpi ko l e jne scalenie do dwóch miast : 
G O P Wschód i G O P Zachód, z k tórych każde będz ie mia ło 
PK) oko ło mi l iona obywate l i , i wreszc i e oba połączą s ię 
w j eden g igant mie j sk i . 



STRASZNY 
[ E E l M D C D a a C D 

Hieronim był sierotą. Z boga-
tym dziadkiem ani kuzynem nie 
kontaktował się. Mała wycho-
wanka jego znikła tajemniczo. 
Po otrzymaniu dypłomu Hiero-
nim jest kierwnikiem budowy 
mostu. Opiekuje się nim sługa 
Bazyli, który po kryjomu pisuje 
do dziadka Hieronima donosząc 
mu o wszystkim. Hieronima lu-
bią robotnicy, bo o nich dba, 
ma jednak wrogów wśród nie-
solidnych ludzi. Sytuację tę wy-
krzystuje zbankrutowany kuzyn, 
który fałszuje podpis Hieronima 
na wekslu. 

(25) 
— C z y i t y mi kraczesz chorobę, jak ten 

skorupiak doktor? — zaśmiał się chłopiec 
z przymusem i zamyśl i ł się chwi lę . — 
Chciało się i mnie wypocząć , stary — za-
czął po pauzie. — M ia ł em paręset rubli 
oszczędności, myś la łem po skończeniu tu-
te j sze j robo ty po jechać gdzie, na swobo-
dzie przebyć czas jakiś. N o i nic z tego. 
Ruble poszły, trzeba znów pracować. T o 
dziwna jednak rzecz, jak mnie się pienią-
dze nie t rzymają . 

— Co to za d z i w o I Z ł odz i e j jest na nie 
g o t o w y ! — mruknął ponuro Bazyl i . — Bo-
da j go z iemia pochłonęła ! 

— Cóż robić ! N i e warta żalu ta nikczem-
na mamona! D a j butelkę c z e rwonego w i -
na. Będę pisał w nocy . 

— Czwarta noc! Jezus Mar ia ! Co pan 
wyrab ia? — zawoła ł przerażony sługa. 

— N o , cicho, c icho! W s z a k ż e cię nie 
proszę do towarzys twa . Idź sobie śnić 
o kochance, w braku j e j samej. M n i e n ie 
wys tarcza dnia na ty l e roboty. 

—• Bo pan robi za dziesięciu. O j , będzie 
ż le ! 

— W y n o ś się do diaska z wzdychan iem! 
Bazyl i się wyn iós ł , ale wzdychać nie 

przestał. Zal by ł o istotnie patrzeć na bie-
daka, k tó ry orał ^ad siły, sądząc, że ich 
ma n i ewyc z e rpany zasób. 

Im b l i że j by ło ukończenie i upragniony 
wypoc z ynek , tym uciąż l iwsze b y ł y za jęc ia . 

Rzadko w i d y w a ł pana Bazy l i i t y lko 
chwi l owo . Zdawano roboty, musiał je og lą-
dać, p r z y j m o w a ć i płacić. Kasa pełna była 
interesantów, pieniądze p ł ynę ł y Jak woda . 
H i e ron im ostatnie dziesięć dni t rzymał się 
na nogach siłą w o l i i w ina; pal i ł bez przer-
w y cygara , zachrypł , sczerniał, o c zy mu 
się św i ec i ł y sztuozaiym podnieceniem. 

G d y o lbrzymi most stanął go t owy , 
oc zyszczony z rusztowań, uma jony przez 
robotników, inżynier odetchnął, zate legra-
f owa ł po próbny poc iąg do zarządu, p r zy -
jął go p r z y wstęp ie pa s w o j e terytor ium. 

P ie rwsza twarz, co doń w y j r z a ł a z 
oszk lonego wagonu, byia to rozproni ienio-
na f i z j onomia pryncypała . 

Kazał zatrzymać pociąg,, c iągn iony przez 
t rzy l okomo t ywy , wys iad ł , a z n im ze stu 
przeróżnych inżyn ie rów; ro zpoczę ł y się ha-
łaś l iwe przywi tania i okrzyki . 

— H a j d a na .most! — zawoła ł dobrze 
podchmie lony naczelnik. 

Całe t owar zys two by ł o po ki lku liba-
cjach, nawet obsługa pociągu. Maszynista, 
k tó ry miał sam p i e rws zy w j e c h a ć na most 
zalał też sobie stracha spirytusem, t)ełko-
tał- coś H i e r on imow i o n i e równych strzał-
kach. 

— ^ e j d ź , ja poprowadzę ! — fuknął mło-
dy c z łow iek w odpowiedz i , b iorąc go za 
kołn ierz i odda jąc w ręce dróżsników. 

—• Pan zostań z nami! — krzycza ł 
zwierzchnik. 

— Jeszcze kark pan skręcisz! — wo ła l i 
ko ledzy . 

— Proszę pana! — wrzeszcza ł p i j any 
maszynista. — A m o j e premium! Ob i ecy -
w a n o .pięćdziesiąt rubli! 

— T o j e sobie zabierzesz, zuchu, jak się 
prześpisz — odparł Hieronim. — N i c mi 
się nie stanie, pan ie naczelniku. Panowie , 
raczcie obl iczyć, i le osiądzie ten' gmach 
pode mną. Dużo w a ż ę teraz. Puszcza j parę! 

Zag ra ł y koła i wa lce . T r z y żelazne po--
t w o r y poruszy ły się majes ta tyczn ie i bu-
chając dymem w e s z ł y na most. N a środku 
Hieron im stanął, roz leg ł się przeraź l iwy , 
donośny sygnał — na triumf: most stał. Po-

c iąg przeszedł tam i z powro t em i znów 
zatrzymał się na środku — próba by ła 
skończona. 

P o w r a c a j ą c e g o Hieron ima p r yncypa ł 
chwyc i ł w ramiona, omal nie udusił. 

— Z ł o t y z ciebie, n i eocen iony cz łowiek . 
Co chcesz za taką pracę? 

— Spać, panie naczelniku! — zaśmiał się 
szczerze chłopiec. — Z d e j m i j pan z m e j 
g ł o w y zarząd i w ładzę i uwo ln i j do domu! 

—• Takiś mi ko lega ! M y się bawić chce-
my ! A l e idź, idź, śpiochu! Jak sobie n ie 
dam rady t>ez c iebie, to przyś lę ! 

Ach , spać! Od iluż to t ygodn i marzy ł o 
tym! Tak, móg ł wreszc i e wypoc ząć . Ode-
tchnął z ca łych płuc w s w e j sypialni. Skoń-
czył , by ł wo lny . Uf ! Jak to brzmiało roz-
kosznie! Dał radę wszystk iemu, przeby ł 
ogn iową próbę, wybrną ł . N i e ch sobie te-
raz oszukują, kradną, in t rygują — już nie 
zaszkodzą. 

Dz iwna rzecz jednak — to nag łe prze jś-
cie z zamętu do zupe łne j c iszy zamiast go 
uspokoić, rozdrażniało nieznośnie. Sen ule-
ciał. Bo la ły go t y lko nieznośnie wszys tk ie 
członki i g łowa. Będzie p e w n o migrena. 

Ubrany rzuci ł się na łóżko. Upał pano-
wa ł okropny, na domiar b i edy Bazy l ego , 
nie by ło . Oddala ł się często ostatnimi 
czasy. 

Inżyn ie r rozpiął mundur, obją ł rękoma 
bolącą g ł owę i rozmyślał . 

Ha, przec ie dobi ł się celu, zdoby ł sobie 
byt, uznanie, s ławę. 

Co b y to rzekł dz is ia j pesymista Zabba, 
k tó ry nie w i e r z y ł w pomyślność? Nawróc i ł -
by się przec ie i powese la ł b iedny, poczci-
w y skrzek melanchol ik. 

H i e ron im przypomnia ł sobie p iosenkę 
studencką, śpiewaną o g łodz ie i chłodzie, 
która okropnie gn iewała mruka. Była tam 
mowa o poście, k tó ry poprzedza W i e l k a -
noc, a Zabba mruczał zawsze z uporem: 

, ,Święconego n ie ukąsisz, p r ędze j ucho 
swe zobaczysz ! Ja ci m ó w i ę i ręczę ! ' 

N i e zgadł L i twin. M inę ła bieda, utrapie-
nia, c iężki post — była W i e l kanoc . 

Z e b y t y lko ta g ł owa tak n ie bolała i by -
le zasnąć trochę. Przec ie miał urlop. 

Aha , prawda. M i a ł wszakże jakąś miks-
turę od doktora, któremu się skarżył na 
l>ezsennc)ść. Z a ż y ł ją, chwi l ę j eszcze leżał 
i milczał, aż wreszc i e triumf, wspomnienia , 
ból g ł o w y z la ły się razem w jakiś chao-
t yc zny kłębek wrażeń i tak upragniony sen 
uspokoił go wreszc ie . 

Obudz i ło go po n i ew i adome j l iczbie go-
dzin targanie za rękę i zdyszany głos dzie-
siętnika: 

— Proszę pana wstawać ! 
— Doprawdy? A c z ego tam? 
— Nacze ln ik potrzebuje natychmiast! 
H ie ron im podniósł się stękając. N i e czuł 

się ani s i ln ie jszym, ani zdrowszym. Tak jak 
przedtem bolała go g łowa, członki, zb i ty 
by ł i odurzony. Roze j r za ł się błędnie. 

— C z y ja d ługo spałem? 
— T r z y doby. Doktor aż się zląkł. 
—• Osioł . Spałbym drugie tyle. Gdz i e 

naczelnik? 
— W swo im mieszkaniu, w biurze. Dziś 

będz ie w ie lk i bal; jutro p r zy j e żdża cała 
komisja. 

— C z e g o tam chcą ode mnie? Braknie 
tancerzy albo jaka inna bieda? Da l iby mi 
pokó j . N i e ch się bawią i p r zy jmu ją choćby 
sułtana samego . Odstąpię im zaszczytu 
i przy jemnośc i . Brr! Jak tu zimno! 

—- Dwadzieśc ia t rzy stopnie. Upał jak w 
piekle. Pan może chory? 

— C z y to doktor? W r a c a j i powiedz , że 
zaraz idę. Marsz ! 

Nadrab ia jąc energ ią chłopiec się porwał , 
zlał g ł owę wodą, trochę się przebrał i ru-
szył. N o g i mu c i ą ży ł y j ak o łowiane, zata-
czał się i choć szedł wo lno , dyszał ze zmę-
czenia. Coś się z nim działo n iedobrego , z. 
c z ym się szamotał z ca ł e j siły. 

Okna nacze łn ikowego mieszkania gorza-
ł y świat łem. Dźw ięk i s t ro jonych instru-
mentów zw ias towa ły r y ch ł y początek za-
bawy . N a górze ^— w salonie •— snuli s ię 
l oka je , kończąc p r zygo towan ia ; p rzed 
drzwiami by ł tłum robotników, gawiedz i , 
interesantów; w biurze panował gwar 
mnóstwa g łosów. 

N a w i d o k Hieron ima robotn icy i służba 
zrobi l i szpaler; wszed ł do sieni, a stamtąd 
do kancelar i i naczelnika. 

N a j e g o w i d o k umilkła o ż yw i ona rozmo-
wa . In żyn i e row i e ko l ed z y co fnę l i się na 
stronę; ktoś syknął j akby hasło. 

Przeczuc ie czegoś n ie for tunnego przeszło 
dreszczem' po Hieron imie , ale z całą śmia-
łością c zys t ego sumienia przystąpi ł do 
biurka, za k t ó r ym siedział posępny, zmar-
szczony naczelnik. 

— Pan po mnie przysłał? — rzekł H i e r o -
nin;, k łania jąc się grzecznie. 

— Istotnie, po t rzebuję pana do rachun-
ków. C o to znaczy, że Z y d przedstawi ł 
weks l i o 25 000 w y ż e j , niż jest w roK;ho-
dach? N i e zapisałeś pan czego? 

— Ja? Zapisałem wszystko , co do gro-
sza, podsumowałem z kas jerem księgi , do-
chód i rozchód. 

— Ha, cóż to znaczy w takim razie? 
— Co, panie naczelniku? — spytał H ie -

ronim blednąc. 
— Ta przewyźka? T o n ie fraszka — ta-, 

ka suma! 
— Jaka suma? — n ieszczęś l iwemu poczy -

nało się ko ł ować w zbo la łe j g łow ie . 
— Czyś pan nie słyszał? W e k s l i jest o 

25 000 w i ę c e j niż rozchodu! 
— W s z a k ż e zapisano, i łem brał! 
— Ta suma nie jest zapisana! 
Chłopiec za g ł owę się porwał . 
— Gdz i e żbym ja ją podział? Co panu 

się zda je? W s z a k ż e m nie war ia t ! 
— M o ż e t y lko l ekkomyś lny . O to księgi , 

a oto weks le . L icz pan sam! 
— Bez ksiąg się obe jdę . M a m pr zy so-

bie w notatniku datę i c y f r ę każdego obli-
gu. Będę panu dyktował , pan raczy spraw-
dzić. 

Drżącymi rękami w y j ą ł z k ieszeni wys za -
rzaną książecz;kę i czytał o w e daty i c y f r y . 

N ik t się n ie odezwał , a le i nikt nie w y -
chodził, chociaż t ego w y m a g a ł a del ikat-
ność. W g łuche j c iszy słuchało całe grono 
zmęczonego głosu Hieronima, przeplatane-
go szelestem papieru i krótk im ,,Jest" star-
szego. 

T w a r z e w y r a ż a ł y . z łośl iwą c iekawość, 
n i epokó j lub kompletną obojętność. 

Posądzenie, k tó r ego , j eszcze nie zrozu-
miał Hieronim, a o k tó rym wzmiankowa-ł 
n ieznacznie naczelnik, by ł o absurdem dla 
każdego , kto znał Białopiotrowicza, a jed-
nak, kto w ie , może... 

Zawistni drżel i z n iec ierp l iwośc i , inni 
słuchali przeb iegu śledztwa ze zgrozą 
i oburzeniem, ki lku za ledwie nie w i e r z y ł o 
s tanowczo nawet w prawdopodob ieńs two 
w i n y j ak i e j ko lw i ek — czuli w tym brudne, 
n ikczemne oszustwo. 

UiUjYy ciąg na^^tąni 
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ERCA 
SZANOWNA. PANI ANNO! 

Chcą i ja pożalić się do 
Pani. Trzydzieści lat wałęsam 
się po tej obczyźnie t stale 
walki toczę z mężem. Nigdy 
nic nie pomagało — robił to, 
co mu się podobało. 

Karty, ładne kobiety, karcz-
ma — to było całe jego ży-
cie. Dom absolutnie go nie 
obchodził, choć mieliśmy ca-
łą gromadę dzieci. Wycho-
wałam je prawie sama i łzy 
co dzień wylewałam. 

Przyszły stare lata. Mam 
przeszło 50 lat, a mąż 55 lat. 
Dzieci powychodziły za mąż, 
pożeniły się. 

A mój mąż dopiero dziś 
zaczyna mnie kochać i być 
zazdrosny. Ta jego zazdrość 
i ta miłość są drapieżne, ob-
rzuca mnie brudnymi sło-
wami, mówi, że mam ko-
chanków. Gdzie tylko wyj-
dę — on za mną, jak szpieg. 

Dzieci mówią, że nadokazy-
wał się za młodych lat, więc 
niech przynajmniej na stare 
lata da mamie spokój. Ale 
gdzie tam. Co mam robić? 
Proszę o radę i o pomoc! 

NIESZCZĘŚLIWA 

S Z A N O W N A ~ P A N I ! 
C i ę ż k i e j es t Pa i i i ż y c i e i 

g o d n e wspó ł c zuc ia . A l e sy tu-
a c j a jest dziś dużo lepsza 
n i ż k i edyś . W y c h o w a ł a P a n i 
s w o j e dz iec i na ludz i i ma 
P a n i t e ra z w nich oparc ie . 
P o w i n n a P a n i z t e g o sko -
rzys tać . 

N i e c h P a n i p o r o z m a w i a z 
d z i e ć m i ' i n iech s ię P a n i do 
nich przen ies ie . N a mies i ą c 
do j e d n e j córk i , p o t e m do 
drug i e j , p o t e m do syna itd. 
T y l e dz iec i m a P a n i — t y l e 
d o m ó w , gd z i e otoczą Pan ią 
serdecznośc ią , t roską , mi łoś -
cią, na k tó rą P a n i zas ługu je . 

M y ś l ę , że po k i l ku m i e s i ą -
cach t ak i e go s p o k o j n e g o ż y -
cia stanie się P a n i i n n y m 
c z ł o w i e k i e m , a m ą ż z r o zumie , 
ż e n ie w o l n o m u d ł u ż e j tak 
pos t ępować . 

R ó w n o c z e ś n i e b y ł o b y b a r -
d z o wskazane , ż e b y dz i ec i 
p r z e p r o w a d z i ł y z o j c e m sta-
n o w c z ą r o z m o w ę , ż e b y m u 
zagroz i ł y , że j e ż e l i s ię nie 
zmien i , w e z m ą P a n i ą do s ie -
b ie na zawsze , bo nie m o g ą 
znosić d łuże j znęcan ia się nad 
ma tką . 

W y d a j e m i się, ż e tak b ę -
dzie n a j l e p i e j . Sądz ę także , 
że t ak i e po s t aw i en i e s p r a w y 
podz ia ła na j sku t e c zn i e j na 
z m i a n ę pos t ępowan ia P a n i 
męża . A N N A 

Otrzymaliśmy list od Czytelniczki: „ B y w a m czasem b a r -
dzo zmęczona, poza gotowaniem, sprzątaniem, cerowaniem i in-
nymi normalnymi zajęciami gospodarskimi prowadzę w domu 
pracę chałupniczą na 'Zamówienia z zewnątrz i z przyrządze-
niem „dé jeuner " lub „diner" d la męża, synów i córki p ra -
cujących i uczących się — m a m nieraz nie mnie j kłopotów, 
niż kobiety zarobkujące poza domem. Jak przygotować dobry 
posiilek w pół godziny? Odgrzewane konserwy wykluczam, 
mąż chce jadać w domu „po domowemu" . 

N a j p i e r w z d r a d z i m y k i lka s e -
k r e t ó w . A b y przyrs^ądzać b ł y -
skaw i c zn i e k i l k u d a n i o w e n a -
w e t pos i łk i na l e ż y : 

mieć zawsze dobrze 
obmyślony zapas różnorod-
nych nlepsujących się pro -
duktów; 

.A. utrzymywać idealny 
ład w kuchni; 

stanowczo korzystać z 
dobrodziejstwa pó ł f ab ryka -
tów, koncentratów spożyw-
czych i konserw, lecz ko -
rzystać inteligentnie, to 
znaczy zawsze doprawiać je 
„po domowemu" , korygując 
ich wyg ląd , smak i, co n a j -
ważniejsze, dodając w i ta -
min; 

jtk. przełamać uprzedzenia 
do dań, które tradycyjnie 
gospodarujące j kobiecie na -
wet na myśl nie przycho-
dzą np. dań z j a j lub w ę d -
lin; 

^ bezpośrednio przed 
przystąpieniem do przygo-
towania posiłku „stracić" 
kilka minut na wyjęc ie i 
ustawienie pod ręką wszy -
stkich produktów i naczyń 
potrzebnych do ugotowania 
i podania menu; 

wszystkie produkty 
myć w ciepłej wodzie i po-
tem wkładać do gotowania 
do nastawionej wcześniej 
wrzące j w o d y a nie do 
zimnej, np. kartofle, wszy -
stkie bez w y j ą t k u w a r z y -
wa , smak na zupę, kasze i 
ryż, owoce na kompot itd. 

zapamiętać raz na 
zawsze, że najczęstszą w a -
dą gospodyń, szkodliwą dla 
wartości odżywczej, smako-
w e j i wyg l ądu potraw, jest 
o wie le za długie gotowa-
nie, duszenie, smażenie po-
szczególnych potraw. 

ZUPY 
10 minut 

Wsze lk i e , roso ły z kos tk i 
lub s k o n c e n t r o w a n e j pas ty 
nab i e ra j ą cech zupy „ d o m o -
w e j " , g d y dodać w r z ą c e j w o -
d y t r ochę w i ę c e j , n iż p r z e -
w i d u j e przep is , oraz : a ) z ap ra -
w i ć s u r o w y m żó ł tk i em, p o s y -
pać d r o b n o s iekaną z ie loną 
p ie t ruszką, podać z g r z a n k a -
mi , b ) z a p r a w i ć śmie taną , so -
k i em z c y t r y n y , posypać z i e -
leniną i podać z ryżem,, c ) 

— Dlaczego są tylko Domy Starców, 
a nie ma Domów Staruszek? 

— Bo kobiety nie starzeją się! 

u g o t o w a ć lane klusfci na t a -
k i m rosole , d ) zasypać tak i 
rosó ł kaszką manną , k r a k o w -
ską, posypać z i e l en iną , e ) p o -
dać rosół z k u p n y m g o t o w a -
n y m m a k a r o n e m i posypać 
z i e l o n y m k o p r e m . P o d o b n y c h 
odmian m o ż e ' być sto. 

P odobn i e w s z e l k i e i nne z u -
py „ z k o s t k i " ł a t w o z a m i e -
nić w „ d o m o w ą " zupę , k t ó -
r e j n a w e t m ą ż nie o d r ó ż n i 
o d n a p r a w d ę d o m o w e j . A 
w i ę c d o koncen t ra tu z g r o -
c h ó w k i — dodać t rochę d r o b -
no k r a j a n e j w ę d z o n k i i m a -
j e r a n k u lub r o z t a r t e go c zosn-
ku, d o p o m i d o r o w e j — spo-
r o t a r t ego sera i od rob inę 
ga ł k i m u s z k a t u ł o w e j , g r z y b o -
w ą — z a p r a w i ć św ieżą ś m i e -
taną i td. 

20 minut 
W t y m czasie m o ż n a p r z y -

r ządz i ć w i e l e zup św i e żych , 
już bez p o m o c y „kos tk i " . N p . 
j a r z y n o w ą d o d a j ą c d o ugo t o -
w a n y c h już p r a w i e k a r t o f l i 
p o k r a j a n y c h w kos tkę t r ochę 
r ó żnych j a r z y n z konse rw , 
p r z y p r a w y i na końcu św i e żą 
śmie tanę i s iekaną z i e l en inę . 

D la o d m i a n y czasem w a r t o 
ł ączyć zupę z d e s e r e m i p o 
p i e c z y s t y m p o d a w a ć zupę 
o w o c o w ą na g o r ą c o lub na 
z imno z b i s zkop tami lub 
g r zankami , zupę „ n i c " z ż ó ł -
tek, cukru i m l e k a z w a n i -
lią — w s z y s t k i e one rob ią 
s ię w 15—20 minut , a na 
ogó ł m ę ż o w i e , j a k w i a d o m o , 
lubią s ł odycze i w s p o m n i e n i a 
p r z y s m a k ó w z dz i ec ińs twa . 

30 minut 
W pó ł godz iny m o ż n a już 

zrob ić w i e l e zup b a r d z i e j 
s k o m p l i k o w a n y c h , np. r y b n ą , 
szcz^awiową z j a j k i e m na 
twardo , barszcz c z e r w o n y , j e -
śl i p op r z edn i e go dn ia u g o t o -
w a ć sob i e bu rak i i u ż y ć r o so -
łu z „kos tk i " , j a r z y n o w ą p r z e -
c ieraną, ś w i e ż y k rupn ik z 
w ę d z o n k ą itd. 

PIECZYSTE 
10—15 minut 

N a j s z y b c i e j r ob i s i ę w s z e l -
k i e ko t l e t y luta f i l e t y r y b n e 
sauté, to znaczy nie ob tac za -
ne w mące , j a j k u i bułce t a r -
t e j , a l e w p r o s t smażone na 
tłuszczu. W ten sposób p r z y -
r ządza s ię też b ł y skaw i c zn i e 
be f s z t yk , rumsz t yk , w ą t r ó b k ę . 
T y l e s a m o t r w a p r z y r z ą d z a -
nie k ruchych k a w a ł k ó w m i ę -
sa, p o d r o b ó w lub r y b y na 
ruszc ie bez t łuszczu ( n a j -
zd rowsze ) . 

P o d o b n i e ba rd zo s z y b k o 
p r z y r z ą d z a s i ę doskona łe 
o b i a d o w e dania z j a j , np. j a j -
ka w koszu lkach na g r z a n -
ce s m a r o w a n e j pasz te t em, 
j a j k a m o l e w sosie, o m l e t z 
pasz te tem, r ybą w ę d z o n ą , 
z g roszk i em, s zp inak i em itd. 

D o dań b ł y s k a w i c z n y c h n a -
leżą też dan ia z w ę d l i n , np. 
kie łbasa na go rąco w sos ie 
p o m i d o r o w y m , c e b u l o w y m 
itp., k ie łbasa lub p a r ó w k i 
smażone w cieście , kaszanka 
smażona z m a j e r a n k i e m i 
podana z j a b ł k a m i d u s z o n y -
m i ( tanie, a s m a k u j e n ie g o -
rze j od pod róbek gęs ich) . 

20 minut 
W t y m czas ie m o ż n a z r o -

bić w s z e l k i e ko t l e t y , s znyc l e 
i f i l e t y r y b n e p a n i e r o w a n e 
w j a j k u i bu łce t a r t e j , ko t l e -
ty m i e l o n e lub z m ó ż d ż k u , 
r y b ę g o t o w a n ą lub p ieczoną 
w p i ecyku . 

30 minut 
Pros te , l ecz n i eco b a r d z i e j 

p racoch łonne p o t r a w y , t o np. 
j a j k a f a s z e r o w a n e , ko t l e t y z 
kar to f l i , w s z e l k i e na leśnik i , 
p l ack i ka r t o f l ane , k t ó r e ś w i e t -
nie smaku ją n i e t y l k o z cu-
k r em , ze śmie taną , l ecz t akże 
j a k o dan i e o b i a d o w e z rybą 
w ę d z o n ą , z k w a ś n ą kapustą. 

JARZY«îY 
10 minut 

Sała tę z ie loną, ż e b y n ie 
znudz i ła s ię d o m o w n i k o m , co -
dz i enn i e m o ż n a inacze j p r z y -
p r a w i a ć : a ) o l iwą , c y t r yną , 
solą, p i e p r z e m i cukrem, b ) 
s łodką śmie tanką , cukrem, 
s i ekanymi o r z e c h a m i w ł o s k i -
m i , c ) k w a ś n ą śmietaną, s i e -
kaną r z o d k i e w k ą i k o p r e m , 
d ) żół tkiem, na t w a r d o r o z t a r -
t y m z e śmie taną , musz ta rdą 
i z ie loną p ie t ruszką , e ) s ł od -
ką śmie taną z ć w i a r t k a m i 
j a j k a na t w a r d o i td. 

S u r o w ą kwas zoną kapustę 
m o ż n a odmien i a ć p r z y p r a w ą : 
a ) d r o b n o k r a j a n e j ab łka , su -
r o w a cebu la , o l iwa , b ) d r o b n o 
k r a j a n y o g ó r e k k w a s z o n y i 
k m i n e k i td. 

B ł y s k a w i c z n y m d o d a t k i e m 
jes t ta r ty chr zan s u r o w y , p i e -
c za rk i smażone , k a r t o f l e g o -
t o w a n e pop r z edn i e go dnia i 
odsmażone z d o d a t k i e m z i e -
lone j p i e t ruszk i , koiperku, t y -
m i a n k u itd., p u r é z u p r z e d -
nio g o t o w a n y c h k a r t o f l i r o z -
g r zane z m l e k i e m lub ś m i e -
taną, w s z e l k i e w a r z y w a z 
puszek z d o d a t k i e m b o d a j o d -
rob iny ś w i e ż e g o mas ła . 

20—30 minut 
T y l e p o w i n n y g o t o w a ć s i ę 

n i e m a l w s z y s t k i e j a r z y n y , 
k t ó r e n i e j edna gospodyn i t o r -
t u r u j e w ga rnku c zasem g o -
dz inami , p o z b a w i a j ą c j e w i -
tamin, s m a k u i ko loru . S zp i -
nak g o t u j e s ię 10 m inut , l ecz 
dość d ł u g o t r w a j e g o p łuka -
nie i ob i e ran ie , p o d a w a ć m o ż -
na całe l i s tk i , b e z s iekania , 
po lane m a s ł e m z bułką tar tą 
j a k k a l a f i o r — w s z y s t k o r a -
z e m p o t r w a d o pó ł godz iny . 
T y l e ż g o t u j e s ię : ka l a f i o r , 
b rukse lka , po ry , kapusta 
w ł o ska , k a r t o f l e z w o d y . 

POTRAWY 
MĄCZNE I KASZE 
10 minut 

L a n e k lusk i , p ła tk i o w s i a -
ne na gęs to lub na rzadko . 

15 minut 
K l u s k i k ładz ione , kasza 

manna. D o d a j ą c d o ciasta na 
k ładz i one k lusk i d r o b n o k r a -
j a n e j s z y n k i c z y k i e łbasy 
można z rob ić z nich s a m o -
dz i e lne dan i e o b i a d o w e i p o -
dać np. z sosem p o m i d o r o -
wym,, lub też s łodk ie danie , 
d o d a j ą c d o ciasta d r o b n o k r a -
j anych j a b ł e k i p o l e w a j ą c 
go rące k lusk i św ieżą s łodką 
śmietaną. 

20 minut 
T y l e na ogó ł g o tu j ą s ię 

m a k a r o n y i k lusk i kupne . 
S t anow ią dan i e np. w y m i e -
szane p o u g o t o w a n i u z k a -
w a ł k a m i s m a ż o n e g o mięsa . 

po lane g o r ą c y m sosem p o m i -
d o r o w y m 1 iposypane t a r t y m 
serem, lub w y m i e s z a n e na 
g o r ą c o z t w a r o g i e m i po lane 
m a s ł e m z bułką tartą, lub 
w y m i e s z a n e z podduszonymi 
j a b ł k a m i i w y m o c z o n y m i w 
c i ep ł e j w o d z i e r o d z y n k a m i i 
po lane s łodką śmietaną. 

30 minut 
K a s z a k r a k o w s k a , ryż . 

SOSY 
5—15 minut 

N a j s z y b s z y j e s t „ s o s -b ł y s -
k a w i c a " d o m i ę s : ł y ż k ę k w a ś -
n e g o d ż e m u w y m i e s z a ć z 
łyżką musz ta rdy c h r z a n o w e j . 

B i a ł y k w a s k o w a t y sos su-
p r ê m e rob i się 10 minut , sos 
m o r n a y d o k a l a f i o r a c z y m a -
k a r o n ó w , sos pou le t te do r y b 
g o t owanych , p o m i d o r o w y — 
rob i s ię 15 minut , sos ch r za -
n o w y , c e b u l o w y d o 20 minut . 

DESERY 
10 minut 

K u p n e k is ie le , budyn i e i 
ga l a r e tk i t r zeba p r z y r ządzać 
rano, ż e b y zas tyg ł y i o z i ęb i ł y 
s ię, a p r z y t y m n a d a w a ć i m 
treść „ d o m o w ą " , a w i ę c k i -
s ie l r ob i ć z c a ł y m i o w o c a m i 
w y j ę t y m i z k o n s e r w o w e g o 
kompotu , b u d y ń z s i e k a n y m i 
m igda ł am i , ga l a r e tką ;zalewać 
także o w o c e z kompotu . N a 
w i e r z chu m o ż n a ub ie rać j e 
kon f i tu rami , bitą śmie taną , 
p o d a w a ć z m l e k i e m , z cu -
k r e m i żó ł tk i em, z sosem z 
w i n a itd. tak, ż e b y n i g d y n i e 
rob i ł y w r a ż e n i a dese ru „ z 
p a p i e r k a " . 

S z y b k o rob i się m a s ł o c z e -
k o l a d o w e — ły żec zka mas ła , 
pó ł ł y ż e c zk i t a r t e j c z eko l ady , 
ł y ż eczka cukru , odrob ina w a -
n i l i i : taką utar tą masą s m a -
r u j e s ię kupne he rba tn ik i i 
deser d o k a w y g o t o w y . B i a ł y 
t w a r o ż e k u ta r t y ze s łodką 
śmie tanką , c u k r e m i d ż e m e m 
lub z cukrem, tartą c zeko ladą 
c z y kakao, z cuk r em, ż ó ł t k i em 
i wan i l i ą , z c u k r e m i j ak imś 
ś w i e ż y m o w o c e m , np. t a r t y m 
j ab łk i em , bananem — stano-
w i r ó w n i e ż św i e tny deser a 
la minute . 

S z ybk i e są też w s z e l k i e su -
r ó w k i z o w o c ó w , t r zeba j e 
rob ić na początku z a j ę ć o b i a -
d o w y c h , ż eby p r zes i ąk ł y z a -
pachem od rob iny w i n a luta 
l i k i e ru i n a w z a j e m w ł a s n y -
m i s o k a m i b o d a j p r z e z pó l 
godz iny . W s z y s t k i e kom,poty 
g o tu j e s ię też n a j w y ż e j 10 
minu t ! 

P r z y s k r o m n i e j s z y m d r u -
g i m daniu ob f i t s z y m o ż e b y ć 
deser — ba rd zo p r ę d k o rotai 
s i ę np. jatałka w c ieśc ie lub 
racuszk i na go rąco z k o n f i -
turą. 

Wymieni l iśmy tu kilkadzie-
siąt potraw, już z nich tyl -
ko — ileż kombinacj i ! A to 
są przecież nie wszystkie, da -
leko nie wszystkie dania do 
„obiadu w pół godziny". A 
więc precz z kłopotami w 
kuclmi, wca le nie trzeba 
przesiadywać w niej godzina-
mi, by zadowolić rodzinę, za -
dziwić znajomych, wzbudzić 
zazdrość sąsiadek. 



O B R A Z K I Z Ż Y C I A E M I G R A C J I 

D U K A S 
Wysz l i z 

domu o j a -
k ie j ś p ią-
te j . H u m o -
r y miel i 
wszyscy do-
skonałe. M o -
nika c ieszy-
ła się ba r -
d z o z po -

w r o t u narzeczonego, a René 
p r z e ż y w a ł j eden z na jszczęś-
l iwszyc f i dn i w życiu. Rzecz 
z rozumia ła : przed k i lku dn ia-
mi zakończy ła się j e g o służba 
w o j s k o w a , to jedno, a dru-
g i e — by l r a z em z Moniką . 
Ponadto pełen by ł dobryc l i 
myś l i — n i ebawem mie l i się 
z Mon iką pobrać. 

T r z y m a l i się o b o j e za ręce 
tak, j ak t o robią wszys tk ie 
młode pa ry . P r z y M o n i c e szła 
He l enka , j e j 13-letnia siostra. 
P r z y j a z d René zb ieg ł się z 
p r z y j a z d e m do osiedla „du-
kaśn ików" . Podąża l i w i ę c na 
dukas, o k t ó r y m He lenka 
uparc ie powtarza ła , że w 
Po lsce m ó w i się nań ,,wesołe 
mias teczko" . ( P r z ed niespeł-
na mies iącem He l enka w r ó -
ciła z w a k a c j i spędzonycł i w 
Kra ju . . . ) 

P l a c z koś-
c io łem, m e -
ros twem o -
raz posto-
j e m auto-
tmsów jes t 
dość r o z -
leg ły , a w i ę c 

,,dukaśni-
k ó w " p r z yby ł o sjKjro. P r a co -
w a l i w poc ie czoła od c z w a r t -
ku d o dnia wczo ra j s z ego , to 
jest d o soboty. I w y p r a c o w a l i 
okaza ły dukas. S two r z y l i m ia -
steczko w miasteczku, zbudo-
wa l i w e s o ł y światek z karu-
ze lami , łiuczną muzyką , 
lo ter iami f a n t o w y m i , s trze l -
nicami, w ró żkami , f r y t k a m i , 
p iwem.. . M a j ą . na sprzedaż 
z łudzenie, że ca le życ i e jest 
tak im o t o świę tem j ak dz i -
s ie jszy dukas. Miasteczko 
w i e , że chodzi t y lko i j edyn i e 
0 z łudzenie, ale kupu j e j e 
chętnie. Ba, dopomaga nawet 
w s tworzen iu tego z łudzenia. 
M e r o s t w o o rgan i zu j e różne 
g r y i konkursy z nagrodami , 
1 jeszcze w ieczorną zabawę 

taneczną w „Sa l l e des F ê t e s " ! 
W „ k a f e j k a c h " r o zs t r zyga ją 
się za j ad ł e piojedynki m i ędzy 
g r a j ą c y m i w ka r t y . W łaśc i -
c ie le „ k a f e j e k " i sk l epów na -
dal i s w y m zak ładom w y g l ą d 
świąteczny. . . Wszys tko z r o -
biono, ż eby dukas w y p a d ł 
m o ż l i w i e na j l ep i e j . 

- M ias teczko w y l e g ł o na plac 
dukasu. Chyba wszyscy biorą 
udzia ł w święc ie — oprócz 
chorych i n i emowlą t . M i ę d z y 
karuze lami chodzą rodz iny 
górnicze , m i e j s c o w i sk lep ika-
r z e ze s w y m i r o z b a w i o n y m i 
poc iechami, przyszed ł nawe t 
ksiądz proboszcz. I nauczy -
ciel , k tó ry j ak co roku zadał 
s w y m uczn iom w y p r a c o w a n i e 
na temat : „ Jak spędzi łem 
czas na dukas ie " . Jeden t y l ko 
obywa te l g m i n y ma minę 
nieco ponurą, t o właśc ic ie l 
k ina, k tó re będz ie dziś św i e -
ci ło idealną pustką. A l e i j e -
m u roz jaśn ia się twarz , bo 
oto zaprasza ją go „na w e r a " 
pan mer i aptekarz . 

Mon ika 1 
René zdą -
żyl i już 
pr ze j echać 
się dwa r a -
zy na t zw . 
„chen i l l e " , 
czy l i po na-
szemu „ g ą -
s ien icy" . Z a p e w n e w y b r a l i tę, 
-I n ie inną karuze l ę dlatego, 
że w czasie j a zdy na s iedzą-
cych w j e j poszczegó lnych 
przedz ia łach opada r od za j 
daszku. A pod daszkiem m o ż -
na się, no... poca łować . Scho-
dzą teraz z karuze l i 1 natra-
f i a j ą na rozpromien ioną H e -
lenkę. D z i e w c z y n k a pokazu je 
i m -vf^ygrany przed chwi lą na 
lo te r i i f a n t o w e j p i ękny okręt 
ż a g l o w y . A l e m a m a będz ie 
się c ieszyć ! 

Mon ika zauważy ła , że zb l i -
ż a j ą się do nich K r z y ż a n i a -
kow i e . K r z y ż a n i a k o w i e to lu-
dz ie już starsi. On, Józef , jest 
e m e r y t o w a n y m górn ik i em i 
w i e l k i m p r z y j a c i e l e m ojca 
Mon ik i ; ona — Mar ta , od lat 
cenioną w miasteczku k r a w -
cową i matką He lenk i . 

— Co — pow iada p o p o w i -
taniu, z w r a c a j ą c się do M o -
niki , K r z y ż a n i a k — wróc i ł 
t en t w ó j w o j a k ? T o już chy -

ba n ied ługo będzie .ślub. 
T y l k o uważa j c i e , żeby w a m 
nie w y p a d ł r a zem ze chrzc i -
nami ! Raz tak się p r zy t ra -
fiło... — i K r z y żan i ak zaczyna 
się śmiać. 

— Qu'est -ce qu' i l à dit? — 
zac iekawia się René, w idząc , 
że Mon ika spąsowiała . René 
jest F rancuzem, po polsku 
umie t y l ko pow iedz i eć „do 
p ioruna" , a zna jomość tego 
wy ra ż en i a zawdz ięcza p r z y -
szłemu teśc iowi , k tó ry pou-
czy ł go, iż w y m a w i a j ą c j e 
g łośno można sobie znakomi -
cie pomagać p r zy pracy . 

Mon ika t łumaczy narzeczo -
nemu s łowa K r zy żan i aka . 
René śmie j e się. K r z y ż a n i a k 
tw ierdz i , że j e go zdaniem 
n iezna jomość j ę z yka po lsk ie -
go może t y l ko w y j ś ć p r z y -

szłemu mał żonkowi na dobre. 
D laczego? — Dlatego , że 
dzięki temu omin ie go prz^--
kra okol iczność rozumien ia 
w y m ó w e k teściowej . . . 

Nas l ępu ją pożegnania 
każdy c iągnie w swo ją stro-
nę. He l enka pędzi z wygrane j 
do domu, a przysz łe ma łżeń-
s two uda j e się d o „ k a f e j k i " , 
na „ apé r i t i f " . W „ k a f e j c e " 
jest g w a r n o i wesoło . Z e l ek -
t rycznego „pudła z m u z y k ą " 
r o z l e ga j ą się tony n a j p r a w -
dz iwszego po lsk iego oberka. 
Bo w „ k a f e j c e " — jak na ca-
ł ym No rd z i e — pół t o w a r z y -
stwa stanowią Po lacy , a pól 
Francuz i . Stąd ta polska 
muzyka w e f rancusk ie j „ ka -
f e j c e " . 

Monika I 
René us ie-
dli w rogu 
sali p r zy 
oknie. René 
gładzi M o -
nikę de l i ka -
tnie po w ł o -
sach. M o n i -

ka rzuca ok i em na salę, po-
tem przez okno na dukas. W 
sali siedzą n iemal wy łączn i e 
zakochane pary . Jedyny w y j ą -
tek s tanowi g rupa mężczyzn , 
k tó rzy zasiedl i p r zy kar tach 

w środku „ k a f e j k i " . Mon ika 
uśmiecha się. Jeden z męż -
czyzn to P a w l a k , za twardz ia -
ły stary kawa l e r , o k t ó r ym 
w miasteczku m ó w i się, że 
chciał przed w o j n ą za łożyć 
„ T o w a r z y s t w o Starych K a w a -
l e r ó w — N i ew inność " , a le mu 
się nie udało. 

Właśc ic ie l „ k a f e j k i " poda j e 
„ apé r i t i f " . Karuze l e , teraz 
już oświet lone, kręcą się bez 
p r z e r w y . M i m o iż zaczął pa -
dać del ikatny, j es ienny 
deszcz, wszyscy t r w a j ą na 
stanowiskach — z a r ó w n o 
„dukaśn icy " , j ak 1 Ich k l i en -
ci. Rzecz zrozumiała — dukas 
o d b y w a się t y l ko dwa ra zy 
w roku. N a następne św ię to 
trzeba czekać do przysz ł e j 
w iosny . 

Mon ika i René patrzą sobie 
w oczy . N i c dz iwnego , są za -
kochani . T ł u m na placu cią-
g le się powiększa . I w t y m 
nie ma nic dz iwnego , b o w i e m 
dukas odbywa się t y l ko dwa 
ra zy w roku. W „pudle z 
m u z y k ą " A znavou r śpiewa 
, M e a culpa" . 

Skąd ja w i e m , że to aku-
rat A z n a v o u r śp iewa? — 
Otóż rzecz jest zupełnie p r o -
sta: ,,I ja tam by łem, miód 
i w i n o p i łem. A com widz ia ł 
i słyszał, w y ż e j umieśc i ł em" . 

S. K. 

MŁODA PANTERA w PŁOCKIM ZOO 
OTRZYMAŁA IMIĘ „SORAJA 99 

Wyniki naszego Konkursu 

w L I P C O W Y M N U M E R Z E „ T y g o d n i k a 
Po l sk i e go " (nr 27) ukazał się ar tykuł 
o p łock im ZOO, pows ta ł ym częśc iowo 

z da rów Po lon i i zagraniczne j . W zakończeniu 
ar tykułu nasza Redakc j a po porozumieniu stę 
z dyrektorem, Z O O w Płocku, inżynierem 
Taworsk im , ogłosi ła konkurs na imię dla ma -
ł e j pantery . W odpow i edz i na nasz ape l do 
Redakc j i napłynę ły dz ies iątk i l i s tów od na-
szych Czy te ln ików. 

Ogó ł em zgłoszono bl isko 323 projekty imie-
nia d la pantery . N a j b a r d z i e j pracowi tą Czy t e l -
niczką, która nadesłała aż 107 p ro j ek tów im i e -
nia okazała się pani E. Lorent-Brzostck z 
Rouvreux-Sprimont (Belgia). Pozosta łe l isty 
zawiera ły po j ednym, wzg l ędn i e po ki lka p ro -
j e k t ó w na jprzeróżn ie j s zych Imion. 

K i l k u Czy t e ln i ków uważało , że n a j o d p o w i e d -
n i e j s zym imien iem dla pantery będz ie „ B a -
sia" . Nap ł ynę ł y r ówn ie ż bardz ie j romantyczne 
p ro j ek ty , j ak „Ks iężn iczka Kas zm i ru " , „ A m o -
ra" , „Suł tan" , „ S a f a r i " i inne. Czyte ln ik z 
Houdain proponował , aby sympatyczną pante-
rę nazwać im i en i em bohatera po lsk ie j ks ią-
żeczki d la dzieci — Ste fka Burczymuchy . 

Wszystk ie , tak l iczne p ro j ek ty nasza R e -
dakc ja przekazała inżyn ie row i Taworsk l emu, 
k tóry wspó ln ie z p racown ikami Ogrodu w 
Płocku uznał na na jbardz i e j t ra fne d la s w o j e j 
pantery imię — „ S O R A J A " , zgłoszone przez 
panią E. Lorent -Brzos tek . 

Tak w i ę c młoda mieszkanka płockiego ogro-
du „ochrzczona" została imieniem „Soraja" , 
o czym doniósł nam p. inż. Taworski. 

P o uzyskaniu i n f o rmac j i o w y b o r z e imienia 
nastąpi ło w redakc j i uroczyste roz losowanie 
nagród dla uczestników konkursu. 

Specjalną nagrodę książkową otrzymała pani 
E. L O R E N T - B R Z O S T E K , 1, rue des Bruyères 
Rouvreux-Sprimont (Belgia), p r o j ek t odawczy -
ni p r z y j ę t e g o przez Z O O w P łocku Imienia. 

Za na jba rdz i e j oryg ina lne p ro j ek t y imion 
nagrody ks iążkowe o t r z ymu ją : 

1) p. S T A N K I E W I C Z — 12, avenue dss 
Roses-Bagno le t (Seine). 

2) p. T E R E S A K A M I Ń S K A — 55, Route de 
V i l l e - en - Vermo ls , Saint - Nico las - du - Po r t 
(Meurthe e t Mose l l e ) . 

3) p. M A R I A M E D Y K O W S K A — 66, rue de 
Be l l ep lace à V i l l eneuve -S t -Geo rges (S. et O.). 

4) p. S T A N I S Ł A W O K O L Ą — 15, rue des 
Hêt res -Houda in (P. de C.), 

5) p. M A R I A Ł U K A S Z E W S K A — 38, rue 
Schwe ighouse-Cernay (Haut Rhin) . 

Z w y c i ę z c o m konkursu oraz wszys tk im C z y -
te ln ikom, którzy nadesłal i p r o j ek t y imion. R e -
dakc ja „ T y g o d n i k a Po l sk i e go " p r zekazu je ser-
deczne pozdrowien ia od d y r e k c j i p łock iego 
Z O O 1 zaprasza do udziału w następnym kon-
kursie. 

1 W i k t o r M A C I E J E W S K I | 

NOWY ROK ZACZYNA SIĘ W SIERPMU (10) 

WARSZAWA stanowi ła ostatni 
etap przed zakończeniem w a -
kac j i . Szosie K a l i s z — T u r e k — 
K o ł o — Krośn i ew i c e — K u t n o 

— Ł o w i c z — Sochaczew — Wars zawa 
j ako w ę z ł o w i komun ikac j i d r o g o w e j 
nie można nic zarzucić. 

Turek i okol ica t o niedługo ważny 
ośrodek p r z emys ł owy 1 już są tego 
znaki na niebie, bo rozpoczęto w y d o -
bywan i e o d k r y w k o w e złóż l ignitu, c zy -
li roś l innego węg la brunatnego, a z 
t ym związana jest budowa zak ładów 
fabrycznych 1 prace budowlane nabie 
ra ją coraz w i ększego tempa. 

P r z e z Ko ło , K rośn i ew i c e w y d o s t a j e -
m y się na płaszczyznę otaczającą K u t -
no. Tu stoczono zaczepną b i twę z 
N i emcami w kampani i w r z e śn i owe j w 
1939. Rozglądam, się po równ in i e 1 m y -
ślę o moich dwóch młodych bratan-
kach: archi tekt i Inżynier teksty lny, 
którzy w tych stronach postradal i ż y -
cie na skutek o t r zymanych ran i gan -
greny z powodu niedostatecznej op iek i 
l ekarsk ie j . (Na jmłodszy z czterech, l e -
karz, zginął od wybuchu granatu, przy 
w y c o f y w a n i u się N i e m c ó w — los m a -
tek! ) . 

Od Sochaczewa zaczyna się już 
przedmieśc ie War s zawy . Gdy za t r zy -
m a ł e m się tu na chwi lę , dopadł mnie 
ma ły chłopczyna, już ko lekc joner pu-
dełek od zapałek i „n iepotrzebnych 
znaczków pocz towych" . A więc , turyści, 
odk łada j c i e na bok pudełka i znaczki, 
spraw ic i e ma l c om w ie lką przy j emność ! 

Z a t r z y m u j e m y się na Muranow i e i 
mieszkamy w poko ju z hal lem, 
kuchnią 1 łazienką, z a j m o w a n y m przez 
nauczyc ie lkę w d o w ę z dorasta jącą có r -
ką. N a gruzach s tare j wyros ła nowa 
dzielnica z domami począ tkowo w stylu 
1912, a późn ie j o l iniach nowoczesnych. 
Spacerk iem, patrząc w okna przys ło -
nięte c zys tymi f i rankami , w i d z ę róż -
ne rośl iny don i c zkowe — które na te -
renie ca łe j Po lsk i bardzo często w y -
g ląda ją z okien. 

P i e rwsze pOE>ołudnie niesie nas do 
Pałacu Ku l tu r y i Nauk i . Całość g m a -
chu z otoczeniem w y g l ą d a wspania le , 
a gdy z g ó rne j p l a t f o rmy og ląda się 
panoramę Wars zawy , przec iętą srebrną 
wstęgą Wis ły , j akby s tacza jące j s ię z 
dwóch przec iwnych sobie horyzontów 
do kot l iny s to łeczne j , w idok ten c h w y -
ta za serce. 

Po łożen ie niższych kondygnac j i na 
cztery czwoiroboki, to układ j akby w y -
łoniony z g a w ę d starosłowiańskich o 
Świa towidz i e , pa t rzącym na świata 
cztery strony, jes t ha rmon i j nym dosto-
sowan iem archi tektury do mi to log i i 
Po lan. I cho-i różn i różnie osądza ją 
rzeźby, zdobiące fasady górne — Pa łac 
Ku l tu r y i Nauk i jest jedną z n a j w a ż -
nie jszych a t rakc j i turystycznych W a r -
szawy. 

Stare Mias to w idz ia ł em przed ośmio -
ma laty jeszcze j ako rumow isko ster-
czących, porozwa lanych ścian i kup 
gruzu z paru odnaw ianymi budynka-
mi , a teraz wc iąż jes tem pod urokiem 
tych ko l o rowych starych kamien iczek 
z tak im nabożeństwem odbudowanych , 
z siieniaml w e j ś c i o w y m i o n i e samowi -
t y m układz ie w e w n ę t r z n y m ; z k a w i a r -
n iami bogato zdobnymi w d a w n y m 
stylu. T r zeba by ło dużo ukochania 
w ło żyć w pracę od tworzen ia tego w s z y -
stkiego, trzeba by ło o d m ó w i ć sobie 
w i e lu innych pot rzebnie jszych rzeczy, 
by to wszys tko postawić na nogi, a le 
przec ież nie s a m y m ty lko chlebem 
cz łowiek ż y j e ! 

Centrum W a r s z a w y odbudowane i na 
ulicach duży ruch przechodniów. N i e -

które ar ter ie p r zy odbudowie zacho-
w a ł y s w ó j stary p r z edwo j enny w y g l ą d 
a inne przybra ły się w szatę sk ro j o -
ną wed ług nowoczesnych pomys ł ów 
arch i t ek tów Idących z duchem I modą 
dnia w budownic tw ie . W y s t a w i o n o 
równ ie ż parę p ięknych hotel i , międz i ' 
innymi Grand Ho te l z t rzema z ta len-
t em pr zemyś lanymi i o zdob ionymi sa-
lami res tauracy jnymi . N a w i a s e m do-
pow iem, że w Kal iszu, K r a k o w i e , W r o -
c ławiu 1 gdz ie indz ie j kaw ia rn i e i r e -
staurac je są przeważni3 bardzo g u -
stownie urządzone. Jest to skutek 
wc iągn ięc ia a r t y s t ów-ma la r zy do prac 
dekoracy jnych . 

C o pisać o p ięknych Łaz ienkach, pa r -
ku, w i ew ió rkach . Ogrodz ie Botanicz-
nym, roz leg łych A l e j a ch , odnaw ianym 
pałacu kró la Sobieskiego w W i l a n o -
w i e? Trzeba zobaczyć. A l e chcącym 
wypocząć ' i poznać K r a j , miasta, za-
bytk i — radzę, jeś l i mogą , korzystać 
z o rgan i zowanych po K r a j u wyc i e c zek 
„Orb isu" , w czasie których, bez kłopotu 
o nocleg i posiłek, można wszędz ie d o -
jechać, można dużo w i ę c e j zobaczyć i 
w i e l e się dowiedz ieć . 

( K O N I E C ) 
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Z A P O N I E S I O N E 
S Z K O D Y M O R A L N E 

W B r u a y - e n - A r t o i s ( P . d e 
C . ) o g ł o s z o n o l i s t ę n a z w i s k 
r o b o t n l k ô w - i n w à l l d ô w p r a c y . 
N a l i ś c i e n a z w i s k o d z n a c z o -
n y c h „ M é d a i l l e d ' A r g e n t " f i -
g u r u j ą : p . E t i e n n e ( D ą b r o w s k i , 
p . P i o t r C i e ś l a k , p . Jan F r a n -
d k , p . W i k t o r J e s i o n k a , p . 
M a r c i n K o l e n d a , p. L a d i s ł a w 
K o p e r s k i , p . T e o d o r K u f e l , p . 
J u l i a n O ś c i k i p. F e l i k s S l o -
j e w s k i . 

...I Z A W Y S Ł U G Ę L A T 

W A r s - s u r - M o s e l l e ( M o s e l l e ) 
S r e b r n y M e d a l P r a c y o t r z y -
m a ł p . K a z i m i e r z P l l u c h . 

N O W E N A G R A N I A 
„ S O N O R Y " Z H O U D A I N 
K l u b m a n d o ł i n i s t ó w „ Sono -

r a " z H o u d a i n z p . H e n r y k i e m 
S m l e l e w s k l m , p r z e w o d n i c z ą -
c y m 1 p . J a n e m S k a ł k ą , d y -
r e k t o r e m n a c z e l e , n a g r a ł 
o s t a t n i o s w o j ą p i ą t ą z k o l e i 
p ł y t ę . T y m r a z e m b y ł y t o k o -
l ę d y . 

„ L E S A I L E S B R I S É E S " 
N A G R O D Z I Ł Y 

S W Y C H M I S T R Z Ó W 
W s a l i p r z y u l . J o s e p h 

B o u l i e z w P e c Q u e n c o u r t 
( N o r d ) , t j . w s i e d z i b i e s t o -
w a r z y s z e n i a h o d o w c ó w g o ł ę b i 
p.n. „ L e s A i l e s B r i s é e s " — 
o d b y ł o s i ę p r z y j ę c i e i w r ę c z e -
n i e h o d o w c o m n a g r ó d za l o t y 
g o ł ę b i w s e z o n i e 1961. 

W m i s t r z o s t w a c h l o t ó w 
g o ł ę b i s t a r y c h — d y p l o m y 
p i e r w s z y c h m i e j s c o t r z y m a l i 
pp . Jan T u r e k , S t an i s B a k r a , 
S t an i s S z p e r k a i S z u l r y k ( j u -
n i o r ) . 

W k a t e g o r i i g o ł ^ i j e d n o -
r o c z n y c h d y p l o m h o n o r o w y 
m. in . z d o b y ł r ó w n i e ż p . S z u l -
r y k ( j u n i o r ) . 

IfSTYi 
Panie Redaktorze! 

„Wawelskie wzgórze" — Karola Bunscha skończyłem w 
niedzielą. Prawdą jest, żem żałował, iż książka nie ma dalsze-
go ciągu, ale prawdą jest również, że skończywszy jej ¡lek-
turą, byłem zadowolony. A to, wiecie, z powodu tego darcia 
pierza, o którym wspominałem w ubiegłym tygodniu. Ko-
biety zeszły sią już w poniedziałek, o jakiejś siódmej. Sami 
widzicie, że gdybym był nie przeczytał tej powieści do nie-
dzieli, to w tym tygodniu z lektury nic by nie wyszło. 

Przyszły: stara Sobikowa, Kazia — żona mojego kolegi. 
Walczaka, Maćkowiakowa Marylka i ' Helcia Dworzakowa. 
Z Zosią, moją żoną, było wiąc razem piąć kobiet (córek Wan-
dzi i Janki nie Uczą, bo nie chcieliśmy, żeby pomagały, gdyż 
mają prawie codziennie sporo zadań szkolnych do odro-
bienia). 

Wszystkie zasiadły w chustkach rui głowie, oczywiście — 
to kuchni, skąd przedtem powynoszcmo wszystkie graty, mo-
gące sią „opierzyć". 

O ósmej „doszlusował" do nas stary Sobik, któremu, jako 
ie jest na emeryturze, „cni sią samemu w chałupie". 

No, i zacząło sią darcie pierza. Pomagające żonie znajome 
zacząły rozmową od pochwał: że pierze jest ładne, czyste, 
że „od razu widać, że to z Polski". 

Szło jak po maśle. Powoli wytwarzała sią charakterystyczna 
atmosfera darcia pierza: jak tego wymaga ogólnie przyjąta 
tradycja, nie rozprawiamy od razu na tematy „zasadnicze". 
Te miały wypełnić wieczory następne. W ten pierwszy dzień 
ograniczono się do komentarzy dotyczących zakupu ziemnia-
ków na zimę (kto już kupił, a kto jeszcze nie), pogody (kto 
już miał grypę, a kto dopiero na nią czeka) itd. 

W związku z grypą stara Sobikowa powiedziała: 
— Teraz to łudzie zażywają różne proszki — nie proszki, 

a te im tyle pomagają, coby pies napłakał. Za naszych cza-
sów ludzie niczego takiego nie jedli, a zdrowsi byli. Jak tak 
sobie człowiek, przypomni, jacy dawniej łudzie byli, to aż 
śmiać się chce, że dziś tyle tych doktorów i aptekarzy, a 
wszyscy chorzy. Pamiętam starego Nowickiego nieboszczyka. 
Ten, jak mu tam coś dolegało, mówił do swojej Marty: „Sta-
ra, przygotuj mi jeden „zynef" z pieprzem, jeden bez 
pieprzu, i jeden tak. Wypijał te „zynefy", szedł do łóżka, 
wyspał się i był zdrów, jak ryba. A dziś!" 

Mnie tam takie leczenie nie wydało się tak bardzo znowu 
skuteczne, ałem nic nie powiedział — nie chciałem rozjątrzać 
starej Sobikowej. 

Wandzia podała wszystkim herbatę, po czym zwróciła się 
znienacka do Sobikowej: „co to znaczy: jeden tak? przecież 
to jest chyba to samo, co jeden bez pieprzu, czy m i e " ? 

Wszyscy zaczęli s i ę śmiać. „Aleś to się prędko połapała!" — 
szydził Sobik, który po herbacie zabrał głos „na dobre". I on 
mówił o tym, jacy to dawniej byli ludzie. (A umie, psiajucha, 
opowiadać). Mówił o Westfatakach, którzy na wszystko, albo 
prawie na wszystko — b o na odzież, narzędzia i na meble — 
mówili nieodmiennie „broki", i którzy pozakładali pierwsze 
towarzystwa we Francji. 

— To były chłopy! — powiedział na zakończenie. — Byli 
to ludzie silni i zdrowi. A przy tym, w czasach, o których 
mówię, można się było z wszystkimi rozmówić po polsku, 
a dziś! Taki jeden i drugi nazywa się Witkowski albo Koc-
lega, a przemówisz do niego po ludzku, to ci odpowie, że on 
„kąpra pa polony", pieron jakiś! 

W tym miejscu znowu sobie pomyślałem, że rui pewno 
w „tamtych czasach" wszystko nie było takie malownicze, 
jak to twierdził Sobik; i że obecnie nie jest znowu aż tak ¿le, 
jak się Sobikowi wydaje. Pomyślałem, ałe trzymałem język 
za zębami: nie chciałem Sobika urazić. 

Tak zeszedł nam wieczór przy darciu pierza. 
Bywajcie zdrowi, drodzy moi. 

Józef 

w k a t e g o r i i g o ł ę b i m ł o d y c h 
w z i ę ł y u d z i a ł g o ł ę b i e n a l e ż ą -
c e d o h o d o w c ó w : p. Szperka , 
p. T u r e k oraz p. Ołeski . 

L a u r e a t o m p o n a d t o w r ę c z o -
n o l i c z n e 1 w a r t o ś c i o w e 
p r z S l m i o t y s z tuk i , p o c z y m 
o d b y ł a s ię w b a r d z o s e r d e c z -
n e j a t m o s f e r z e t r a d y c y j n a 
l a m p k a w i n a . 

. . .„LE T O U R B I L L O N " T A K Ż E 
N a z a k o ń c z e n i e g o ł ę b i a r -

s k i e g o s e z onu 1961 h o d o w c y 
„ L e T o u r b i l l o n " w H o u d a i n 
(i*, de C. ) t a k ż e o d b y U z e b r a -
n ie , p o d c z a s k t ó r e g o d o k o n a -
n o s e l e k c j i l o t ó w i n a g r ó d . 

W k a t e g o r i i g o ł ę b i s t a r y c h 
w p i e r w s z y c h l o t a ch n a d P a -
r y ż e m — 8 i 9 ę o i e j s c e z a j ę ł y 
g o ł ę b i e p. S l l i ń s k l e g o z 25 
p u n k t a m i ; r ó w n i e ż w k a t e -
g o r i i g o ł ę b i s t a r y c h w d r u -
g i c h l o t a c h n a d P a r y ż e m — 
9 m i e j s c e z a j ę ł y g o ł ę b i e p . 
K a ż m i e r c z a k a z 9 p u n k t a m i ; 
w ka t . g o ł . m ł o d y c h — 7 
m i e j s c e z a j ę ł y g o ł ę b i e p . 
K a z m i e r c z a k a — 8 p k t . 

Z K R O N I K I 
S T A N U C Y W I L N E G O 

W O s t r i c o u r t ( N o r d ) z w i ą -
z e k m a ł ż e ń s k i z a w a r l i : p a n n a 
A n n e - M a r i e D u q u e s n e , u r z ę d -
n i c z k a m e r o s t w a i p . E d m u n d 
P a r t y k a , m i e j s c o w y u c z e ń 
r z e ż n i c k i . 

W E l e u - d i t - L e a u w e t t e ( P . 
d e C . ) : p . S t a n i s ł a w G r z e b i e ń , 
h a r t o w n i k z L i é v i n i p a n n a 
M o n i k a C a v a l i e r ; p . E d m u n d 
M a c i e j e w s k i , k r a w i e c z R o u -
v r o y i p . M a r g u e r i t e L u c a s . 

W B E L O T K Ę , 
J A K W T Y S I Ą C A 

B e l o t k a w e F r a n c j i j e s t 
t y m , c z y m „ t y s i ą c " w P o l s c e . 
G r ą tą p a s j o n u j ą s i ę l i c zhe 
r z e s z e ludz i . O r g a n i z u j e s ię 
i w t e j d z i e d z i n i e „ s p o r t u " 
w i e l e k o n k u r s ó w . 

Nasd R o d a c y d a j ą sob i e 
n i e ź l e r a d ę . W A m n é v i l l e 
k o n k u r s , j a k i m i a ł m i e j s c e w 
c a f é d u B o n - C o i n , n i e p r z y -
n i ó s ł c o p r a w d a z w y c i ę s t w a 
P o l a k o m , a l e za t o z a j ę l i on i : 
3 m i e j s c e — O s z c z ę d a , 4 — 
O s z c z ę d a I I i 7 — K e n d z i a . 

K O N K U R S O G R Ó D K Ó W 
w A M N É V I L L E 

D o r o c z n y k o n k u r s na n a j -
p i ę k n i e j s z y o g r ó d e k w A m n é -
v i l l e , z o r g a n i z o w a n y p r z e z 
Z a k ł a d y S i d e l o r - R o m b a s d l a 
za ł o g i , z a k o ń c z y ł s i ę p r z y z n a -
n i e m p i e r w s z e j n a g r o d y d l a 
p. A l b e r t B e r r a r (60 n o w y c h 
f r a n k ó w ) . N a s z R o d a k p . J ó -
ze f N i e s y t o z d o b y ł 12 m i e j s c e 
i 10 n o w y c h f r a n k ó w . 

P O W O D Z E N I A 
N A N O W E J 

D R O D Z E Ż Y C I A 
Szczęśc i a i p o w o d z e n i a na 

n o w e j d r o d z e ż y c i a ż y c z y m y 
n o w o ż e ń c o m w S a i n t - P r l v a t -
- l a - M o n t a g n e ( M o s e l l e > p . 
M a r i a n o w i Z a g ó r s k i e m u — 
g ó r n i k o w i z S a i n t e - M a r i e -
- a u x - C h ê n e s , z a m . 138, C i t é 
S a i n t e - M a r i e , i pannie A l b i -
nie Moczyrok , z S t . - P r i v a t la 
M o n t a g n e , z a m . 41, r u e J a u -
m o n t . 

M A L E R O W I C Z 
N A J L E P S Z Y M 

C I Ę Ż A R O W C E M W L O O S 
O s t a t n i o k l u b c i ę ż a r o w c ó w 

A . S . T h i r i e z z L o o s gośc i ł 
s p o r t o w c ó w z o k o l i c L i l l e . 
J u r y z a n o t o w a ł o d o s k o n a ł ą 
f o r m ę M e l e r o w i c z a , p o d k r e ś -
l a j ą c j e g o t e c h n i k ę i w y t r w a -
łość s p o r t o w ą . 

K R O i y i K A S Ą D O W A 
Miesiąc aresztu 
za icradzież p ieniędzy 
sąs iadki 

K i e d y w c z e r w c u b.r. p . 
Z o f i a S m o l e ń s k a - J ę d r a s z e k z 
R a u c o u r t opus z c za ł a d o m na 
d ł u ż s z y czas , p o p r o s i ł a k r e w -
ną o z a m k n i ę c i e d r z w i i p o -
z o s t a w i e n i e k l u c z a p o d t ) ecz -
ką , s t o j ą c ą o p o d a l d r z w i . 
R o z m o w ę t ę p o d s ł u c h a ł a s ą -
s i a d k a . k t ó r a s k o r z y s t a ł a z 
n i e o b e c n o ś c i p . S m o l e ń s k i e j , 
a b y o d w i e d z i ć m i e s z k a n i e . 
Z u p e ł n i e s w o b o d n i e p r z e j r z a -
ła c a ł y d o m i w y c i ą g n ę ł a z 
p o r t f e l a 80 t y s i ę c y s t a r y c h 
f r a n k ó w , p o • c z y m z ł o ż y ł a 
p o r t f e l na s w o j e m i e j s c e . 

P . S m o l e ń s k a p o p o w r o c i e 
d<i d o m u m e s p o s t r z e g ł a t e g o 
u b y t k u V.' o s z c z ędnośc i a ch . 
J e j u w a g ę z w r ó c i ł n a t o -
m i a s t f a k t . ż e o w a s ą s i a d -
k a r a p t o w n i e z a c z ę ł a d o k o -
n y w a ć p o w a ż n i e j s z y c h z a k u -
p ó w . T k n i ę t a p r z e c z u c i e m 
posz ł a s p r a w d z i ć z a w a r t o ś ć 
p o r t f e l u i d o p i e r o w t e d y z a -
u w a ż y ł a , ź e j e j o s z c z ę d n o ś c i 
z n i k n ę ł y . Z^awiadomi ła n a -
t y c h m i a s t p o l i c j ę d z i e l ą c s i ę 
s w o i m i p o d e j r z e n i a m i . P o l i -
c j a b e z t r u d u us ta l i ł a w i n n ą 
k r a d z i e ż y , k t ó r a , z d ą ż y ł a j u ż 
w y d a ć p o ł o w ę s u m y . 

W w y n i k u r o z p r a w y s ą d o -
w e j z ł o d z i e j k a o d d a ł a p. 
S m o l e ń s k i e j ca łą s k r a d z i o n ą 
sumę , a sąd p r z y z n a ł p o s z k o -
d o w a n e j d o d a t k o w o 170 n o -
w y c h f r a n k ó w o d s z k o d o w a -
n ia . 

I Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y | 

5 l i s t o p a d a z m a r ł a w L i l l e 
w w i e k u l a t 67 B r o u i s ł a w a 
z P i echowsk ich C ieś l ikowa . 
P o g r z e b o d b y ł s i ę 8 l i s t o p a -
da w M a r l e s - l e s - M i n e s . 

6 l i s t opada z m a r ł w T h u -
m e r i e s w w i e k u la t 68 J ó -
zef Wa l czak . P o g r z e b o d b y ł 
s i ę 9 l i s t opada w T h i u n e r i e s . 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a d a -
m y s z c z e r e w y r a z y w s p ó ł -
c zuc ia . 

POLAKOM 
POLEGŁYM w DANII 

w dniach 1 i 2 l istopada 
przedstawic ie le A m b a a a d y 
P R L złożyli w Kopenhadze , 
Olestrup, S l a g lUe i A b e n r a a 
w i e ń c e i kw i a t y na g robach 
żołnierzy polskich, po leg łych 
w D a n i i w czasie I I W o j n y 
Ś w i a t o w e j . W ceremoniach 
tych wz ię l i udzia ł p rzedsta -
wic ie le m ie j s cowych w ł a d z 
komuna lnych oraz m i e j s c o w e j 
Poloni i . 

K R O M K A W Y P A D K Ó W 
P B Z Y PKACV 

^ Poważnemu wypadkowi przy 
pracy na „3-ce b i s ' w Bruay-en-
Artois (£». de C.) uległ gornilc, 
p. Jtieuxylc Kiarczyk, lat 30, aam. 
24, rue Venas w Divion. W mo-
mencie gdy p. iOarczylc zajęty 
był ustawianiem stempii w taja 
od sufitu oderwaT się bloic ka-
mienia i spadł mu na plecy. Po-
mocy p. Kiarczyicowi uozieiUi to-
warzysze pracy. W szpitalu, do-
kąd go natycimUast przewie2¿ono, 
stwierdzono, że p. Kiarczyk do-
znał zgniecienia tr^ecłi żeber. 

A Przy pracy na szybie w Decłiy 
(jNord), uległ wypadkowi górnik 
p. Józef Marlene wski, lat 39, zam. 
w Sin-le-í4 obie, w Cité de la 
Sucrerie, Alle C. no 26. P. Marie-
Œiewski znajduje się w szpitalu 
Hôtel-Dieu. 

A W kopalni w Quiévrechain 
(¿Niord) na szybie Cuvinot, górnik, 
p. Leon Bljak, lat 51, zam. rów-
nież w Quiévrectiain, stracił nagle 
przy pracy przytomność, wskutek 
zawału serca. Natyctmiiastowa 
pomoc jego towarzyszy pracy 
okazała się daremna. P. Bijak 
zmarł. 

N A DBODZE 

A Wysiadając z autobusu na 
przystanku przy ulicy Metz w 
Bomy (Moselle), 7-letnia Berna-
dette Koczur, zaim. w Bomy przy 
24, Cłiemin Sous-Ies-Vignes, do-
stała się pod koła jadącego tuż 
obok auta. Okaleczoną dziew-
czynkę przeniesiono do najbliż-
szej przychodni lekarskiej w 
Mercy. 
A Trzy osoby zostały ranne w 
zmierzeniu w Lesquln (Nord) ja-
dących. w przeciwnych kierunkach 
dwóch samochodów. Wśród ran-
nych był p. Charles Więckowski, 
górxiik, zam. w Lens przy 21, rue 
Chardonoieret. 

A N a szosie w Sin-les-Noble 
(Kord) zderzyli się dwaj cykliści. 
P. Leona Koluniewicza, lat 43, 
majstra kopalnianego, zam. 6 rue 
Lavoisier, który odniósł ranę gło-
wy, przewieziono do szpitala w 
Biaiy . 

-Dolet, zderzył się z automobilistą 
p. Alfredem Lecat, lat 42, elek-
trotectmJkiem z HeUemmes (Nord.) 

SPADŁ Z DACHU 
^ Zajęty reperacją dachu przy-
budówki w szkole w Belle-IsLe, 
p. Karol Kruszyna, pracownik 
firmy Berger, wskutek pęknięcia 
deski na dachówce spadł na zie-
mię. 

Karetka pogotowia miejskiej 
straży pożarnej odwiozła rannego 
w nogę Kruszynę do miejscowego 
s^itala. 

Do ,, Cen tre-Hospitalier* * 
Billy-Montigny (P. de C.) p: . . . 
okaleczoną małżonkę pana Stani-
sława Kutłsiaka, Lat 30, górnika 
zam. w Bully przy 50, rue de la 
Bourdonnais, który prowadząc 
swój samochód na ulicy Etienne-

SKOK SAMOBOJCZY Z WIEŻY EIFFLA 
Niedawno prasa paryska poda-

ła taką wiadomość, opatrzoną 
krótkim komentarzem: 

„Chory na pylicę, emerytowany 
górnik popełnił samobójstwo, rzu-
cając się z drugiego piętra wie-
ży Eiff la" 

Jest to już 315 od chwili wznie-
sienia wieży, tj. od roku 1899 (a 
czwarte w tym roku samobój-
stwo. Tym razem skacząc ze 
słynnej ,,Tour Eiffel" życie za-
kończył jeden z naszych Roda-
ków. 

Nazywał się Stanisław Bury. 
Miał lat 59. Gdy przeszedł na 
emeryturę po długich latach pra-

w kopalni w Pas-de-Calais, 
wyjechał do Ligugé, miejscowości 
położonej w departamencie Vien-
ne. Ostatnio przebywał w gminie 
Grand-Pont, w miejscowości — 
Chasseneuil-en-Poitou. Ostatnio 
przyczyną przygnębienia starego 
górnika był otrzymany z Polski 
telegram, w którym zawiadomio-
no go Ô śmierci jego jedynego 
syna. 

Po tragicznej śmierci Burego 
przybyli na miejsce wypadku po-
licjanci, którzy znaleźli w jego 
portfelu napisany po polsku list. 
W liście tym Bury tłumaczył, że 
postanowił zakończyć życie dla-
tego, że był ciężko i nieuleczal-
nie choi~v na D.vlicę.. 

^fwiyzAÀJmj^ 

W Y K A Z 

osób poszuku jących swycfa 
rodz in na terenie F r a n c j i za 
poś redn ic twem Po lsk iego 

C z e r w o n e g o K r z y ż a 

1. A k o r d A p o l o n i a poszu-
k u j e K O W A L S K I E J I r eny 
ur. 1927 r., P s a r y c. Jana 
i Cecyli i , oraz K O W A L S K I E -
G O Jana ur. ok. 1893 r. 

2. Dusza M i e c z y s ł a w p o -
szuku je o j ca D U S Z Y L u d w i -
ka ur. 1898 r o k u s. L u d w i k a 
i Ma r i i . 

3. D o m a ń s k a A n n a poszu -
k u j e F A B I J A N S K I E J E w y 
ur . W i d e ł k a c. Franc iszka 
i Mar i i . 

4. G r z e g o ł o w s k a Janina p o -
szuku je S T A N I S Z E W S K I E -
G O Tadeusza ur . 25.XII.1927 
r.. W a r s z a w a , s. Franc iszka 
i Stefani i . 

5. K r z y w o r ą c z k a Z o f i a p o -
szuku je Ł O B O S ( Ł O B A S ) R o -
m a n a ur . 28.VI.1922 r., L w ó w , 
s. Bazy l ego i M a r i i . 

6. K o p c i a Jan poszuku je 
b ra ta K O P C I A P iot ra ur. 
1902 r., Regul ice , s. F ranc i sz -
ka i Ka t a r zyny . 

7. N o w a k A n n a poszuku je 
T I L I E L e n y z d. Ky ry l c zuk 
ur. 1923 r.. Kuźnice , c. Sa lo -
mona . 

8. S k w i r u s H e l e n a poszu -
k u j e syna S K W I R U S A Cze -
s ł a w a ur. 1928 r., s. F ranc i sz -
ka i He leny . 

9. W o d i a n y Jerzy poszu-
k u j e W O D I A N E G O A l e k s a n -
d ra s. T a r a s a i Józefy . 

U W A G A : Wszys tk i e i n f o r -
m a c j e o osobach p o s z u k i w a -
nych pros imy k i e rować pod 
adresem: Z a r z ą d G ł ó w n y P o l -
skiego Cze rwonego Krzyża , 
B iu ro I n f o r m a c j i i Poszuk i -
w a ń — W a r s z a w a , ul. M o k o -
towska 14. 



Andr Z ej ki 
s t a r a p o l s k a t r a d y c j a p r z e k a z a ł a 

n a m m i ę d z y i n n y m i z w y c z a j l an i a 
w o s k u na w o d ę w t z w . A n d r z e j k i . T e -
g o w i e c z o r u w d n i u 30 l i s t o p a d a s c h o - . 
d zą s ię m ł o d e d z i e w c z ę t a i d o p a t r u j ą 
s i ę w u l a n y c h „ d z i w a c t w a c h " j a k i e j ś 
w r ó ż b y d l a s i eb i e , w i e r z ą c , ż e d o n a -
s t ę p n e g o A n d r z e j a s p e ł n i s i ę ona co 
d o j o t y . B y w a też , ż e w d n i u t y m 
d z i e w c z ę t a k ł a d ą g a ł ą z k i w i ś n i d o 

- f l a k o n i k ó w . Jeś l i na N o w y R o k r o z -
k w i t n ą , t o d a n a d z i e w c z y n a w y j d z i e 
za m ą ż . W a r t o p r z y p o m n i e ć o t y m 
p i ę k n y m z w y c z a j u . A o t o w i e r s z na 
t ę o k a z j ę : 

L e j e się z wosku kołyska Anielce, 
Halinie jeszcze wianek zielony z róż. 

Po r a d y 
r a w n • 

Pan W Ł A D Y S Ł A W PLISZEK, 
Canon (Gard ) 

Pobieram rentę w następ-
stwie pylicy. Mimo mego in-
walidztwa, zażądano ode mnie 
podatku od starego domu, któ-
rego jestem właścicielem. Sły-
szałem, że inwalidzi są zwól-
nieni od wszelkich podatków. 
Poza tym pragnąłbyrri również 
dowiedzieć się, czy mam pła-
cić podatek od mojej pensji 
inwalidzkie j. 

O s o b y , o t r z y m u j ą c e r en t y w y -
p a d k o w e i r en t y m w a l i d z k i e n i e 
p łacą poda tku d o c t i o d o w e g o ,,im-
pôt sur les r e v enus " . Na tomias t 
pens ja starcza wc ł i odz i w rachu-
bę p r z y usta laniu podatku do-
c h o d o w e g o i p od l e ga n o r m a l n e j 
t a r y f i e p o d a t k o w e j od z a r obków , 
o b n i ż o n e j o 20%. W stosunku do 
poda tku od n i e ruchomośc i nie są 
p r z e w i d z i a n e spec j a lne ulg i , a le 
b iura p o d a t k o w e b io rą pod uwa -
g ę wa r t o ś ć Obiektu oraz stan ma-
j ą t k o w y podatn ika . 

Pan KOZ IEŁ 
St M a u r (Seine) 

Mam 76 lat. Od roku 1930 
pracowałem w przemyśle 
i płaciłem składki ubezpiecze-
niowe. W 1945 roku przeszed-
łem na rolę, a w 65 roku życia 
otrzymałem rentę tzw. „agri-
cole". Czy należy mi się renta 
za okres przepracowany w fa-
bryce? 

Jeże l i Pan op łaca ł składki od 
1 l ipca 1930 roku, n a l e ż y się Pa-
nu e m e r y t u r a za czas p r zepraco -
w a n y w p r z emyś l e . N i e m n i e j 
j ednak , w n i o s e k o l i k w i d a c j i 
pens j i za ten o k r e s n a l e ż y z g ł o -
sić do K a s y (Ca isse V i e i l l e s se ) , 
k tóra Panu w y p ł a c a już rentę 
z ty tu łu p r a c y w ro ln i c tw ie . 

L e j e się Eli podkowa i serce, 
Marysi ciągle dwa konie i wóz. 

L,eją się wianki, kłosy, winogrona. 
Cieszą się panny i śmieją się w głos. 
Nie ma już wosku. I świeca 

spałona — 
Zza okna patrzy zdziwiona, późna 

Krzy - żóuj - ka sy - la ; bo - tua 
K r z y ż ó V k a s y l a b o w a t y m 

Sie r ó ż n i od k r z y ż ó w k i z w y k -
ł e j , ż e w k r z y ż ó w c e z w y k ł e j 
w p i s u j e m y d o k a ż d e j k r a t k i 
r y s u n k u p o j e d n e j l i t e r z e o d -
g a d n i ę t y c h w y r a z ó w , n a t o -
m i a s t w k r z y ż ó w c e s y l a b o w e j 
o d g a d n i ę t y w y r a z n a l e ż y p o -
d z i e l i ć na s y l a b y np. N A -
K R Y - C I E i k a ż d ą z t y c h s y -
l ab w p i s u j e r n y d o j e d n e j 
k r a t k i . P o n i e w a ż w j e d n e j 
k r a t c e b ędą s ię m u s i a ł y 
z m i e ś c i ć p o d w i e , t r z y l u b 
c z t e r y l i t e r y , d l a t e g o k r a t k i 
k r z y ż ó w k i s y l a b o w e j są w i ę k -
sze. w k r z y ż ó w c e z w y k ł e j 
k r z y ż o w a ł y s i ę p o j e d y n c z e 
l i t e r y , " zaś w k r z y ż ó w c e s y -
l a b o w e j k r z y ż u j ą s i ę s y l a b y . 

P O Z I O M © : 1) s łuży d o o b s z y w a n i a 
d a m s k i e j b i e l i z n y , 3) j e d n a z d w ó c h 
r ó w n y c h częśc i j a b ł k a , 5) p r z y r z ą d y 
d o j e d z e n i a i o b r u s , z a s t a w a , 6) c i e n -
k i , p ł a s k i k r ą ż e k z p o k r o j o n y c h j a -
r z y n , 8) k o ń l i chy , n ę d z n y , z a b i e d z o -
ny , 10) s o f a z o p a r c i e m i p o r ę c z a m i , 
12) w z o r z y s t a t k a n i n a d o z a w i e s z a n i a 
na śc ian ie , 14) s t r a s zna c h o r o b a l u b 
p r z e k l e ń s t w o , 15) m a ł y o d ł a m e k c z e -
gcś , 17) w y g o l o n e k ó ł k a na g ł o w a c h 
k s i ę ż y , 19) u m i e s z c z e n i e k a p i t a ł u d la 

KĄCIK FILATELISTY 

X V rocznica 
U N I C E F 

na polskich z n a c z k a c h 

w g r u d n i u m i j a 
X V r o c z n i c a p o w s t a -
n ia F u n d u s z u P o -
m o c y D z i e c i o m p r z y 
O N Z ( U N I C E F ) . M i -
n i s t e r s t w o Ł ą c z n o ś c i 
w y d a z t e j o k a z j i _ 
z n a c z k i w a r t o ś c i 40 
g r , 60 g r i 2,50 z ł . 

Z n a c z k i p r o j e k t o -
w a ł a a r t . p l a s t y k 
S ł a w a Gk>spodarek. 
W y k o n a n e b ę d ą 
t e c h n i k ą o f f s e t o w ą 
w n a k ł a d a c h : 40 g r 
— 1 m i n , 60 g r — 
m i n i 2,50 z ł — 300 
tys . szt. em 

o s i ą g n i ę c i a z y s k ó w , 21) coś c o p o d -
n i eca , b o d z i e c , 23) w d z i a n k o d a m s k i e 
lub t a n i e c h i s zpańsk i , 24) t e a t r z y k w 
n o c n y m l o k a l u , 25) o g ó l n a n a z w a r o ś -
l i n z i e l n y c h . 

P I O N O W O : 1) l e cąca g w i a z d a z 
o g o n e m , 2) p t a k ś p i e w a j ą c y w d o m u , 
3) d o b r e d z i e c k o , 4) b a n k n o t y z a g r a -
n i c zne , 7) ś n i e ż n e n i e b e z p i e c z e ń s t w o 
w g ó r a c h , 9) m a ł a b e c z k a , 10) o z d o b -
na b u t e l k a na w o d ę l u b t r u n e k , 11) 
p a r o b e k , n a j e m n i k , 12) n a j d ł u ż s z y 
b i e g w l e k k o a t l e t y c e , 13) d a w n e m o -
n e t y po l sk i e , 16) r ę c z n y k u f e r e k p o d -
r ó ż n y , 18) to, c o w c z ł o w i e k u w y w o -
ł u j e s a m o p o c z u c i e w i n y , p o w o d u j e 
w y r z u t y , 19) d o m o w a s z a f k a z l o d e m , 
20) k r z e s ł o b e z opa r c i a , s t o ł ek , 21) 
j a d a l n e w e w n ę t r z n e n a r z ą d y z w i e r z ę -
ce , 22) s t a d a d z i k i c h kon i . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć w 
t e r m i n i e 1 0 - d n i o w y m o d d a t y u k a z a -
n ia s i ę n u m e r u p o d a d r e s e m r e d a k -
c j i z d o p i s k i e m na k o p e r c i e „ R o z r y w -
k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y nadeś l ą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , 
zos taną r o z l o s o w a n e N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E R O Z E T K I Z N R 45 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) poseł, 2) ho-
tel, 3) mleko, 4) bufet , 5) miara, 6) runda, 
7) wab ik , 8) trakt, 9) datek, 10) wrota, 
11) wy rok , 12) stypa. 

Imię 1 nazwisko kró la polskiego: S T E F A N 
B ^ O R Y . 

Podróżuj L O T - e m ! 

Informacji udziela : 

L O T 
POLSKIE LINIE LOTNICZE 
18 rue L o u i s - l e - G r a n d P a r i s 2 * 

O P E . 6 2 - 2 6 , R I C . 0 5 - 6 0 

W y s t a w a ma la rzy 
górn ików w Lens 

w d n i a c h o d 5 d o 12 l i s t opada b r . 
t r w a ł X V I S a l o n A r t y s t ó w M a l a r z y 
N i e z a l e ż n y c h o k r ę g u p ó ł n o c n e j F r a n -
c j i . I m p r e z i e p r z e w o d n i c z y ł d e p u t o -
w a n y d o k t o r S c h a f f n e r , m e r L e n s . 
W ś r ó d w y s t a w i a j ą c y c h w y r ó ż n i a ł y s ię 
c ibrazy m . in. n a s z y c h R o d a k ó w : B i e r -
n a c k i e g o , P l e c i o n i a i Z i e m b i ń s k i e g o . 

O d b y ł a s i ę r ó w n i e ż inna w y s t a w a 
p r a c g ó r n i c z y c h , j a k o e l i m i n a c j a d o 
S a l o n u M a l a r s k i e g o P ó ł n o c n e j F r a n -
c j i ( N o r d i P a s - d e - C a l a i s ) . 

J u r y . w s k ł a d z i e pp. L e m o i n e , b 
a d m i n i s t r a t o r S z k o ł y S z t u k P i ę k n y c h 
w D o u a i , c z ł o n e k K o m i s j i a d m i n i s t r a -
c y j n e j t e j ż e s z k o ł y i p r e z e s S t o w a r z y -
s zen ia A r t y s t ó w D o u a i , P o t t i e r , p r o -
f e s o r r y s u n k u , G e n i s s o n i B o u g i l l o n , 
a r t y ś c i - m a l a r z e , G i l o u e t , k o n s e r w a t o r 
M u z e u m w D o u a i w y b r a l i m . in. n a -
s t ę p u j ą c e p r a c e na p r z y s z ł y S a l o n : 
Z y g m u n t a B i e r n a c k i e g o — „ P o u l e -
w i e " , „ B a r k i " , „ K a n a ł z L e n s " , J ana 
M i k o ł a j c z y k a — „ S z y b 19", R a j m u n d a 
U r b a n i a k a — „ S a i n t J e r ó m e " . 

NAGRODY KSIĄŻKOWE ZA 
ROZWIĄZANIE 

„ROZRYWEK UMYSŁOWYCH" 
P o d a j e m y p o n i ż e j n a z w i s k a osób , 

k t ó r y m d r o g ą l o s o w a n i a p r z y p a d ł y 
n a g r o d y k s i ą ż k o w e za t r a f n e r o z w i ą -
z a n i e „ r o z r y w e k u m y s ł o w y c h " w „ T y -
g o d n i k u P o l s k i m " w n u m e r a c h o d 203 
d o 210 w ł ą c z n i e . 

D a n e t t e G L E Y Z E S z V e r r e r i e s - d e -
- M o u s s a n s p a r O l o n z a c ( H é r a u l t ) , A n -
na J A R A S Z K I E W I C Z z A l g r a n g e ( M o -
s e l l e ) , M a r t a J A R Z Ą B E K z H o r n a i n g 
( N o r d ) , T e r e s a K R A W C Z Y K z B a r - l e -
- D u c ( M e u s e ) , K r y s t y n a M A T E R Z O K 
z B r u a y - e n - A r t o i s ( P . d e C. ) , R o m a n 
M R Z Y K z F r e s n o y - e n - T h e l l e p a r M e s -
n i l - e n - T h e l l e (O i s e ) , J ó z e f N A T O N I K 
z M o n t c e a u les M i n e s (S. et L . ) , A d a m 
O S I K A z B i t r y p a r A t t i c h y (O ise ) , 
G r a ż y n a R a j s k a w M a i z i e r e s - l e s - M e t z 
( M o s e l l e ) , S t a n i s ł a w a D I E U P A R T z 
L a v e r a (B . d u Rh . ) , M i k o ł a j S T R U -
N I E W S K I z F r e y m i n g ( M o s e l l e ) , P a u l 
R A Ż E W S K I z C e i g n a c p r è s d e R o -
d e z ( A v e y r o n ) , B o l e s ł a w R Y Ń S K I z 
M u l h o u s e (H t . Rh . ) , J ó z e f S T A N I -
S Ł A W S K I z V e r d u n ( M e u s e ) , B r o n i -
s ł a w T Y S Z E W S K I z A m n e v i l l e ( M o -
se l l e ) . 

U W A G A ! U W A G A ! 

^sypy i damas z importu 
Pierze, puch, po s zwy 1 wszys tko co dotyczy biel izny 
pośc ie lowe j w y s y ł a m na ca łą F r anc j ę , a do bliższych 
okolic dostarczam osobiście. T o w a r g w a r a n t u j ę lOO*/» — 
p ie rwszy gatunek. 

Proszę pisać z zupe łnym zau fan iem 
B I A L O S I E W I C Z W Ł A D Y S Ł A W 

87, rue de Łens, Lille (Nord ) 
„Każdy gazda do smego gniazda!" 



17 usines alimentaires en U R S S 
seront construites par la Suède 

avec du matériel polonais 
L 'entrepr i se suédoise „Sepa r a to r " auss i connue c o m m e 

„ A l f a L a v a l " est une des p lus g randes productr ices m o n d i a -
les de pompes , installations centr i fuges etc. „Sepa r a to r " 
avait conclu un contrat pour l a construction d e 17 usines 
de t rans format ion de l a v i ande en U R S S . Le s Suédois 
reciierclièrent cependant des entreprises coopérantes. Ët 
à côté de f i rmes hol landaises , anglaises, américaines ce 
sont des entreprises" polonaises qu i fu rent choisies pour 
la réal isation de l ignes automat iques de production. 

^ RiOUVELLES ^ 
• E C L A I R 

^ Le s coopératives p a y -
sannes ont v endu cette 
année p lus de 750 mi l l ions 
de brioLues. 

21 pays dans le 
monde entier utilisent du 
ciment polonais. L ' e x p o r -
tation de ciment a dé -
passé 700 mi l l e tonnes en 
1962. 

L e s parcs de V a r s o -
vie ont sub i une vér i tab le 
invasion de canards s a u -
vages qu i ont „ e x p u l s é " 
les cygnes de l eu r légit i -
mes propr iétés . O n env i -
sageait même.. . d 'ouvr i r la 
chasse au coeur de l a ca -
pitale. 

14 mi l le scouts po lo -
nais passeront les v acan -
ces d 'h iver dans des camps 
de montagne . 

^ L 'us ines d 'automobi les 
de L u b l i n n ' a produit que 
25.000 camions depuis sa 
construction en 1951. M a i s 
en 1965 sa production a t -
te indra 25 mi l le unités pa r 
an. 

jk.. L e s cygnes noirs ont 
pris leur envol vers le sud. 
Ceci a permis de consta-
ter que le n o m b r e de ces 
o iseaux très ra res a con -
s idérab lement augmenté en 
Po logne . 

M. 10 mi l l e „cartons" de 
vodlca, 30 fois plus qu 'en 
1959, ont été exportés au 
C a n a d a cette année. 

F • T p o u r t a n t la P o l o g n e 
' é t a i t en c o n c u r r e n c e 

a v e c d e s p r o d u c t e u r s 
I connus d e p a y s e u r o -
' p é e n s h a u t e m e n t i n d u -

s t r i a l i s és et m ê m e d u 
Japon , et f i n a l e m e n t ce son t 

d e s r a i s ons d ' o r d r e t e c h n i q u e , 
q u a l i t é et s o lu t i ons i n d u s t r i e l -
les e t n o n d e s ra i sons d e 
p r i x q u i p r é v a l u r e n t . 

L a t o t a l i t é d e s l i v r a i s o n s 
p o l o n a i s e s a t t e i n d r a une v a -
l eu r d e 8 m i l l i o n s d e d o l l a r s 
(40 m i l l i o n s d e N F ) . I l est 
é g a l e m e n t t r ès i m p o r t a n t q u e 
la P o l o g n e a p r o u v é " d e c e t t e 
f a ç o n q u ' e l l e p e u t p é n é t r e r 
sur l e m a r c h é suédo i s a v e c 
d e s p r o d u i t s a u t r e s q u e l e 
t r a d i t i o n n e l c h a r b o n d o n t 
d ' a i l l e u r s les p r i x et ' l es 
q u a n t i t é s e x p o r t é e s o n t f o r -
t e m e n t ba issé . 

L'ANTIQUE CITÉ DES DUCS DE MAZOVIE 
DEVIENT LA CAPITALE DE L'OR NOIR 

L ' o l éo -duc s 'a l longe r ap ide -
ment à t ravers l a Po logne 

A p a r t i r de K o u ï b y c h e v s u r la V o l g a , 
à t r a v e r s l ' U R S S , l a P o l o g n e e t la R é p u b l i -
q u e D é m o c r a t i q u e A l l e m a n d e v e r s la v i l l e 
d e S c h v e d t , d e s é q u i p e s d ' o u v r i e r s , t e c h n i -
c iens e t i n g é n i e u r s t r a v a i l l e n t a v e c a c h a r n e -
m e n t . A t r a v e r s ces p a y s s ' a l l o n g e n t r a p i d e -
m e n t les c o n d u i t e s d e l ' o l é o - d u c q u i d e s 
c h a m p s p é t r o l i f ê r e s d e l ' U R S S a m è n e r a 
" L ' o r n o i r " v e r s la P o l o g n e et l ' A l l e m a g n e . 

,UN POLONAIS EN VOYAGE' 
T e l est l e t i t r e d ' u n e c r i -

t i q u e q u i a p a r u dans „ C o m -
b a t " du 30 o c t o b r e d e H e n r i 
C a z a l s , au s u j e t d ' un l i v r e 
d e K a z i m i e r z B r a n d y s 
„ L e t t r e s à M a d a i n e Z . " * ) 
t r a d u i t du p o l o n a i s p a r M a -
d a m e A n n a P o z n e r . 

„Plus que par ses romans 
— éc r i t M . H e n r i C a z a l s o n — 
on découvre en Brandys un 
homme libre, presque serein, 

• ) C h e z J u i l l a r d dans u n e 
t r a d u c t i o n t r è s v i v a n t e 

DES ALLUMETTES POLONAISES 
A T T E N D I R E N T 1 2 A N S 
P O U R ETRE V E N D U E S 

L a C o m p a g n i e C o m m e r c i a l e 
I s r a é l i e n n e a v a i t a c h e t é en 
1949, t r o i s m i l l i o n s et d e m i d e 
bo î t e s d ' a l l u m e t t e s po l ona i s e s . 
M a i s les p r o d u c t e u r s I s r a -
é l i e n s s ' o p p o s è r e n t à l e u r 
v e n t e , en a r g u a n t q u ' e l l e les 
m e n a c e r a i t d e b a n q u e r o u t e . 
L a d é c i s i o n f u t p r i s e d e n e 
l es l i v r e r à la d i s t r i b u t i o n 
q u ' e n ,,cas d e n é c e s s i t é " . 

E t c e .n'est q u e m a i n t e n a n t , 
a p r è s 12 ans d ' a t t en t e , q u ' e n 
I s r a ë l o n p e u t a c h e t e r des 
a l l u m e t t e s , .Made i n P o l a n d " . 

10 tonnes d 'écrevisses 
pour la France 

C e t t e a n n é e l es é c r e v i s s e s 
on t v é r i t a b l e m e n t ï m l l u l é 
dans les cours d ' e a u d e la 
r é g i o n d e K i e l c e . C e c i a p e r -
m i s d ' e n e x p é d i e r 10.000 
k i l o g r a m m e s p r i n c i p a l e m e n t 
v e r s la F r a n c e , m a i s auss i 
v e r s l ' A u t r i c h e et la Suède . 

parfois amer, ironique et 
passionné. On peut s'irriter 
de certaines ficelles dans la 
construction: le volume est 
composé de deux fois treize 
lettres; les treize premières 
sont adressées par Brandys 
d'Italie à Madame Z. restée 
en Pologne; les treize autres 
par Brandys de Pologne à 
Madame Z. en voyage en 
Italie. Ces subtilités de con-
struction nuisent à la crédi-
bilité. Et puis l'interpellation 
„Madame" au cours des let-
tres est reproduite tant de 
fois qu'on se demande si 
notre épistolier ne cherche 
pas ainsi d se convaincre 
lui-même de l'existence de 
son interlocutrice. 

Mais tel quel, ce livre 
devrait compter parmi les 
oeuvres significatives de la 
littérature polonaise de tous 
les temps". 

D E V A R S O V I E 
à P O Z N A N e n P A S S A N T 
PAR.. . M O S C O U 

L e p u i s s a n t 11-18 d e la 
„ L o t " p o l o n a i s a v a i t q u i t t é 
l ' a é r o d r o m e d e V a r s o v i e p o u r 
M o s c o u . C e p e n d a n t l e s c o n -
d i t i ons a t m o s p h é r i q u e s p r o -
v o q u è r e n t la f e r m e t u r e d u 
p o r t a é r i e n d e la c a p i t a l e s o -
v i é t i q u e , et des a é r o d r o m e s 
e n v i r o n n a n t s . L ' a v i o n m i t 
d o n c l e c a p s u r V a r s o v i e . 
O k ę c i e n ' a c c ep t a p a s n o n 

• p lus l ' a p p a r e i l q u i d u t c o n -
t inuer son v o l v e r s P o z n a ń . 

E t l es p œ s a g e r s a p r è s d e s 
n o m b r e u s e s h e u r e s d e v o l se 
r e t r o u v è r e n t à 300 k i l o m è t r e s 
à l ' oues t d e V a r s o v i e . 

E n P o l o g n e 250 k i l o m è t r e s ( sur 700) o n t 
d é j à é t é cons t ru i t s . 

L e s c o n s t r u c t e u r s d u p i p e - l i n e s e d é p l a -
c e n t a v e c l e u r p r o p r e p e t i t e v i l l e . 100 r o u -
l o t t es s e r v e n t d e l o g e m e n t s . D ' a u t r e s — d e 
r e s t au ran t s , ba rs , c a b i n e t s d e m é d e c i n s et 
den t i s t es , b i b l i o t h è q u e s , c lubs etc. A j o u t o n s 
q u e ces r o u l o t t e s , f a b r i q u é e s en P o l o g n e 
s o n t é g a l e m e n t e x p o r t é e s v e r s l ' U R S S et 
d ' a u t r e s p a y s en A f r i q u e et E x t r ê m e - O r i e n t . 

EN m ê m e t e m p s l ' an t i que c i t é d e 
P ł o c k , sur la V i s t u l e , a u t r e f o i s c a p i -
t a l e des ducs d e M a z o v i e c o n n a î t 
u n e a n i m a t i o n n o u v e l l e . I c i s ' é l è v e -
r a en e f f e t u n e d e s p lus g r a n d e s et 
p lus m o d e r n e s r a f f i n e r i e s de p é t r o l e 

en E u r o p e . L e t r a n s p o r t et l ' i ndus t r i e c h i m i -
q u e a t t e n d e n t a v e c i m p a t i e n c e sa m i s e en 
r ou t e . C e l l e - c i s e f e r a p a r é tapes , et d é j à 
en 1964 c e r t a i n e s d i v i s i o n s d e l ' u s ine c o m -
m e n c e r o n t à f o n c t i o n n e r . 

L a d i r e c t i o n d e l ' e n t r e p r i s e en cons t ruc t i on 
" p e n s e à l ' a v e n i r . D é j à 20 é t u d i a n t s d e s 
ins t i tu ts p o l y t e c h n i q u e s d e V a r s o v i e , G l i w i c e 
e t W r o c l a w et d ' a u t r e s é t a b l i s s e m e n t s 

d ' e n s e i g n e m e n t 
Rut ' f e t s et d i spensa i r es , tout s u p é r i e u r o n t s i -
est p r é v u p o u r les c o n t i n u e l s g n é des b o u r s e s -
d é p l a c e m e n t s des bâ t i s s eurs - c o n t r a t s . D ' a u -

t res é tud i an t s , 
é g a l e m e n t f u t u r s 
i n g é n i e u r s c h i -
m i s t e s et m é c a n i -
c i ens , é c o n o m i s -
tes etc. o n t auss i 
d e m a n d e r à e n g a -
g e r l eu r a v e n i r 
t o u t en g a r a n t i -
s san t le p r é s e n t 
— en s i gnan t ces 
b o u r s e s - c o n t r a t s . 
R i e n d ' é t o n n a n t . 
L e p é t r o l e est l e 
sang d e l ' i n d u s -
t r i e du X X s ièc le . 

DU GRANIT P O L O N A I S 
CONTRE LA MER 
DU N O R D 

D e s b l o c s d e g r a n i t e x t r a i t 
des - c a r r i è r e s d e B a s s e - S i -
l é s i e s e r v i r o n t à la c o n s t r u c -
t i o n d 'une g r a n d e é c luse 
dans l e p o r t d ' A n v e r s . D ' a -
p r è s l e c on t r a t d ' u n e v a l e u r 
d e p lus d e 500.000 N F le 
g r a n i t se ra l i v r é à p a r t i r de 
l ' a n n é e p r o c h a i n e . 

Le trésor était 
line fumisterie 

Dernièrement à Puławy des 
lettres jaunies par le temps furent 
découvertes. Klles étalent datées 
de 1812 et un officier napoléonien 
y indiquait le lieu où il avait 
enterré un trésor qu'il ne pouvait 
emporter dans la retraite de la 
Grande Armée. Une rapide exper-
tise prouva que ces lettres étalent 
oeuvre d'un plaisantin, ce qui 
n'empêche pas les jeunes pula-
wiens de sonder le parc des 
Czartoryski, où le trésor était 
censé se trouver. 

Ces ouvr iers quittent la 
chambre de pression d 'un cais -
son du chantier de construc-
tion d 'un pont sur la V i s tu le 

L e transport des longues con-
duites est plutôt compl iqué 

Cette confor tab le chambre sur 
roues attend ses locataires 
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J e r z y P a w ł o w s k i Rysza rd Pa ru l sk i Wojc iec l i Zab łock i 

P A R Y Ż w BŁYSKU 
POLSKIEJ 
KŁIl^OI 

N a j l e p s i szermierze, mis t rzowie świata , już p a k u j ą w a -
lizki n a w y j a z d do Pa ryża . F e d e r a c j a Szermiercza F r anc j i 
zaprosi ła do siebie n a w ie lk i m i ę d z y n a r o d o w y turn ie j p o l -
skich f lo rec i s tów 1 s zab l i s tów ( w dniach 2—3 g rudn i a br. ) , 
a studencki Z w i ą z e k oczekuje p r zy j a zdu na turn ie j f l o r e -
towy mist rza św i a t a Rys za rda Faru l sh iego . 

w i e ) , p o s t a n o w i ł e m p o d d a ć g o 
m a ł e j p r ó b i e . P o d c z a s r o z m o -
w y , n a u m y ś l n i e i n i e o c z e k i -
w a n i e s t r ą c i ł e m z e s to łu na 
g r u b y d y w a n t a l e r z y k o d 
s z k l a n k i . J u r e k c h w y c i ł g o 
b ł y s k a w i c z n i e w p o w i e t r z u 
n a d z i e m i ą i j a k b y s i ę n i c 
n i e s ta ło , p r o w a d z i ł z e m n ą 
s p o k o j n i e d a l e j p r z y j a c i e l s k ą 
p o g w ę d k ę . 

M o ż e c i e s o b i e w y o b r a z i ć , 
j a k w a l c z ą z e sobą , na p r z y -
k ł a d o t y t u ł m i s t r z a P o l s k i , 
W o j t e k i J u r e k . K a ż d a i ch 
w a l k a ¿ o d n a jest . . . z ł o t e g o 
m e d a l u o l i m p i j s k i e g o . 

AL E t a k s i ę t e r a z d z i e j e 
w p o l s k i e j s z e r m i e r c e 
( g d z i e w a l k a na s z a b l e 

j e s t n a j p o p u l a r n i e j s z a ) , ż e 
o b o k m i s t r z ó w rosną i inne 
w i e l k i e t a l e n t y . T a k t o o b o k 
P i ą t k o w s k i e g o , Z u b a , K u -
s z e w s k i e g o , a s e m j e s t E m i l 
O c h y r a , k t ó r y „p>ogodz i ł " 
d w ó c h w i e l k i c h r y w a l i Z a -
b ł o c k i e g o i P a w ł o w s k i e e o , 
z d o b y w a j ą c t j r tuł m i s t r z a P o l -
sk i 1 w i c e m i s t r z o s t w o ś w i a -
t a ! E m i l — t o i n n y t y p z a -
w o d n i k a : m n i e j z a c i ę t y i a m -
b i t n y od t a m t y c h , a l e o d z n a -
c z a j ą c y s i ę s z a l o n y m u p o r e m . 
T a l e n t o g r o m n y , a l e p r z e z 
s w o j e n e r w y , k t ó r e s ta ra s i ę 
o p a n o w y w a ć , n i e z a w s z e t a k i 
r ó w n y w w a l k a c h d r u ż y n o -
w y c h . j a k p o z o s t a l i r e p r e z e n -
tanc i . 

RY S Z A R D P A R U L S K I . t o 

j e d e n z f e n o m e n ó w s p o r -
t o w v c h . C h c i a ł b y ć t e n i -

s istą. R o b ' ł s z v b k o p o s t ę p y , 
a t r e n e r r o k o w a ł m u sukcesy . 
P o c i ą g n ą ł g o h o k e j na l od z i e . 
Z n ó w s i ę w y b i j a ł . G r s ł w 
irf^lkę nożna , u p r a w ' a ł l e k k o -
a t l e t y k ę . B a , o d w a ż y ł s i ę 
w z i ą ć u d z i a ł w z a w o d a c h p i e -

SK Ł A D e k i p y f l o r e c i s -
t ó w i s z a b l i s t ó w na 
t u r n i e j w P a r y ż u z o -
s ta ł j u ż w z a s a d z i e 
d a w n o us ta l ony . P o l -
s k a d r u ż y n a s z a b l o w a , 

t o p r z e c i e ż a k t u a l n i m i s t r z o -
w i e ś w i a t a ( T u r y n 1961 r . ) i 
z d o b y w c y z ł o t e g o m e d a l u 
o l i m p i j s k i e g o ( R z y m 1960). 
P o l s k i Z w i ą z e k S z e r m i e r c z y 
p r a g n i e w P a r y ż u p o k a z a ć 
m i s t r z ó w , t y m b a r d z i e j ż e z 
F e d e r a c j ą S z e r m i e r c z ą F r a n -
c j i ł ączą g o b a r d z o s e r d e c z n e 
i d a w n e s tosunk i . N a d o r o c z -
n y t u r n i e j n a j l e p s z y c h s z a -
b l o w y c h d r u ż y n ś w i a t a F r a n -
cuz i z a w s z e są • z a p r a s z a n i i 

Zab łocki . Z u b , P a w ł o w s k i . Ochy r a I Sobczak — drużyna , która 
w T u r y n i e w y w a l c z y ł a mistrzostwo świata w szab l i — przy 

zdobytym p u c h a r z « 

b a r d z o g o r ą c o w i t a n i w W a r -
s z a w i e . O g r o m n ą s y m p a t i ą 
c i e s zy s i ę w P o l s c e n a j l e p s z y 
w e F r a n c j i s zab l i s ta , l e w o r ę k i 
L e f é v r e o r a z b a r d z o u t a l e n t o -
w a n y i w a l c z ą c y n a d z w y c z a j 
r y c e r s k o R o u l e t . 

Pozwólc ie , że podamy W a m . 
skład polskich mis t r zów s z a -
bli. których zobaczy P a r y ż : 
Jerzy P a w ł o w s k i , W o j c i e c h 
Zabłocki , Emi l Ochy r a oraz 
mis t rzów f lo retu : Rysza rd P a -
rulski , Egon Frankę , Z b i g -
n i e w Skrud l ik 1 H e n r y k N i e -
laba . 

SZ C Z E G Ó L N I E d l a W o j t k a 
Z a b ł o c k i e g o P a r y ż j e s t 
u m i ł o w a n y m m i a s t e m . T u 

w ł a ś n i e m ł o d z i u t k i , n i e z n a -
ny ch ł op i e c p r z e d 8 l a t y z d o -
b y ł w s zab l i t y t u ł m i s t r z a 
św ia t a . Z w y c i ę ż y ł w t e d y ca łą 
c z o ł ó w k ę W ę g i e r , W i o c h i 
F r a n c j i . Z a b ł o c k i s k o ń c z y ł 
P o l i t e c h n i k ę , j e s t i n ż y n i e r e m 
a r c h i t e k t e m , a p o b y t w P a -

JE G O n a j w i ę k s z y m w P o l -
sce r y w a l e m j e s t r ó w i e ś -
n i k i p r z y j a c i e l J e r z y P a -

w ł o w s k i . K o l e d z y n a z y w a j ą g o 
, 3 o h u n e m " , a Z a b ł o c k i e g o 
„ P a n e m W < r f o d y j o w s k i m " , m a -
j ą c w p a m i ę c i b o h a t e r ó w 
k s i ą ż k i H e n r y k a S i e n k i e w i c z a 
p o d t y t u ł e m „ O g n i e m i m i e -
c z e m " . P a w ł o w s k i t o j e d e n z 
n a j w i ę k s z j ' c h s p o r t o w y c h t a -
l e n t ó w na ś w i e c i e . N a s w o i m 
k o n c i e m a t y l e s a m o c h y -
ba t y t u ł ó w , m e d a l i i s u k c e -
s ó w m i ę d z y n a r o d o w y c h c o 
W o j t e k Z a b ł o c k i . J e g o s t y l 
w a l k i j e s t t ak s a m o b ł y s k o t -
l i w y j a k u Z a b ł o c k i e g o . JK -
r e k , p r z e d l a t y j e d e n z w i s u -
s ó w p r z e d m i e ś c i a W a r s z a w y , 
m a f a n t a s t y c z n y r e f l e k s , g r a -
n i c z ą c y z e z r ę c znośc i ą c y r k o -
w e g o s z t u k m i s t r z a . 

P a m i ę t a m , ż e k t ó r e g o ś d n i a , 
o d w i e d z i w s z y J u r k a P a w ł o w -
s k i e g o ( m i e s z k a m y t e r a z na 
t e j s a m e j u l i c y w W a r s z a -

SPORT W KOLONIACH 
r y ż u j e s t d l a n i e g o o k a z j ą d o 
o g l ą d a n i a z a b y t k ó w a r c h i t e k -
t u r y d z w i e d z e n i a w y s t a w m a -
l a r sk i ch . Z a b ł o c k i j e s t w i e l o -
k r o t n y m m i s t r z e m P o l s k i , 
u c z e s t n i k i e m t r z e c h o l i m p i a d , 
z d o b y w c ą m e d a l i p o g r o m c ą 
s t a r y c h m i s t r z ó w w ę g i e r s k i c h . 
S t y l j e g o w a l k i j e s t p o r y w a -
j ą c y . B ł y s k o t l i w y t e c h n i k , 
w a l c z ą c y z f a n t a z j ą I r o z -
w a g ą s t a r e g o r u t y n i a r z a . 
S z e r m i e r k a na s z a b l e w w y -
k o n a n i u m a ł e g o , c z u p u r n e g o 
W o j t k a , jest . , p r a w d z i w ą p o -
e z j ą . N i e m a w t y m a n i k r z t y 
p r z e s a d y d l a t y ch , k t ó r z y choć 
r a z w i d z i e l i Z a b ł o c k i e g o na 
p l a n s z y . 

ZIENTEK 
ZNOWU AMATOREM 

Zgodn ie z u m o w ą z a w a r t ą 
między k l u b e m F . C . N a n c y 
a g raczem Z ientk iem k o m i -
s j a p r a w n a K r a j o w e g o Z w i ą z -
ku P i łka r sk iego przeszerego -
w a ł a go da kategor i i a m a -
torskiej . E d m u n d Zientek 
w r ó c i p r a w d o p o d o b n i e do 
s w o j e g o macierzystego k lubu 
w Doua i 

P Ł A C Z E K G R A Ł 
Z E Z Ł A M A N Y M N O S E M 

N i e b e z k o z e r y p i ł k a r z e 
p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a są na 
o g ó ł m i l e w i d z i a n i w k l u -
bach i u w a ż a n i za d o b r y c h , 
o d w a ż n y c h i w a l e c z n y c h g r a -
c zy . O s t a t n i w y p a d e k P ł a c z k a 
j e s t j e s z c z e j e d n y m d o w o d e m 
s łusznośc i t a k i c h op in i i . O t ó ż 
P ł a c z e k w r ó c i ł z m e c z u L e n s -
- L y o n ze z ł a m a n y m n o s e m . 
S z y b k a i n t e r w e n c j a l e k a r z a 
p o z w o l i ł a z a g o i ć r a n ę , a l e n i e -
zupe łn i e . M i m o t e g o P ł a c z e k 
u p a r ł s i ę i p o s t a n o w i ł b r a ć 
u d z i a ł w s p o t k a n i u L e n s -
- M o n t p e l l i e r . 

P e c h chc ia ł , ż e n i e f o r t u n -
n i e g ł ó w k u j ą c s k a l e c z y ł s o -
b i e p o w t ó r n i e nos. N i e z r a ż a -
j ą c s ię , p o b i e g ł d o m a s a ż y s t y , 
p r o s z ą c o u s t a w i e n i e m u 
chrząs tk i . K r w a w i ą c j e s z c z e , 
w r ó c i ł na s w o j e m i e j s c e i 
g r a ł d o końca . L e n s z w y c i ę -
ż y ł w ó w c z a s 5:1. 

P o m e c z u P ł a c z e k p o d d a ł 
s i ę p o n o w n e j o p e r a c j i , n i e 
r e z y g n u j ą c z n a s t ę p n e j r u n -
d y z H a v r e m . S p r a w o z d a w c a 
s p o r t o w y m i e j s c o w e j g a z e t y , 
p o d a j ą c t en f a k t , p o d k r e ś l i ł 
j e g o „ w s p a n i a ł ą o d w a g ę s p o r -
t o w ą " . 

JAN GRACZYK 
zwyciąia w Fontenay 

D w a okrążenia na 51 n a s ta -
dionie w Fontenay - sous -Bo i s 
wystarczy ły t a n d e m o w i Jan 
G r a c z y k - D e c l e r c a do w y k a z a -
nia wyższośc i n a d innymi k o -
larzami . 

P o p i e r w s z y m ki lometrze 
d w ó j k a ode rwa ł a się od pe l e -
tonu 1 zdo ła ła do końca z a -
chować znaczną p rzewagę . W 
po łow ie w y ś c i g u p rowadz i l i z 
czasem lepszym o 50 sekund. 
G u m a , j a k ą złapał G raczyk 
na 31 okrążeniu, nie przeszko -
dziła w utrzymaniu dystansu. 

W y g r a l i oni wyśc i g pokonu -
jąc trasę l iczącą 35,700 k m w 
czasie 1 godz. 32 min . 30 eek.. 

l e p s z y m o 56 s e k u n d od n a -
s t ę p n e j d w ó j k i R o b i c - L o n g o . 

P a r a P i s z c z e k - G r é g o i r e z d o -
b y ł a 8 m i e j s c e . 

E d m u n d P o l c h ł o p e k z w y -
c i ę ż y ł w „Cr i t é r ium des 
V a l n a u e u r s " p r z e d R o g e r w 
c z a s i e l e p s z y m od n i e g o o 20 
sekund . 

U C Z C I W O S C 
S P O R T O W A 

P r z e z k i l k a d n i z r z ę d u 
f r a n c u s k a p r a s a s p o r t o w a 
w i e l e p i sa ła o e w e n t u a l n y m 
s k r e ś l e n i u W i ś n i e w s k i e g o z 
r e p r e z e n t a c j i F r a n c j i na m e c z 
z R u m u n i ą . T ł u m a c z o n o o w ą 
d e c y z j ę cho r o b ą , k ł o p o t a m i 
r o d z i n n y m i . 

R e a l n a p r z y c z y n a j e s t j e d -
n a k o w i e l e p ros t s za . W i ś -
n i e w s k i n i e c z u j ą c s ię d o s t a -
t e c z n i e p r z y g o t o w a n y na m i ę -
d z y p a ń s t w o w e s p o t k a n i e w o -
la ł i x>w i ed z i e ć w p r o s t t r e n e -
r o w i : „ N i e j e s t e m w f o r m i e , 
l e p i e j w y b r a ć k o g o i n n e g o " . 

P i ę k n y p r z y k ł a d u c z c i w o ś c i 
s p o r t o w e j . 

POCHWAŁY 
ZA DOBRĄ GRĘ 

Mecz rozeg rany między 
d rużynami Valenclet ines i 
B o r d e a u x zakończył s?e 9swy-
c łestwem tych ostatnich 1:0. 
M i m o p r z e g r a n e j Va l enc i en -
nes podkreś l a sie dob ra errę 
pomocnika — Makowsk l - « ro , 
j a k r ówn i e ż M a c k l e g o I K o -
clka. . 

N A M E C Z U 
N A N C Y — R E I M S 

N a s p o t k a n i u N a n c y - R e i m s 
m i e l i ś m y a ż 9 g r a c z y p o l s k i e -
g o p o c h o d z e n i a . W d r u ż y n i e 
F.C. N a n c y : M a g i e r a , A d a m -
czyk, Brzeźniak , G ro rhu l sk l . 
Wa l en tek . w R e i m s : Rodzik, 
Siatka, G ł owack i , K o p a ( K o -
paczewski ) . 

J a k s ię sp i sa l i ? 
M a g i e r a : „ g r a ł o d w a ż n i e w 

b r a m c e " . 
A d a m c z y k : „ p r z e c i ę t n i e " . 
Brzeźn iak : „ t a k ż e p r z e c i ę t n i e " . 
Grochulsk I : „ b y ł s z t y w n y , j e -

g o s t r z a ł y n i e s k u t e c z n e , p o -
dan ia w o l n e i n i e c e l n e " . 

W a l e n t e k : „ g r a ł w o l n o 1 i n -
d y w i d u a l n i e " . 

Rodz ik ; „ p r z e c i ę t n i e " . 
Siatka : „ d o s k o n a l e b r o n i ł , 

b a r i e r a n i e d o p r z e j ś c i a " . 
G ł o w a c k i : „ z w y c i ę s t w o R^Jms 

j e s t j e g o zas ługą , s t r z o l i ł 
p i e r w s z ą b r a m k ę , j e s t i n i -

c h u r ó w na d y s t a n s i e 130 k i l o -
m e t r ó w na t r a s i e W a r s z a w a -
Ł ó d ź . Z a b r a ł s ię d o s z e r m i e r -
k i . W e w s z y s t k i c h t r z e c h b r o -
n i a ch j e s t a s e m . W t y m na 
p r z y k ł a d r o k u z d o b y ł t y t u ł 
m i s t r z a P o l s k i w s z p a d z i e i 
t y t u ł m i s t r z a ś w i a t a w e f l o -
r e c i e , a w r. 1959 t y t u ł m i -
s t r z a ś w i a t a j u n i o r ó w . P r a w -
d z i w y f e n o m e n p o l s k i e j s z e r -
m i e r k i . 

P o z o s t a l i : S k r u d l i k , F r a n -
k ę , N i e l a b a t o c z o ł ó w k a P o l -
sk i . S k r u d l i k — s t u d e n t A k a -
d e m i i W3rchowania F i z y c z n e -
g o w W a r s z a w i e , j e s t m i -
s t r z e m f l o r e t u . F r a n k ę p o b i e -
r a ł p i e r w s z e l e k c j e s z e r m i e r -
k i o d s w e g o o j c a t r e n e r a , j a k 
mia ł . . . 4 l a t k a , N i e l a b a , n a l e -
ż ą c y d o w o j s k o w e g o k l u b u 
„ L e g i a " — od s z e r e e u l a t w e 
f l o r e c i e 1 s z p a d z i e j e s t w s a -
m e j c z o ł ó w c e P o l s k i . 

Wszyscy polscy szermierze, 
którzy j a d ą do Franc j i , są to 
ptrzystojni. ku l tu ra ln i młodz i 
ludzie. Sport nie jest d la nich 
j e d y n y m ce l em w życiu. S t u -
d iu j ą na wyższych uczelniach, 

^» 'acu. ją z awodowo , uczą s ię 
j ęzyków . Sport o twiera przed 
n imi świat . B y l i już przec le i 
I w Austra l i i , w Stanach 
Z jednoczonych , teraz w y b i e -
r a j ą się na o l impiadę do J a -
ponii po m e d a l e I n o w e s u k -
cesy! (CIS). 

c j a t o r e m d r u g i e j . O n e t o 
z a c h ę c i ł y ca łą d r u ż y n ę d o 
o s t r e j i z d e c y d o w a n e j g r y " . 

K o p a : „ R e i m s o d n a l a z ł s w o -
j e g o o r g a n i z a t o r a g r y . B y ł 
o n osobą d o m i n u j ą c ą . G r a ł 
j a k za n a j l e p s z y c h c z a s ó w " . 

B A S I L E P R Z Y S Z Ł A K 
p o w t ó r n i e o p e r o w a n y 

B a s i l e P r z y s z ł a k , o b r o ń c a 
d r u ż y n y p i ł k a r s k i e j M e t z , 
p o d d a ł s i ę i >owtó rn i e o p e r a c j i 
k o l a n a . K o n t u z j a d a t u j e s i ę 
od w y p a d k u s a m o c h o d o w e g o . 
K o l a n o g o i s i ę p o w o l i . L e k a -
r z e o r a z p a c j e n t są d o b r e j 
m y ś l i . 

KONKURS PŁYWACKI 
w NANCY 

Z i n i c j a t y w y f r a n c u s k i e j 
L o t a r y ń s k i e j F e d e r a c j i P ł y w a -
k ó w z o r g a n i z o w a n o o s t a t n i o 
w N a n c y e g z a m i n d o p l o m o w y 
d l a k i l k u d z i e s i ę c i u k a n d y d a -
t ó w . D y p l o m o t r z y m a l i m . in . : 
Réné C y r a n k a , B r u n o Janecz -
ko, Jerzy Janik, J. F r a n c i -
szek i S t r y j ak , B e r n a r d Krzak , 
J a n - M i c h a ł Rozmarek , S imone 
L u c y k ó w n a . 

W t en i s i e s t o ł o w y m „Cerc ie 
L a ï q u e " z Fouqu i è r e s - l e s - L ens 
z a n o t o w a ł k i l k a z w y c i ę s t w w 
m e c z u z A r r a s , a m i a n o w i c i e : 
w I l i d z e — J. Z a w a d a 3 m e -
c z e i t y l e ż Idiziiorek w I I 
l i d z e . 

N I L V À N G E w y g r y w a 
z J O U D R E V I L L E 

W y n i k i e m 59:50 z a k o ń c z y ł 
s ię m e c z k o s z y k ó w k i m i ę d z y 
N i l v a n g e a J o u d r e v i l l e . D l a 
t e j o s t a t n i e j d r u ż y n y k o -
s z e z d o b y l i m . in . : G ł o w a c z — 
2, R ó g — 2, S t a n i s i e w i c z — 
4, K o z i n a •— 1, Z y b a ł a — 5, 
W r o n k o — 17. 

K O S T R Z E W S K I n a d z i e i q 
p r z y s z ł y c h m i s t r z o s t w 
F l a n d r i i w b o k s i e 

W w y n i k u o b r a d k i e r o w -
n i c t w a k l u b u b o k s e r s k i e g o w 
C a r v i n — „ B o x ì n g C l u b C a r -
v ino is " — p o w z i ę t o s z e r e g d e -
c y z j i o c h a r a k t e r z e t e c h n i c z -
n y m i s p o r t o w y m — j a k na 
p r z y k ł a d w p r o w a d z e n i e p u -
b l i c z n y c h t r e n i n g ó w w ce lu 
p r z y c i ś n i ę c i a m ł o d z i e ż y . 

U s t a l o n o t a k ż e sk ł ad r e p r e -
z e n t a c j i na p r z y s z ł e m i s t r z o s t -
w a F l a n d r i i , a m i a n o w i c i e w 
w a d z e m u s z e j — F l a c o n , a k o -
g u c i e j — K o s t r z e w s k i , b y -
ł y f i n a l i s t a m i s t r z o s t w w 
1956 r oku . T r e n e r k l u b u b a r -
d z o na n i e g o l i c z y . 



S t a k a B a s i ^ 
WEDtUG POWIEŚCI JÓZEFA IGNACEGO KRASZEWSKIEGO 

Po zamoTzeniu głodem księcia Chwostka kmiecie zgromadzili się na pogorzelisku 
jego grobu, by dokonać wyboru nowego władcy. Narada nie dała rezultatu. Drugi 
wiec, na który przybył stary kapłan Wizun, został przerwany wiadomością o napa-
dzie uzbrojonych Niemccw i Pomorców. Kmiecie pozostający pod dowództwem 
Dobka zadają najeźdźcom klęskę. Po bitwie Doman udaje się na swój ślub z Milą. 
Uwięzionemu Domanowi udaje się zbiec! Ucztę przerywają Pomorcy, mordują Milę. 

N a św ię te j w y s p i e stal zg romadzony t łum i posęp -
nie patrzył w jezioro. P ł y w a ł y po nim t rupy dz ie -
ci i dorosłycli, pomordowanyc ł i przez P o m o r c ó w . W 
p e w n e j chwi l i W i z u n przysłoni ł oczy. W y d a ł o m u 
się, że ktoś p łynie k u wysp ie . Postąpi ł pa rę k r o -
k ó w w w o d ę i w t e d y poznał p ł y w a k a . B y ł to D o -
man . Starzec wyc i ą gną ł rękę , D o m a n pochwyc i ł 
Ją i w te j s a m e j chwi l i omdla ł . P r z y pomocy D z i -
w y W i z u n dow lók ł go do brzegu i polecił zanieść 
do izby. T u napo jono D o m a n a różnymi ziołami, 
a le m i m o usi lnych z a b i e g ó w nie odzyskał on p r z y -
tomności. K i l k a razy przychodzi ła do chaty D z i w a 
i p rzyg ląda ła m u się c iekawie . K i edy D o m a n p o -
czuł się lepie j , dz iewczyna zaniechała odwiedz in . 

Dop ie ro n a w y r a ź n e polecenie starego W i z u n a D z i -
w a wesz ł a z n o w u do m r o c z n e j chaty i opatrzyła 
D o m a n o w i rany . O b o j e milczel i d ługo . I j e m u i j e j 
ciężko by ło n a sercu. Dost rzeg ła tę n iemą scenę 
stara J a r u h a i uśmiechnę ła się domyślnie . N i e 
takie już rzeczy w i d y w a ł a w ciągu s w e g o d ług i e -
go żywota i d latego też pos tanowi ł a w duchu, że 
s p r ó b u j e sko ja rzyć tę parę , którą losy rozdz ie -
la ły ze sobą. Skoro ty lko D z i w a u m k n ę ł a z izby, 
s taruszka wś l i znę ła siię do wnętrza . „ G ł u p i z 
ciebie chłop, D o m a n i c ! — zawo ł a ł a weso ło . — K t o 
w idz i a ł tak cackać s ię z dz i ewczyną?" „ N i e chce 
ona nikogo — odpar ł smutn ie D o m a n . — Raz już 
p r ó b o w a ł e m i..." — tu pokaza ł b l iznę na piersi. 

„ N a wszys tko jest r a d a — zaśmia ł a się Jaruha . — 
S p r ó b u j ę j ą n a m ó w i ć , a ty zapłacisz ty lko okup 
W i z u n o w i . Zresztą, n i e p r z y j ą ł j e j tu n a sta łe" . 
U spoko j ony j e j s ł o w a m i D o m a n po raz p i e rwszy 
zasnął spokojnie . A tymczasem rpo d r u g i e j napaści 
P o m o r c ó w w y b ó r księcia stał s ię pa lącą koniecz -
nością. I z n o w u izwołano w i e c i z n o w u nie doszło 
na nun do zgody. W czasie ob r ad nadesz ło d w ó c h 
n ieznanych m ę ż ó w . Jedynie ci, którzy by l i n a p o -
strzyżynach u Piasta , poznal i «przybyszów i p o w i -
tal i serdecznie. Z a r a z też zwierzy l i im się ze 
s w y c h trosk. M ę ż o w i e pomyś le l i chwi lę , wreszc ie 
młodszy rzek ł : „Wyb i e r zc i e pokornego , m a ł e g o i 
ubog i ego ! " „To s a m o radz i ł W i z u n " — zdziwi l i się. 

Wyznaczono ostateczny w iec na następny dzień. 
K U k u kmiec i uda ło się natychmiast do zagrody 
Piasta , który nie b r a ł udz ia łu w poprzednich w i e -
cach. R a z e m z n imi p rzyby l i ow i n iezna jomi . 
P iast ¡przywita ł wszys tk ich i ugościł . K i e d y j e d -
nak zaczęto m ó w i ć o w y b o r z e księcia, P ias t umi lk ł 
i n ie zab iera ł g łosu. Rank i em , j a k zwyk l e , p r z y -
go towa ł sobie posi łek na ca ły dzień i zamierza ł 
w y j ś ć nieipostrzeżenie, k iedy kmiecie chwyc i l i go 
za [ramiona i pop rowadz i l i na wiec . N a j e g o w i -
dok zeb ran i w y k r z y k n ę l i j ednog łośnie : „Tego w y -
b ie rzemy księciem! T en n a m zap rowadz i ł ad ! 
N iech ży j e P iast ! Bar tn ik zmieszał się mocno. 
„ Jam człek m a ł y i ubog i — wyb ie r zc i e innego" . 

N i e dal i m u dojść do głosu. „Przecież on w y p o -
w i a d a prorocze s ł owa ! — krzyknęl i . — Przez j ego 
usta o b j a w i a s ię w o l a naszych b o g ó w ! N iech ż y j e 
nasz książę P ias t ! " Ko rzys ta j ąc z ogólnego t u m u l -
tu, bartnik umkną ł cichaczem z placu zebrań. R u -
szyl i w pogoń ze śmiechem. P o drodze z łapal i m a -
łego Z i e m o w i t a i p rowadz i l i p rzerażonego ze sobą. 
Odszuka l i Piasta, który się schroni ł w lesie, i po -
śród k r z y k ó w powied l i n apowró t na wiec . M y s z -
kow ie nałożyl i m u książęcy ko łpak z piórem, ktoś 
wc i sną ł m u do ręk i miecz. „K i edy już ołn-aliście 
mnie w ł a d c ą — powiedz ia ł wz ruszony Piast — m u -
sicie m i teraz pomagać wszyscy . " Jeden z kmieci 
zaproponowa ł , b y przystąpiono do o d b u d o w y grodu . 

Jednakże Piast sprzeciwi ł s i ę t emu kategorycznie. 
„To jest m ie j s ce przeklęte! — powiedzia ł . — T a m 
pos taw imy n o w y g ród i t am założjrmy n o w ą sto-
licę, gdzie odniesiemy p i e rwsze w s p ó l n e zwyc i ę -
s two nad w r o g i e m ! " Wszys tk im ta decyz ja p r zy -
pad ł a do gustu. N i e m a co! Stary poczynał sobie 
ca łkowic ie rozsądnie . N a s t ę p n y m rozkazem P ias ta 
było zebranie z b r o j n e j d rużyny i m i a n o w a n i e n o -
w y c h w o j e w o d ó w . Poieci ł także zgromadzić wszys t -
kich j e ń c ó w i osadzić w c h w o s Ł k o w e j wieży , aby 
ł a t w i e j by ło ich up i lnować . Jeden tylko H e n g o 
uniknął tego losu, gdyż w y p ł a k a ł u P iasta p o z w o -
lenie n a zostawienie go n a wolności . T u t a j p e w -
nego dnia dostrzegł go Dobek i zabra ł do siebie. 

(24 — d . c. n . ) 

POLSCY RYBACY 
NA MORZU PÓŁNOCNYM 

BL I S K O t r z y i p ó ł t y s i ą ca 
p o l s k i c h m a r y n a r z y i r y -
b a k ó w p r a c o w a ł o w se zo -

n i e p o ł o w y w y m na d a l e k i c h 
ł o w i s k a c h M o r z a P ó ł n o c n e g o . 
P o l s k i e j e d n o s t k i r y b a c k i e z 
G d y n i , W ł a d y s ł a w o w a , S z c z e -
c ina i Ś w i n o u j ś c i a z a p u s z c z a -
ł y s ię aż p o I s l a n d i ę w p o -
s z u k i w a n i u o b f i t y c h ł a w i c 
ś l edz i . 

Ł o w i e n i e na M o r z u P ó ł n o c -
n y m n a l e ż y d o n a j t r u d n i e j -
s z y c h i n a j b a r d z i e j n i e b e z -
p i e c z n y c h p r z e d s i ę w z i ę ć r y -
back i ch . A l e t e ż t rud op ł aca 
s ię s o w i c i e . 

N a M o r z u P ó ł n o c n y m częs to p a n u j ą s z t o r m y u n i e m o ż l i -
w i a j ą c e p o ł o w y . G d y j e d n a k m o r z e u s p o k o i s i ę — w ł o k i 
p e ł n e są r y b . C z a s e m w s i e c i z a p l ą c z e s i ę t a k i k r a b j a k 
ten, k t ó r e g o d e m o n s t r u j e k a p i t a n l u g r o t r a w l e r a m/t „ B e -
k a s " — M a r i a n K r z e s z c z u k (na z d j ę c i u p o w y ż e j ) . 

W a r t o d o d a ć , ż e p o l s c y r y b a c y i m a r y n a r z e z l u g r o t r a w -
l e r a „ D e r k a c z " w y k a z a l i w i e l e o d w a g i i p o ś w i ę c e n i a , r a t u -
j ą c w g r o ź n y c h s z t o r m o w y c h w a r u n k a c h z a ł o g ę a n g i e l s k i e -
g o t r a w l e r a r y b a c k i e g o „ A r c t i c V i d i n g " z H u l l . 

Z m e l d u n k ó w p o ł o w o w y c h p o l s k i c h j e d n o s t e k w y n i k a , ż e 
t e g o r o c z n a w y p r a w a na M o r z e P ó ł n o c n e u d a ł a s ię z n a k o -
m i c i e . 

* 

L o i n d e s po r t s po l ona i s , j u s q u ' a u v o i s i n a g e des r i v a g e s 
i s l anda i s , c h a q u e a n n é e l e s b â t i m e n t s de p ê c h e p o l o n a i s 
„ e x p l o i t e n t " l es bancs d e p o i s s o n d e l a M e r d u N o r d . 3.500 
m a r i n s et p ê c h e u r s ont p r i s p a r t à l a c a m p a g n e de ce t t e 
sa i son , f o r t r éuss i e , p a r a î t - i l . 

Z ł o w i o n e r y b y zab iera z k u t r ó w s ta tek -baza s/s „Pu łask i " , 
k tóry z kolei kut rom dostarcza żywnośc i i pa l iwa . Tys iące 
beczek ize ś ledz iami w ę d r u j ą do l u k u statku-bazy . W y -
ł a d u j e się j e w G d y n i l ub Szczecinie. P r z e twó rn i e czeka ją ! 



(jCragnolrrc^b ¿"ą na śmecie... J 
Je rzy Fl isak, k tó rego n iedawno p r zed -

s t a w i a i i i m y naszym Czy te l n i kom, t w i e r d z i 
z upo rem, że... k rasno ludk i sq na ¿wiecie. 
I od t r zech lat co t ydz ień udowadn ia to 
na ł amach t ygodn i ku „Św ia t " . War to w ięc , 
by i „Tygodn ik Polski" za ją ł w te j spra-
wie s tanowisko. 

Ruch l iwe sk r zyżowan ie St rep- tease Deszcz 

Ka rce r Zn i cz o l i m p i j s k i K o m i n i a r z 

Dorożka d la konserwatys ty Samolot d la pos tępowca Turn ie j r y c e r s k i 

ioV 
X S L A 

Cyrk pche ł 
Jazz C ięża row iec 

• O a n n 


